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K U R J E R  W l L E I M S K
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY!

Wn n m n p m  Wyjątki z przemówień Marszałka. — Jedno wspomnienie. — Dekon-
II II Ul p | /P * sP,racia »Aniuty“. — Co mówi lud o Marszałku. — Wilno w hołdzie
IIU IlIu l LU • Marszałkowi. — 5 mon udaje s>ę dc Beri na. — Kurier Radiowy,

JEGO I M I E N I N Y
Które to  raz  szersze, -co raz  .szersze 

\ t e s z k  o b c h o d z ą  d n ic ń  19 M arcu z m yślą  
czem hy  tu uczcić  T w ó rc ę  \  .epodleg ło łc i  
Polsk i?

N a jp ie rw  by ły  im ie n in y  legjoiiuwc, 
gdzieś w o k o p a c h  w z ie m ia n k a ch ,  w śród  
ch łopców  *w' m a c ie jó w k a ch .  w śró d  tej 
dz iw n e j  d ru ż y n y .  Która by ła  zaczą tk iem  
z łączenia  ro z d a r ty c h  Z iem  R zeczypospo­
litej i z ró w n an ia  sdanów

P otem  były już  huczne ,  już t łu m n e  
im ie n in y  K o m en d an ta ,  W odza ,  Naczel 
n ika , p o te m  w ye l im in o w a ły  się niepew  nc 
żywioły, został}, ty lko  w ierne  se rca  —  po  
tern coraz  w zras ta ła  fa la  ho łdów , w yra  
zów u z n an ia ,  o raz  o f ic ja ln ie j ,  t łu m n ie j  i 
w ed ług  p r o g r a m u  dzień  ten obchodz im y

W szystk ie  s to l ice  dz ie ln icow e, i W a r  
szaw a, i m ia s ta  w ojew ódzk ie ,  m ia s te c z ­
ka zapad łe  w  góry, rozs iad łe  n a d  m orzeni 
lub n a  m o c z a ra c h  i w śród  lasów  zb u d o ­
w ane, w szystk ie  w dzień  dzis ie jszy  u b io ­
r ą  się w e  flag i b a rw  n a ro d o w y c h  i tłu 
m om  z e b ra n y m  głosić b ę d ą  m ó w c y  na 
a k a d e m ja c h  o .c z y n a c h  w ielkich  i t r u d ­
nych. o  życiu boliatersk-icin i pe łnem  
chw ały . Na chw ilę ,  z t r o s k  co d z iennych  
z szarych  d n i  w yrw ie  się  m y ś l  lud zk a  
k u  w y ż y n a m  czynów  n ie z w y k ły c h ;  przez 
w y o b raźn ię  lu d z k ą  p rz e m a s z e ru je  kad 
rów ka ,  1 sza B rygada ,  ro z sn u ją  s ic  dz i t  
je ta k  n ie d a w n e  dla  n as ,  k tó rz y ś m y  b r a ­
li w n ic h  udzia ł,  tak  jurż „h is to ry czn e ' 
d la  n a s tę p u ją c e g o  p o  na* po k o len ia ,  t a ­
ką  leg ien d ą  w chodzące  w szerokie  w a r  
«fwy.

Bo już  d la  dzieci, dla w łośc ian , w.śród 
n aszy ch  la só w  i jezior, t o  wszys-tko co 
je s t  zw iązane  z M arsza lk iem  to  d a leka ,  
p ię k n a  h is to r ja  b l isk a  se rcu  je d n a k  i 
żyw a. C hłopi u nas m ów ią , jgdy się zbio 
rą  i o  b ie d a c h  sw ych  g aw ędzą  „k ab  nasz 
b a c k a ,  nasz k a ro t  P iłsudski w iedau .. .1' 
Żeby w szystko  w ied z ia ł  —  na w szystko  
hy poradził .

Dzieci w -najbiedniejszych os ied lach  
b ia ło ru sk ich  ł a m a n ą  polszczyzną wypy­
tu ją  o Niego. „A ja k ie  11 J e g o  oczy, a j a ­
k ie  wąsy. a czy h a rd z o  złotny m u n d u r  
nosi. a c h  żeby Jego  zobaczyć! '

W  a tm o s ie rz e  troski,  jaka  coraz  c ię­
żej dzień  nasz  codz ienny  gniecie, żadna  
cześć R/.eczpiKspolltej nie w ie rzy  tak 
szczerze i g łęboko w  c z a r  Jeg o  Im ien ia  
jak nasza  W ileńszczyzna. Ze On jedyn ie
0  sw ej ziemi ro d z in n e j  s łusznie , t ra fn ie
1 sp rhw ied liw ie  pom yśli ,  nad  je j  w y ją tk u  
w em  u b ó s tw em  sic u l i tu |c ,  op iekę  ro z to ­
c zy  bo O n  jes t  nasz, tu te jszy , wileński, 
n d o w sk i  nasze  p ow ie trze  vtu lekk ie  i 
iniłe. choćby  m ro z y  '/ornaty k re w  i wieli 
ry  oddech  zap ie ra ły ,  lub  deszcz dzw onił  
o szyby

D latego  co ro k  n a  dzień  sw ych  im ię  
riin przy jeżdża , .słucha z białego p a ła c u

og lądam y  je w o b razach ,  rzeźbach  f il­
mie, w  k s ię g a c h ,  m a ły c h  i  dużych ,  w ai  
ly k u la c h  i ry su n k a c h ,  w idz im y  zew nę trz  
n ą  s tronę  w y p ra c o w a n e j  d ług iem i, bez­
sennym i go d z in am  koncepc ji ,  ale n ik t,  i  
na jb l iższych  naw et,  nio zdoła u chw yc ić  
m e c h a n i /n iu  fu n k c jo n u ją c e g o  m ózgu 
T a je m n ic ą  w ieczną pozos tan ie  w a lk a ;  
wysiłek, poczuc ie  odpow iedz ia lnośc i ,  w y 
tężenie nerw ó w , hy  p rz e n ik n ą ć  p rz y s z ­
łość, o d k ry ć  g ien ja ln ą  in tu ic ją  i z im n y m  
rozum em , j a k ą  d ro g ą  Polskę  p row adzi*  
r. a leży?

Olały n a ró d  śledzi z w ytężeniem  lei> 
trud , ic zam y s ły  —  p a t r z y m y  z u fn o ś c ią  
w ośw iecone  o k n a  b ia łego  P a łacu .  P a  a  
M arszałek  jest  zn ó w  z n am i,  o nas  myśli; 
dla nas  m ó zg iem  i se rcem  p ra c n je .

Nie złego s tać  się n a m  n ie  m oże.

■■

Warszawa w przeddzień 
Imienin Marszałka

W AłfSZ \ \ \  A. ( P \ T ) .  — Dziś w przed  
dzień im ien in  M arsza łka  P iłsudskiego  
ud w czesnych  godzin stolica p rz y b ra ła  
odśw-iętny wygląd.

Na pl. Jó ło fa  P iłsudskiego  w zn ies iono  
’>() m e tro w ą  wieżę, uw ieńczoną  s ty lizow a 

n y m  orłem  b ia łym . Ną pl. T e a t ra ln y m  
ustaw iono  dekoracje ,  n a  k tó re j  tle uniiesit 
(•/.ono cztery czerw onej b a rw y  liczby, oz - 
linczujące la ta  1 8 |1 .  1868, 1904 i 1911. -1~ 
Również p iękn ie  by ły  u d ek o ro w an e  p lace  
przedmieść. Od sam ego ra n a  ru ch  w  mieś 
cit by ł  n iezw ykle  ożyw iony, z całe j  Po l 
ski p rzyby to  tysiące osób.

O z m ro k u  W arszaw a  za jaśn ia ła  tysią  
moni śwf.ąlet. P ięknie  i l im iiiiowanc b y ły  
g m ach y  publiczne  i szkolne. W ieczorem  
przy udziale l \s ieczn y ch  rzesz, ludności 
odbyła  się o lb rzym ia  m a n ife s ta c ja  na  pl. 
Józefa P ił  mdskii go ku  c z i . dosto jnego  
Solenizanta. ,

Następnie  u fo rm ow ał się pochód, k tó  
i v ruszy ł  do Rclw ederu , celem złożenia 
ho łdu  im ien inow ego M arsza łkow i P d su d  
skieimi. W  chwili, gdy pochód do ta r ł  do 
B elw ederu  k o m p a n  je  h o n o ro w e  w o js k a  i 
o rk iestry  oraz  poczty sz tandarow e  o rgan i  
zaeyj b. woj.-kowych przemaszerow-ały 
na dziedziniec belwedcr->ki. P rzeg lądu  do 
k o n a ł  gen. Osiński p rzy  dźw-iękach m a r ­
sza genoralsk iego. Po  przeglądzie  p r / e m ó  
wił gen. Osiński, kończąc  je o k rzyk iem  
A os; u ko ch a m j so len izan t , mi cl k i  orędow  
nik  o jczyzn i /. w ie lk i  nasz w ó d z , P ierw szy  
M arszalek  P o lsk i  J ó ze f  P i l s u d s k ' . na d lu  
r/i" lala niech n a m  -żyje

O rkies try  odegrały 1 B rygadę  a nrtylei 
ja dała 21 strzałów- arm atn ich .

Podczas uroczystości w Belwederze 
delegacja kom ite tu  p ro p ag an d y  czynu  poi 
s k i e g o  z prof. M ichałow iczem  na czele 
złożyła dla p. M arsza łka  k s ięg ę  pam ią tko ­
wą.

odgłosów- obchodów , w m yśli z pew noś  
cią szuka głębszego znaczenia ,  rze te lne j  
w artośc i  w ylewu uczuć —  czeka od nas 
w yrazu czynu. B o  laką jest Jego szkoła  
t nakaz Jego życia. Czyn bezpośredn i,

realny , dzi.ś w ykonany, a na daleką m e­
tę ob liczony —  d la  chwały- P o lsk i  i losu 
p rzysz łych  poko leń .

D łu g ą  i f a n ta s ty c z n ą  w stęgą  w iją  się 
dzie je  ży w o ta  M arszałka P iłsudsk iego , i

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI
z małżonką I córeczkami w Wilnie

W ARSZAW A, (Pat). D zisiaj w nocy 
w yjechał do W ilna Pan M arszałek Józef 
P iłsudski wraz z najbliższą rodziną. P a ­
nu M arszałkow i P iłsudskiem u tow arzy­
szy kpt M iładow ski.

N a dw orcu żegnali Pana M arszałka  
m in. kom nnkacji M ichał B utk iew icz, 
min. spraw  w ew nętrznych Zyndram  Koś 
ciałkow ski. w iccm in  spraw w ojskow ych  
gen. S ław oj-Składkow ski płk F nglich , 
płk .Strzelecki, sze f gabinetu pana Mar 
szatka płk Sokołow ski.

W ILNO, 18 m arca b. r. pociągiem  po  
spie-sznjin przybył z W arszaw y do W il­
na Pan M arszałek Jó zef P iłsudski z m ał 
żonką i córkam i. P ana M arszałka p o w i­
tali lin dw orcu przedstaw iciele w ładz cy ­
w ilnych i w ojskow ych: w ojew oda Jasz 
ezołi J. M. ^Rektor Staniew iez, Prezes  
>ądu Apel. W yszyński gen. Dąb - B ier­
nacki, gen. L itw in ow ie/, gen. Skw arezyń  
ski, Dy r. Falków ski. wieew o jew oda Jan  
kow sk i i inni.

"'Fot. Leonard SiprniszWo
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Wizyta Simona w Berlinie dojdzie do skutku
Nota angielska Odpowiedź Niemiec

BERLIN. (Pat). K om unika! og łoszo ­
ny przez n /cin /eckó biuro in form acyjne  
5) w izycie  an g ie lsk iego  am basadora P liip- 
ipsa w urzędzie spraw  zage g łosi: Amba 
sador ang. ser P ln p p os w tw iedz/ł dziś 
ipopof m in. spraw za»r. R zeszy i dorę­
czy ł mu notę zaw ierającą zastrzeżenia  
cządu an gielsk iego  w obec ustaw y Rzeszy 
o rozbudow ie siły zbrojne j z dnia Ki mar 
ca W  zakończeniu  t« j noty , p o «  tórzone  
zosta ło  pytan ie, czy  rząd R zeszy gotów  
jjest z  okazji w izyty sir Johna Sim ona w 
B erlin ie  rozw ażyć punkty zaw arte w ko  
itnunikacie londyńskim  z 3 lutego. Mim  
ster R zeszy odpow iedzia ł na to zapyta­
nie tw ierdząco.

sobie u łatw i»e zaw arcia takiej um ow y  
która za  w spólną zgodą zastąpić m iała  
klau zu lę traktatu, uprzedzając tę d ecyz­
ję  i stw arzając s iłę  zbrojną wy kra< za ją 
cą znaczn ie ponad w szelkie cyfry po­
przednio sugerow ane. Gdyby siły  zbrojne  
.Niemiec miały być utrzym ane na tym  po 
ziom ie, stałoby się  truducm . o iic w ogóle  
zupełn ie n iem ożliw e, uzyskanie na to zgo  
dy innyeh  państw  bardzo zainteresow a  
m c h  w tej spraw ie.

LONDYN. (P al). Agencja Reutera do 
mosi: N ota brytyjska do rządu nioim ee- 
fciego ośw iad cza , żc rząd brytyjski uwa  
za za sw ój obow iązek zakom unikow ać  
irządowi Rzeszy protest przeciw ko o g ło ­
szen iu  w dliii. Ki m arca przez rząd n/e- 
iruieeki ustaw y o w prow adzeniu  ohnw iąz  
Iku służby w ojskuw ej i doprow adzeniu  
arinji n iem ieck iej w stan ie pokojow ym  
do 36 dyw izyj. Os w iadczcnic to uezynio  
ne po zapow iedz/ u tw orzenia  lotn ictw a  
wojskow ego  jest now y ni przykładem  jed

Rząd brytyjsk i nie jest sk łonny do 
w yrzekania się  okazji, której dostarcza  
przygotow ana wizy ta dla uz.yskania ogól 
nego porozum ienia, jednak w now ych o- 
kolicznościach  rzad brytyjski przed przy  
stąp ien iem  do tej w izyty  uw aża za w ska  
zimę zapy tać, czy rząd niem iecki życzy  
sob ie jeszcze tej w izyty  w tym  zakresie i 
z takim  eeteni. jaki był poprzednio zakre 
ślom

Min. Simon i min. Eden
wyjeżdżają do Berlina 

w niedzielę
LONDYN. (Pat). V\ zw iązku z odpo­

w iedzią  N iem iec, przy chylną  na notę bry 
tyjską, m inister Sim on A Eden wyjadą  
do Rertina w najbliższa n /edzielę *24 mar 
ea.

mostronno^o działan ia , które n ie ty lico bu 
dzi zasadn icze w ątp liw ości, ale ponadto
pow ażnie pow iększa  n iepokój I uropy

TELEF. OD WŁASN. KOR ESP. Z WARSZAWY

JUTRO SEJM

Propozy cja spotkan ia bry ły jsko  nic  
m ieck icgo  w ypływ ała  z orzeczenia koniu  
mikutu francusko-angielsk iego z 3 lute­
go. O dpow iedź N iem iec z dnia 10 lute 
go, uzupełn iona przez następną wym iń  
uę zdań, stata w łaśn ie pa tukiem  stanow i 
śku. Rząd brytyjsk i u w a /y  za nieodzow  
«e zw rócić uw agę rządu n iem ieck iego  na 
le  d ok u m en ty . rI’o do czego zm ierzano sta 
no wić m ia ło  ogólne uregulow anie drogą 
sw obodnych  rokow ań m iędzy N iem cam i 
i innem i mocur.-Jwumi zagadnień zbroje 
uin i zaw arcie umów o zbrojeniach. II- 
m ow y te w  stosunku do N iem iec zastąpić 
liniały k lauzule rozdziału 5  go traktatu  
w ersalskiego. Stanów i to przez cały czas 
(cel polityk i rządu brytyjsk iego i na urze 
czyw istn ien ia  tego celu ześrodkow ał on 
w szystk ie sw oje w ysiłk i zarów no w Ge 
iiie« ie jak i gdzieindziej, lecz nie m ożna

Najbliższe posiedzen ie Sejm u odbę­
dzie s ię  wr śrotlę 20 b. lii. o godz. 10 ra­
no. Porządek  dzienny składa się  z 25 
punktów . Są to te w szystk ie  projekty u 
staw odaw eze. które zostały ostatn io  uch  
w alone przez kom isje sejm ow e z w yjąt

Prof. Bartel wyjechał z Warszawy
B. p  rem  j e r  p ro f .  B arte l.  k tóry  p rzez  

d n i  p a rę  b a w ił  w W a rszaw ie ,  ja k o  gość 
p ry w a tn y  p . p r e m jc ra  Koziowsirfego, 
w c z o ra j  w y je c h a ł  do Lw ow a.

W  czasie  p o b y tu  w  W arszaw ie  prof.

b arte l był przyjęty  przez Pana P rczydni 
ta Rzplitcj oraz  złożył szereg wizyt, obec­
ny  by ł rów nież  na pos ied zen iu  zarządu  
fu n d ac j i  Kui nioł i \j k tó rego  jesj  cz 'on  
kiein.

Z „działalności11 St. Narodowego
Prezes Stronnictwa Narodowego w Makuwio 

(pow. wadowicki) niejaki- Henryk Mytej prze 
chodząc po pijanemu kolo domu Żyda Wajsa 
wybił pięściami 4 s/.yliy, a usaiępnir powybijał 
szyby w iniejseowyin posterunku polieji. Mylej 
zestal zaczyniany, a sprawę skii-muano do sądu

Z Lodzi noszą, że skarbnik tamtejszego Koła 
Sir. Nai-od, niejaki Zając dopuścił się defra- 
fldaeyj pieniężnyeb na niekorzyść Kida. Koln 
urządzając swego czasu zabawę, poleciło Zająca 
\vi ściąganie oplal przy wejściu na se.lę. Podczas 
k ..rachunków wyszły nujan nadużycia ze stro 
ny skarbnika. Wśród członków Kola zapanował
Ferineot.

Niemcy gotowe do rokowań
Oświadczenie Hitlera

Wiadomości z Kowna
LONDYN. (P ał). Specjalny korespon  

Yeut ,.Da/lyr Mail*6 AYratl Pricc uzyskał 
w czoraj w M onucńjum  w yw iad od H itle 
*a który osw iadczył m iędzy in., żc na 
W»w' niem iecki nie pragnie w ojny. Prag 
nic on żyć w spokoju  i szczęściu  a nadew  
śzystk o  pragnie mieć szacunek dia siebie  
sam ego. .

N iem cy n ic mogły dalej istn ieć pod 
liiaiibiąccmiwpływ-anii traktatu w ersal 
sk iego . N iem cy nigdy n ic przestaną mi 
być w dzięczne jako człow iek ow i, który  
usunął ich  z pod tych  ograniczeń  Nicni 
cy są  w ielk im  narodem , który n ie zasłu  
żył na poniżen ie, jak ie przechodził. Ser 
ca narodu n iem ieck iego  są przepełnione  
radością, albow iem  zosta ły  z tych p o i*  
żeń zw oln ione, al< niech m i pan w ierzy, 
żc radość n ie zaw iera żadnego uczuciu  
agresji przeciw ko jak iem u k olw iek  m o­

carstw u i nie pom naża niebezpieczni.- t 
wa w o ju j.

Na zapytanie czy N iem cy są w ciąż go 
tow e do rokow ań z W . B rytanją i Frań  
cją, jak  to w yraża nota z 15 lutego, Hit 
ter odpow iedz/ał. że byłoby absurdem  
przypuszczać, iż pan stw i które zdobyło  
z pow rotem  sw ą suw erenność, jest m niej 
sk łonne d o  naw iązania rokow ań aniżeli 
państw o m ające ty lko  ograniczoną su ­
w erenność. Przekonanie, że jesteśm y pan 
stw em  o pełnej suw erenności czyn i nas 
tem barilzicj gotow ym i do rokow ań z  po 
zostałem ! państw am i suw erennem i

Na zapytanie1, czy Niem cy czują się  
zw oln ion e z postanow ień  terytorialnych  
traktatu w ersalskiego, rew izjo postano  
w /cń terytorialnych  traktatów między 
iiarotlow ycli nie m ogą być nigdy elokona 
ue drogą z-uządzeń jednostronnych

ENUNCJACJA HITLER.1 W STOSI N.NK1 1M1 
1.1TWY

..Sckiiiadieiiis" donosi: Londyńskie |ii.siuo ,.Snn 
itiy Hispaieh" przedruków#lo rozmowę Hitlera 
z b. komisarzem |m licji mięli/v narodu wr i w San. 
rzc, iujr. Hencsy. Rozmowa tu odbytu się pud 
czas pnbyai l l i l lm  w Suurbi-ucckcii. Dopiero 
tornz treść tej rozmowy zostata ujawniona. — 
Według pismu, londyńskieuo Hitler miai oświail 
'ezyć, że po Saarze przyjdzie laka sama kolej na 
Auslrję ■ Kłajpedę. Pismo zaznacza, że jesl tu 
pierwszy wypadek, k>cdy Hitler tak olwareie 
mówi o agresji wobee Ausłrji i Litwy.

Pisirn londyńskie knuiunikiije dalej, że Au­
strie dokonała oficjalnego demarcbe‘u w .ej 
sprawie. Odpowiadając na ten deniarehe, nrzę 
<lowa agencja niemiecku nie zaprzecza, iż rnz 
fiwiwa wsptduniuua miała miejsce, bez oświail 
r/.u, że rozmowa miała charakter prywatny.

*•C7ystka“ w Grerli

Narady rządów

ATF-INY, fPAT). — Tsaldaris i Kondytts uwa 
żają za nieodzowne zas.osowanie środków rady 
kełuyrli, aby iiporządkew-ie stosunki wew iu-trz 
ne w Grecji.

Narazić postanowiono dokonać czystki w woj 
sko i administracji, skasować senai

Polska w przeddzień 
Imienin M a r s z a ł k a

LONDYN (Pat). Agencja Reutera do 
no a, że sir John Sim on ośw ia d ezjł w iz 
hic gm in, że otrzym ał już raport umbusu 
doru W . Rryfaófi w E erlinic. Z raportu  
tego w ynika, m ów ił S im on, że m inister 
von Neiirath zbadał antę brytyjską i za 
w iadonnł am basadora W .  Brytanj/, że 
rząd liiein/ccki życzy sobie wizyty bry tyj 
sk iej i że rząd niem iecki zgadza się, aby 
narady odbyły s ię  w zakresie i w celach  
uprzednio wzajem nii- ustalonych.

WARsSZAW-A. (Pa‘t). Ze w sz.y .stkicli 
zak ą tk ó w  k r a j u  l ia d e h o d z ą  wiadomo-ści 
o u ro czy s ty m  p rzeb iegu  św ię ta  związani 
go zobchodem  hnieniif  M arsza lka  P iłsud  
sk i tg o .  W szędzie  pe łno  fJag. zieleni, ilu 
inina-cyj. Ikt jiobulniii o d b y w a ły  * ię aka  
d> mje.

Szezególnie u roczysty  przeb ieg  byt \ve
1. wowie. P o p o łu d n iu  rada  m ie jska  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  i w obecności wlad, 
cyw iln y ch  i w o jsk o w y ch  /  w ojew odą  ł>e 
liną Prażm ow  skini, du ch ó w  te ós twa wszy 
s lk ieh  -wyznań, r e k to ró w  n a d a ła  na w ni o 
s e k  p rezy d en ta  1 t ro ja n o w sk ie g o  óby 
w afe ls lw o  h o n o ro w e  M arsza łkow i Pi! 
.siutekicniu. \ATniosek ten  przez a k la m a c  
ję  wśród b u rz l iw y c h  k hesko w przy ję ty .

W  K rakow ie  odegra li  t rębacze  z wie 
/ ,  ra tu sz o w e j  fa n la ry .

W  Gdyni o d b y ło 's ię  uroczy >h po<lni< 
■sienie bandery .

lila iiezczi-iiia miii nin V. Mar.s/.atka .lózeia 
1’itsudskk'go korjus olicerski 85 p. strz- wileń 
skk-li uclnvalił ofiarować 1 proc. uposażenia 
tnfiehi iowego do rąk kuratora okręgu szkolnego 
wileńskiego z przeznaczeniem tej kwoty 11,1 szko 
tę >powszecliuą w Zolowie.

k/fcrn ustaw y «  pełunmnen'iełw aeh ■ pu 
jiraw ek Senatu do budżetu.

PÓzatem zm ijduje się  w  pn-rw^zeni 
czytaniu  projekt ustaw y ratyfikacyjnej n 
podpisanym  ostatn io  układzie handlo­
w ym  polsko-angielsk im .

Zmiany w M.S.Z.
< Teł. od  iw la fh .  koresp . z  Warszt<u>y > 

N aczelnik \ \ y , l t .  Po ldków  Z a g r a n i ­
cą w Min. Spr. agr. d r .  W ito ld  Luityrod  
zositil pow ołtm y n a  jedno  z wyższych 
s tanow isk  w M iędzynar. B iurze  P racy  w 
Genewie. Na jego miejsce m ia n o w a n y  zo 
stał radeti W ładysław  Zaleski,  dotyeli 
czasow y k ie row nik  refe ra tu  mniejszości, 
w Min. Spr. Zagr.

Pogrzeb ś p. prof. 
Rozwadowskiego

KRAKÓW. (Pat). Dziś p o p o łu d n iu  
odbył się na cm en ta rzu  R ak o w sk im  pog 
rzeb  ś. j). [irof .lanti M ichała  Rozw adow  
sk iego..firof. U. -1 , b. prezesa jiotskiej 
akadem ji  umii jętnosei oraz. ł». prezesa łn 
sty tut u N tittkl > woJBada weżego K u ro p y  
W ełm dnie j  w' W ilnie .

A\ o d d an iu  os ta tn ie j  posługi w /ięb  
udzia ł w o jew . krakowTski, p rzed s taw ic ie ­
le ak-idem ji um ieję lnbści i wsz.ystkiełi uńi

1 versy telów polskicli, w iele ii “ty tuęy j  i 
' to w arzy szeń  oraz liczne rzesze pub liczno  
ści i studentów

Akademja ku czci S. p. 
radcy K. Wyszyńskiepo

W sobo tę  w ieczorem  w sali Kusy.fili
oficersk iego  w W arszaw de o d b \ ł a  się a
kadem jji  k u  czci ś. p. K a /u n e i r / a  Wy 
szy ńskiego. b rndey  .rn b asad \  p o lsk ie j  
w Rerlinie.

U roezyslośc zagaił  prezes  Edm . Kio 
po tow sk t,  ł t ó r \  zap ro s i ł  d o  prezyd  ju m  
jen . G. Ofjdicz D reszera,  ipłk E lryeha ,  
W aci. Sieroszew skiego , Zdz. L echn iek ie  
go, Józ. M ałow iesk iego  i Boi. W ie.r/bhin  
skiego.

Kolejne p rz e m ó w ie n ie  ku  c /c i  zaslu 
żonego ołiy w-alda rozpoczął jen. Of.liftz 
D reszer

W  wy głoszony oh przem ów ienii.cb 
scharak feryzow -ano  ś. p. Ktiz. Wy zyń- 
sk iego  poszczególn ie  ja k o  żołnierzy dy 
p lom afę  i o b yw ale la ,  k tó ry  ju> od 14 go 
ro k u  życia p rz e ja w ia ł  w ie lką  ene rg ję  w 
pracy społecznej, ro z w ija ją c  ja i p ro w a  
dząc  ftó do o sb i tn ie j  chwili.

OŚ W l ADCZE NTi : LLYM ANS A.

BRUKSELA, (PAT) — Agencja Bi-lga ugla 
■ł/a ośw iaitczenie min Uymiiu.sii w sprawie «s- 
t hiiib decyzyj Rzeszy

Wydarzenie, luiwieilziuJ minister, jest pn 
-łjażne j może udaremnić wysliłdk dukunany 
w Rzymie i Londynie w eeili organizacji po 
Uoju. Mocarstwa powinny nar a (Izie -się. Ochro 
na pokoju wymaga akcji przemyślanej. Omń 
wiliśmy tę sytuację z min. francuskLm Rząd

francuski ocenia sylnaeję z zimną kwrią. — 
Bclgja utrzym-i seisły kontakt z wielkieml ino 
car.stwuniji.

PO SIED ZEN IE G ARINETli W  ANGLJI.
LHN1)VN, (PAT), — (1 godz 10,80 rozpoczę 

In się posiedzenie gabinetu, na kłórem zbada 
ne zostanie osia. t-cznie oświadczenie Niemiec.

Bównicż przedyskulowwna liędzie zredago 
w ima będzie wczoraj przez sir Johna Simona lin 
ta, która ma być przesiana do Niemiec.

Laval uda się do Moskwy?
PAlif/., (I*AT). — Havns donosi: Niektóre 

dzienniki zagranicą przyniosły wiadomość, że 
nin. I.uinl ma udać się w ii-ijbliższym czasie 

-Jo Moskwy
la przedwezcsiia wiadninose ma swój po 

ejtątek w zaproszeniu, które ambasador sowiee 
iii w Paryżu Potionikinuw w linieniu swego rzą 
siu uezyuil miiilsirowi spraw zagranieznyen w

czasie wizyty złożonej we czwartek w Eorcign 
Office

Min. I.a\al będzie iniul okazji powiadomić 
swiiieh kolegów o tern zaproszeniu na nojbliż 
szein posiedzeniu rady ministrów, a podróż je 
go o ile dojdzie eto skułkit, nastąpi w liażilym 
razie po wizy&ie min. l.deiia do Mskwy, która 
przewidziana jesl na 26 marca.
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PPZYJMUJE PRZEKAZY DO
Konto PKO 80.367

ZSRR. NA „TORGSIN“
(listowne i telegraficzne, z dostarczeniem oryginaln. pokwitowań odbiorców) 
w różnych walutach, licząc:

zt 1 5 2  

m 1 5 2  z .

za przekazy do 100 zł. wzgl. równowartościowe 

• m powyżej 100 zł. . „
pierw sze 10U z ł plus 30 gr za 
każde da lsze  100 zł.

Przy przekazach le leg ia ticzn y ch  d o licza  się  koszty d ep eszy .

Przyjm owane są rów nież przekazy na LfTWĘ K O W IE Ń SK Ą,  P A L E S T Y N Ę
i do innych krajów na dogodnych warunkach.

u m

i



„KI RJjfcJP z dnia 19-go m niea  fft.Jó r

Dwa wyjątki z przemówień 
Marszałka Józefa Piłsudskiego

Sprawa wileńska Miłe miasto
.Mówię w  W ilnic o uprawie wileńsltiej. 

Sp ra w a  ta bijla jraństwową, jed n a  z n a j­
w ażn ie jszych . . .  Rzecz  prosta , żr m usia łem  
w  te j pracy  brać udzia ł i jako  \ a c z e h u k  
p a ń s tw a  i ja k o  cz łow iek  p ryw a tn y .

Sprnw a w ileń ska  w  znaczeniu  politycz-  
nem  o tw arta  zosta ła  przeze  m n ie  w  k w ie ­
tn iu  190) roku., -.gaym posiadał Wilno,  
ja k o  \ a c : e ! n y  W m il .  W iln o  zostało zd o ­
b y te  orężem . O tw o rzy łem  w  te j  sprawie  
ró w n ie ż  i prace po li tyczna , k ieru jąc  się 
w  niej zaw sze  zasadam i łojainemi..

M iałem zam iar  n a tych m ia s t  po z d o b y ­
ciu W ilna  s tw o rzy ć  rząd , oparty  na  w o j  
sku, d o w o a zo n e m  przeze  mnie . Przyszcd-  
i, m  do W ilna.  .Y/t' udało  m i  się tego zro  
bić... Bano  się s tw orzen ia  rztidu. ja k  swe-  
r/o własnego cieniu.

B ru g u -rzeczą ,  jaką  zrobiłem , to by ło  
oilczumnit się do spo łeczeństw a  O dezw a  
te  jest znana. D a w ałem  »> m ej g w a ra n ­
cję. ze o łosic tej z iem i decydow ać  będą  
/< j  m ie szka ń cy .  Z asta n o w iłem  się, ja k  tę  
o dezw ę za ty tu łow ać:  Do W ilna , c zy  da  
W iln ian  —  czy  do kogo w reszc ie? T r u d  
no było  znaleźć w y r a ź n y  ty u d .  Nie m a g ­
ii m  m szak  u ży ć  ty tu łó w  o fic ja lnych  
Do sicwie.ro-zapadnawo k r  a ja-, Do L i tw y  
Dc Polski.  P rzysz ło  nu w ó w cza s  na m y ś l  
obudz ić  tradyc ję  tej z iem i;  tradycję ,  
w p ra w d zie  zwidczant;, ale n iew ątp liw ie  
istniejącą. Tradyc ją  tą było  n icw ą tp h w ie  
is tnienie za  czasów  R zeczy  pospolite j  
W ielk iego  K sięstw a L itew sk iego . R y la  to 
fo rm a , k tóra  w sp o m in a ła  p a n ow an ie  
R zeczypospo li te j  na tych  z iem iach . Każ  
dy  tę tradyc ję  m u s i  szanow ać, dhdega  
I t ż  odezw ę  za ty tu ło w a łe m :  Do m ie s zk a ń ­
com  W iełkiegn K sięstw a Litewskiego.

\le w ów czas  n igdy  nie h y tb y m  przypus-  
< ił, źc zna jdzie  sic ty lu  w  Polsce, k tó r zy  
m ają  tę tradycję  w  pogardzie..."

^ V_

 S za n o w n i  P aństw o!  S p ra w a  W ilna ,
to m ęczeń s tw o  m oje  i m ę c ze ń s tw o  wasze,  
to  nu w zeń s tw o  nasze w spólne .  Ileż to ra­
zy .  m o i panow ie , g d y  b y łe m  N acze ln i­
k iem  P a ń s tw a  i N a c ze ln y m  W o d ze m ,

hurgu  o W iln ie  tnijslulem, do W ilna  tę sk ­
niłem . Miłe m iasto. R zęd em  biegną m a r y ,  
pagórki,  o toczone zielenią, p ieszczą  m u ­
fy .  M ury  tęskn ie  na pagórki spoghtdajii 
Miłe miasto, ( idy na k tó ry  z jntgórkoi"  
się w y jd z ie ,  ku  n iebu  przez m g łę  oparów  
błyszczą  do góry  w ieżyce ,  :w ie ży c zk i , na  
k tó rych ,  g d y  d z w o n y  zadzw onią , n ie w ia ­
dom o , c zy  się ska iż tt ,  c zy  o łaskę  proszą,  
czy tę sk n y  ty lk o  ilu n ieba  głos w znoszą .  
Miłe miasto . Miłe m u r y ,  co m nie  d z ieck iem  
niegdyś  p ieśc iły . co kuchac  w ie lkość  pruu  
dy  u czy ły ,  m iłe  m iasto  z ty lu ,  ty lu  jirze- 
zyc ium i. Miasto  —  sy m b o l  nasz ■; w ie lk ie j  
k u l tu r y  i p a ń s tw o w e j  ongiś potęgi. Dy-  
nastja  Jagiellonów, co nad  w ie ż y c z k a m i  
K rakow a  i w ie ża m i  1\ ił na po tężn ie  nie­
gdyś  panow ała . W ilno S te fa n a  Batorego  
eo un iw ersy te t  zak łada ł i m ieczem  now e  
granice w yb ija ł .  1 iciey poeci i w ieszcze,  
eo naród  pieścili s ło w em  i w  czar za ku -  
w a n e m i  słow am i życie narodow i dawali  
Nie gdzit indz ie j  j a k  ta, w  te j  san UAL s z k o ­
lą, gtlzie ja biegałem w  ty c h  m a ra c h  
/J ę k n ie  wolajiu  ych  do Boga, uc zy l i  s ię , 
ja k  ja  k iedyś . w  j/rzck le le j  ro sy jsk ie j  
szkole.

U s zy s tk o  p iękno  w  m e j  d u szy  jirze: 
li dn o  p ieszczone l u  p ic r m f fe  s łow a m i­
łości, tu  /nerw sze  s łowa m ądrości,  tu  
w szy s tk o ,  c zem  dz iecko  i m łodzieniet  
zy l  w  pieszczoch z m a ra m i  i m picszczi}- 
cie z pagórkam i. Jedno  z nujj-iel.niej-  
szych  miast w  śmiecie. 1 biegłem k a  W i l ­
nu jiieszczoitiwą m yślą ,  tw orząc  sa m  dla  
sielili jdeśeime p ieszczo ty  dziecka. Jedno  
z m oich  k s io i t  k tum  właśnie  pow sta ła  
w  m a rach  dagdeburga . Czar, z a k u ty  h m  

n p o m n ie n ia c h . u ro k  odrodzenia , r zu c o n y  
w  szale tu m  niegdyś. W szy s tk o  to ra zem  
składało  się na m arzen ia  człow ieka , co  
nie wie, czy  jutro do grobu  się nie p o ło ży  
Minęło lat jiarę t by łem  zn o w u  z w a m i  
i g d y m  m a rzy ł  i m yś la ł  o W iln ie , w  w a r ­
s za w sk im  Belw ederze  z a m k n ię ty , jnyś ła -  
ł e m  ta k że  o w as  i g d y m  w  boj zamotał,  
by W ilno  zdobyć , w as do siebie jiowoła-  
Icm |  m a rzy łe m ,  sadziłem , że d w a  serca  
zbratane dadzą  m i  to, o czc m  d u sza  m a ­
rzyła. W ilno  m usi  być  ino/i>‘‘.

(iZ p r /o m ó w ie n ia  na ZjYziIzie Legion is tów  
w Wtihfię w dn. 12.VIII 192.8 r.)

w id z ia łem  w as ui m o im  gabinecie ' Ileż  
razy  szuktdiścte  ra tu n k u  na sw oją  biedę  
u m n ie !  Praca nad  sprawa, m ileńską  by ła  
dla m n ie  jedną  z n a jw a żn ie js zych .  Pracą  
tą na ibardzie i  sic o p a k o w a łe m ,  najwię-  
ct j w  nia w k ła d a łe m  istniejącego w  k a ż ­
d y m  cz łom ieku  s< n li jm en tu . Ta  praca  
nideżata do na jbardzie j  zaw iłych ,  do n a j ­
bardzie j  tru d n y c h  do prow adzenia .. ."

• 7. \v\ k i.f  I. i w. wy gładzonych w W iln ie  w dn. 
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„N ieehno  panow ie  pozw olą . O sta tw  
fa k t  m iły .  Jeden  z  n a jm ils zych ,  k tóre  
p rzy p o m n ę .  G dym  siedział m M agdebur­
gu, istotnie stał n a d  g łow ą  ka t.  N ie b y ­
tem n igdy  pew ien  życia. B y ł  to jtik  grób  
z a m k n ię ty .  I zo lo w a n y  b y łe m  od świata  
i w te d y  w łaśn ie  m y ś h d c m  u m i łe m ,  co. 
tak jw d n szk a ,  do t r u m n y  z  cz ło w iek iem  
ątzie:. Jedno  z n a jm i l s z y c h , jak ie  m a m  
i jak ie  p rze ży łe m ,  jest  11 dno . jest m iasto  
m oje  rodzinne. I n ieraz ta m  m  Magde-

For. Leonard Siemaszko

JEDNO MAŁE 
WSPOMNIENIE
Dzień Im ien in  M arszalka ma to d o  

Mebie, że obok g o rący ch  u czuć  miłości, 
czci, ho łdu , rozb u d za  także  yy.spommie 
nia. W iją  się one n a jc h ę tn ie j  d o k o ła  cza 
sów  i z d a rzeń  o k u p a c y jn y c h ,  p ra c y  dla 
w a lczących  na f ro n c ie  L egjonów , a lbo 
d o k o ła  yyieliciego d n ia  w yzw olen ia  Wil 
na.

W yzw o len ie  W ilna  w sp o m in a  <się li'\ 
um fu jąco ,  radośn ie ,  że słuszny  dumna, i 
za k a żd y m  ra z e m  n an o w o  w y b u c h a ją  
cym  z a p a łe m -, czasy  o k u p a c y jn e  ze 
w zruszen iem  o yyiele c ichszem . atc n i e ­
m n ie j  in łen sy w n em . P lączą  się lu l a j  
d ro b in  zd a rzen ia  i fak ty ,  ep izody  i p rzy  
gody, n a d a ją c e  (ówczesnemu żveiu W il ­
na, p rz y c z a jo n em u ,  u ta jo n e m u ,  p e łn e  
mu tiysknol i n adz ie i ,  isyvoistą baryyę.

J e d n y m  z ta k ic h  b a rd z o  ła d n y c h  mo- 
mentoyy, d z e  ,U7 p raw ie  ca łkow ic ie  za 
p o m u ia n y c h .  byłą  p ie rw sza  o f ic ja ln i  
zb ió rk a  na  rzecz Legjonóyy, /organizm y,! 
na p rzez  Ligę Kobiet j P. O. W.

C hodz iło  o zeb ran ie  ś ro d k ó w  na 
,gyviazdkę“ d la  P ie rw sze j  B rygady , yyal 

czącej  yvówczas na W ołyn iu .
„G w iazd k a"  .śniadać się m ia ła  z pa  

czek. zayyierająych ciep łe  ręk aw iczk i  i

sk a rp e tk i ,  p ap ie ro sy ,  cuk ie rk i ,  p ie rn ik i ,  
tak ie  ot sobie d rob iazg i;  racze j  dow ód  
pam ięc i ,  n iż  korzyść m a le r j a ln a ,  r acze j  
z a d o k u m e n to w a n ie  se rd e c z n e j  łączności 
W ilna  /  L eg jonam i. niż więksZy poży tek  
p ra k ty c z n y  z tych  h a rd z ie j  niż s k r o m ­
n y ch  d a ró w .

W ilno, ju wóyyczas odc ię te  niely Iko 
od resz ty  św ia ta ,  ale i od yyłasnej p r o ­
wincji,  już w ów czas zuboża łe  tn in ,  że 
zn a jd o w a ło  się o d d a w n a  w  p as i l  p r z y ­
f ro n to w y m , n a  wiele zdobyć  się n ie  
mogło. D la tego  o rg a n iz a to rzy  zrezygno- 
yyali zgóry  z m yśli  o gwisrzdcc dla ca łych  
L eg jonów , p ragnę li  ty lko  złożyć dow ód  
pam ięc i  Pierwiszej Brygadzie , walczą 
ce j b ezp o ś red n io  pod ro z k a z a m i  K om en  
dan fa  G łównego, obecnego M arszałka . 
Józefa  Piłsudskiego.

Z poyyodóyy o k u p a c y jn y c h  o zbiórce  
u licznej n ie  m ogło  b y ć  m o w y . P o s ta n o ­
w iono u rz ą d z ić  ja k ą ś  uroczystość ,  o b ­
chód czy w idow isko  i docliod  olrzy m an y  
p rzezn aczy ć  n a  z a k u p  g w ia z d k o w y c h  po 
darunkóyy. Nie b y ło  1o I rn d u em  wcale. 
Wówcaws, yv ko ń cu  191.i roku . a yy icc 
\y p ie rw szych  m ie s ią c a c h  oku p ac j i ,  Niern 
ry  n ie  W trącali się jeszc/C  w yyeyvnętrz- 
me życie społeczeństyya w ileńskiego. 
Swój s łynny reg im e, d uszący  p rze je  
wy. życia spoh  oznego. poczęli Niemcy 
prakiykoyyać znaczn ie  późn ie j.  W  końcu  
roku  191 ii czuli s ic  jeszcze n iepew nie,

nie by li  jeszcze zorjenftowani. n a  yviele 
rzeczy p a t rz y l i  przez palce, a lbo  nie 
dos trzega li  ich zgoła. Z o rg an izo w an o  im 
przecież pod  nosem  całe szko ln ic tw o  poi 
skie, rozw inę ła  .-dę w sp a n ia le  P o lska  O r ­
g an izac ja  W ojskow a , p o tw o rz y ły  się i 
rozros ły  liczne  związki i stoyyarzyszenia. 
U rządzano  tak że  zupe łn ie  sw o b o d n ie  p u  
Uliczne zeb ran ie  i n ik o m u  na  m y ś l  iii-i 
p rzychodz iło  zasięgać  w lej m ie rz e  o 
p in ji  władz, n iem ieck ich . T a k  by ło  aż 
do  w iosny  191 fi ro k u ,  p o te m  już o k u p a n  
ci poczęli zac iskać  obcęgi i p rześ lad o w ać  
gorliyyie I. zyy. G rosspolni.scheagita tion

O bchód , k ló ry  m ia ł  umożliyy ić z e b ra ­
nie  p ien ięd zy  n a  -gwiazdkę, legjonoyyą, 
nic m óg ł b y ć  widowńskiem byle  jak iem . 
M usia ł w iązać  s ię  m o c n o  z legjonoyyą, 
sjirayyą, z yyaliką o n iepodleg łość .  O dp u  
w iednie j roczn icy  ogó lno-po isk ie j  n ie  b y ­
ło ż a d n e j  pod  ręk ą ,  a le  jak o ś  w ty m  cza 
p rz y p a d a ło  właśnie połroczc śm ierc i  po 
ety  —~ 'legjonisly, Je rzeg o  Żuław skiego , 
k tó ry  z m a r ł  yv sz p i ta lu  p o lo w y m  na  ty fus  
gdzieś n a  P o d h a lu .

P O. W .  łącznie  z L igą  Kobiet po­
s tan o w iła  tedy  u rząd z ić  obchód k u  czci 
Żuławs siego.

T yle  ju ż  oo lego czasu  m ie l iśm y  uro  
czystośc i i obchodów , tyle juz yykradło 
do n ich  of ic ja lnego  szablonu, że niesły 
ch an ie  t ru d n o  jest  dz isa j  „o d s taw ić  s ię-- 
na óyy czesne m ie jsc e  i odczuć  nanow o.

czem, b y ł  ta m te n  obchód  d la  W ilna .
By ł —-p ie rw s /y m . To nióyyi sam o  za 

sii bie. Pieryvs7vm p u b l ic z n y m  o b ch o d em  
polsk im  jayyny ni, n io zak o n sp iro y y am m  
Był p ie rw szy m  od roku  18fi3 o b chodem , 
k ló ry  odby ł się n ie  v pryyyatnem  m iesz ­
k an iu ,  ale yv sa li ,  szeroko  o lw a r te j  dla 
każdego, k io  zi chc ia ł  wejść. P ie rw szy  
raz  nie trzeba  by lo zbierać się  chy łk iem , 
zas łan iać  okien , an i  ro z s taw iać  d ysk re r  
nych  s t raży  u drzyyi i na jb l iższych  u h  
cach.

Sala by la Sokoła, p rzy  Wileński* j uli 
cy, w d o m u  Pietraszkieyy iczóyv;„. yy jsta- 
ra ła  się o n ią  yviee - p rzew o d n icząca  L i­
gi Kobiet, p a n i  S tan is ław a  P ie tra szk ie -  
wiczóyyna, w n u c z k a  f i lo m a ty  O n u freg o  
P ie traszk  ieyyicza. Dziwne są  n i e K i e d y  te 
łączące  się po p rzez  la ta  i pok o len ia  łań  
cu c h y  d robny  ch z d a rzeń  !

P ro g ra m  o b ch o d u  nic b y ł  zbyt sk o m  
plikow any .  Nie by ło  na to  czasu, an i  
środkóyy na  ja k ie k o lw ie k  ,,inyvestycje‘\  
Słoyyo yystępne yyypoyyiedział p a n  Józef 
W icrzyński, r e cy tacy j  p o d ją ł  się, 'niesz- 
k a ją c y  wóyvezas yy W ilnie, o s ta tn i  rozbi 
lek te a t ru  Nuny Młodziejoyyskiej, n ie ­
zapom niany- nigdy Gustnyy K o n rad  z 
„D z iadów ".  \ d a m  W iślański.  C h ó r  m ł o ­
dzieży szkolnej,  styyorzony ad  hoe 
przez p a n a  ' d a m a  W yłćżyńsk iego . o- 
beonego d y r e k to r a  konseryva to r jum  yyi 
leriiskicgo. odśpiew a! k i lka  p iosenek  leg-
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Dekonspiracj:a nieuchwytnej ongiś dromaderki „Aniuty
Z cyklu

Kolega n a sz  wileński p. Boles ław  W it  
Święcicki o p ra co w a ł  d la  książkow ego  wy 
d a n ia  cykl b a rd zo  c iekaw ych  r e p o r ta ży  
h is to ry czn y ch ,  o p a r ty c h  na  ży wych źród  
łach  — n a św ie t l a ją c y c h  ep o k ę  w alk  p o d ­

z i e m n y c h  o w a ln  >ść i udz ia ł  w lyi h w a l  
k a r l i  W ilnian.

Dzięki u p rze jm ości  a u lo ra .  m a m y  m o ­
żność  zam ieszczen ia  w  n - r / e  dz is ie jszym, 
pośw ięconym  T w ó rcy  O drodzen ia  Dolski 
—nin ie jszeg o  re p o r ta ż u  wyjętego z w spom 
n ian eg o  • cyk lu  (łted.)

„Echa z epoki podziemnej .walki o Wolność
i n k i c  z ł o ż y ł y

Na B akszcie  jo d u f j  w n a jb a rd z ie j  
£• lin rak te res l  yczn yr l t  uliczek w ileńskich , 
^uwiecznionej w legendzie  o sm o k u  Buzy 
ihszku ;i lenia j już  nowel -— jeszcze irw t. 
l e j  w liis lorji In i szko lnych  Jó ze fa  Pil 
Midskiogo o d n a jd u ję  w je d n e j  z oficyn, 
wielkiej zan ied h an  i posc-ji .  b ę d ą c e j  
-własnością W ileńsk iego  T  w;i Dobroczy n 
itp.śei z n a n ą  ongiś w k o n sp irac j i  ,.dro- 
n ia d e rk ą 41 *} o r a /  s t rażn iczk ę  p ieczęci i 
irclriwów PiRS. ip. Annę M ic in ikow ów ne 
.Atiiut i44 yy onycli czasach  zwamj.

Za Jużoiia  la dz ia łaczk a  k o n s p i r a c y j ­
n a  za jm u je  d w itpoko jow e  m ieszkam i 
w y n a jm o w a n e  od T-w a za n o rm a ln ą  t e ­
midę d z ie rż a w n ą  dzie ląc  sie n iem  z. sin- 
d r ą  i t rzem a  b iednem i koh ie lam i, przejt;  
lenni p o d  ten sk ro m n y  dacii  z dobroci 
..serca. Budżet Pani \ u i u l y "  na utrzy 
m anie  ciebie , s i o s t r y  i o w ych  ..s iubitik.fi- 
ło r e k 44 nic  j i r z e k ra e /a  m iesięcznie  120 
Motycli, k tó re  o t rz y m u je  z. Magistrali!, 
p iko  spears jonow ana  k an ec l is lk a .

P a n n a  . .A n iuhć4 iiroń  Bożo nie ulyskii 
je n a  sw ój los —  i jes t  jeszcze pc lną  ener  
gji i pow icdzi.diiym p rz y te m  ro zm ach u  
życiowego d am ą ,  z ach o w u jącą  cechy z;i 
diu low aiu  j w swej roli k o n sp ira lo rk i .

P o ś ć  że w M agistracie , m im o  k ilku  
nas to le tn ie j  la m  p r a c y  na n ę d zn e j  p o s a ­
dzie n ik t  z jf j , \ \ ł a d z y “ nie wiedzi d. j a ­
k ą  b o g a tą  i zaszczy tną  .miała przeszłość 
i k w a li f ik a c je  rzeczowe, oy m óc  jeszcze 
b y ć  poży teczną  i t<. na jak iem ś  iepszem 
dan o w isk u .

P a n n a  . .A n iu ta4’ zaeńda sit w swej 
d a w n e j  ro li  i d o tą d  n iepozw olila  su; n a ­
wet h is to ry k o m  z d e k o n s p i r o w a i . mimo. 
iż p e w ie n  k o n ta k t  id rz y n n i je  n a d a l  z kil 
k o m a  d a w n y m i  to w a rz y sz a m i  i low arzy  
szknmi z k o n sp ira c j i ,  z a jm u ją c y m i  wy 
b d n o  pozyc je  ■połeczne.

Od wilt uski.ch p rzy jac ió ł  Panny' 
MriuH dow iad u ję  się. żc nic zap o m n ia ł  

e Niej oczyw iście  w ielki J e j  oy iy  szef 
z k o n sp irac j i  .lózef P iłsudsk i .  Z tegoż 
ż ródla ,  tak i oto p o d a n y  m i  /o s ta ł  dow ód 
n a  p o p a rc ie  poww ż ,zego tw ie rdzen ia .  Vi 
czasie  Ir ium fu lncgo  w jazd u  sw;cgo w r 
H)2() d o  W ilna  jak o  Zw ycięsk i Wódz 
N aczelny i \ a c z e ln ik  P a ń s tw a  Jó z e f  P d  
-uciski. b ys lrem  sw em  okiem  ww różnd w 
łittmie. pły t lących u licam i m iasta  w raz z

jego p o ja z d e m  ro z e n tu z ja zm o w a n y c h  
W iln ian  p. .. Yniulę '4 i p o zd row ił  scrdecz 
n \ m  skinienie 1 1 1  g łowy, a w p a rę  godzin 
po tem  w tow ar,  ystwdc d a w n e j  nieu d ra -  
szonc j i n ie iie iiw ylnej ,,d ro m a d e rk i"  p a r  
ty jne j .  o raz  z m a r łe j  p rzed  m ies iącem  u 
k o c h a n e j  M osin  Zofji h a d e n a c o w a j  i 
na jm łodszego  b r a ta  J a n a  spoży ł w la 
k iem  oto nieiiczin-m k o .k u  o m ad

P. Mielnikow’ów na z p rzedz iw ną ,  i.ś- 
i ie m ło d z ień czą  }>ogodą lo c /y  ze m n ą  ro /  
m ow ę  o ])rzeszłosci.

—  T ak ,  jakoś  szczęśliw ie do tąd  kon- 
sp iro w a łan i  się —  m ów i -. iż n iew iem  
d o p ra w d y  czego p an  n a jb a rd z ie j  chce  się 
oden in ie  dow iedzieć . Skoro  p a n  jednak  
zaryzykowali wobec m nie  ro lę  dokons.pi 
r a to ra .  ta  już chyba  ir..,lal w ‘ej mi b ed / ie  
o d p o w ia d a ć  n a  p y la m a .

P r^ ed e w s /y s tk id in  p ros /y  coś powic- 
óziee o sam e j  sobie..

O. zaczął p a n  od lego. co mi n a j ­
w iększą  t ru d n o ść  sp raw ia  boć nazw isko  
m oje  jest p rzec ie  rd zen n ie  rosy jsk ie .  O j­
ciec m ó j  nie b y ł  je d n a k o w o ż  w rog iem  Po 
laków , a w y c h o w a n ie  w  d u ch u  p a t r jn iy -  
e / n e m  po lsk im  o t rz y m a łe m  od ś. p. M a i­
ki z d o m u  B zow skie j  oraz  cio tek  działa 
czek  z pow stania Kazim iery  z B zow skich  
A b ran io w sk ie j  i H eleny B zow skie j ' ro 
d z i i a m s ic  poci W iln em  w ma jąli u rod i- 
ców  P o d w y so k iem .

Kieu p rzy s ła ła  Pani do k .n - p in i -
c u

»V ro k u  1893.

**) Działo się I.) v> |m*i wszą T oc/n icę  Wy 
zwolenia W iln a .  W ieczo rem  o d h y t  się n a  c z e ś ć  
ilost i jn cg o  Gościa r a n t  w s ilu uli ...Apollo'

—  ,A m o ż n a  w iedz ieć  
.się na 'o  c.kolit zności?

— W lasiiii, niev, ym u szo n a  wola pra 
c \ dla Pobici i w pływ  bez/pośredni moi 
niez iOoiii '.iaiu‘| nauczyc ie lk i  M arji ( t e r  

I rud  P a sz k o . .  skiej.
/  jak im i k o n sp ira to ra m i  współ 

p racow nia  Pan i n a jp ie rw ?
To t ru d n o  wyliczyć h oz n i -z a ta i  ly 

sie w m o je j  pam ięc i  n a z w is k a :  ś \ v  •ll.i- 
r.ej. ;i z a u o n in ia n e j  p rz e z  patiów  lii.do- 
iyków  postaeK: K az im ierza  P ie tk iew icza  
( . .F ak ira  4), Bi ahow sk iego , St -óżeckiego, 
M arji  łlościszeyy.skie j (późnie j żona J o d ­
ko- Narkiew icze) Marii W o jn e c ł io w d - ie j .  
żony  Shm isiaw a Wo j cechowskie-go 
2 P rezyden ta  w ( W rodzonoj PpLŚce i in.

—  J a k ą  d a n o  .Pani rolę ?
P o c z ą t k o w o  h y h i i p  c / . e m ś  \y: r t

c!-a ju k a n d y d a tk i  na cz łonka  p a r t j ć  le tz  
już  yyóweza.s dzięki z a u fa n o  Marji Pasz 
k .w s k ie j  p rz e c h o w y w ałam  bibułą , r o z ­
nosiłam  k o re sp o n d e n c ję  w ięzienną K o l ­
p o r to w a ła m  .P rz e d ś w i t '  - s łow em , o- 
Ctsź.u zaczęłam  ż rw o t  „dmun.ulonci kt > 
ry lryy;d n ie p rz e rw an ie  lit lal.

— B d / ie  i k iedy  zcdlsnęin s i ę  Pani / 
h izefem  P i ł s u d s k im ?

•—- W W arszaw  ie .na N ow ogrodzk ie j  
w m ie sz k a n iu  Marji P a sz k o w sk ie j  tuż. /a  
raz  p a  -lego pow roc ie  z S y b .  -;i. Bdy we 
szlam  do p o k o ju  o d ra z u  p o zn a łam , >•:. to 
On. Mial p rzed z iw n y  iilasiś w oezacit. 
dużo  chodził  po poko ju , pal.) —  i jak  
zazw ycza j  na w szystk ich  zeb ran iach  ma 
lo m ów ił. To sp o tk a n ie  zroiiiło na imnie 
po tężne  u r a ż e n i i .  W m łode ;  w ów czas 
dz iew czyn ie  zlntdzila sio wt tniifr w iara  
w widlką ni ję teg o  C złow ieka. Zada-

Historyczna cela
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:,:i D r a m a d c r K u m i  i i M / y ^ a n . i  "  k >iisj>ini-cji 
*u i r j i - r k i .  | ) r / '  i i os z i j r i '  h i l i u t ę  p i i r t . j i i u  l i s t y  i t .d

Ce la  w  d a w n y m  t. zw.  X P a w i l o n i e  w  C y t a d e l i  w  k t ór e j  w  r. 1900 
o d s i a d y w a ł  k a r ę  J óz e i  P d s i  dski .

niem  m o jc n i  Iiyło m ilczeć i s łuchać, yrięć 
aiie śm ia łam  zam ien te  z Nim jednego  s ło­
wa. Dia w szystk ich  jednak  o beenven  na 
zełjraiiiu m iat jed n a k i  p łom ienny  b lask  
yy oczncii i jeden  do iiro lhw y. a pogodny 
u śm iec l i . '

—  Dalej sp o lykafa  się już Pan i z Nim 
na p o d o b n y ch  zóh rnn iach  często?  <

—  T ak ,  lecz jo  nie sjh>só!i yyylicTyi 
H w i mi w jnunięci jeden  w spó lny  ]ir/< 

jazel zeT yyow a  i dyyulygnioyyy. y\ d rodze  
p o w ro tn e j  (w r. 11)05) z Angłji poJiel w 
Krakoyyie. k iedy  b y łam  co d z ien n y m  gnś 
eiem  yv m ie s z k a n iu  na  T opo low ej.

Có p an i robiła w o k r e s i e  I>ezilan‘' 
Mhiyyezas to już b y łam  le tko  sym 

pa ty c z k ą  p a r t j i  —  łe-cz czu łam  się szczę- 
śliyyą. że toyy ,,W ik to r 4' nie sk ąp i ł  mi za 
u fan ia ,  iiedyś w K rakow ie  pow.iccizU,! 
lam  Mu. że zawsze w n a jp o w a ż n ie jsz e j  
robocie  m oże liczyć na m o je  w s p ó k b ia  
łanie . Poyyiedziałam ie b a rd z o  obcesoyyo 
do  c /ogo  jak o ś  p rz y k ro  sid. p r / '7 i i  ie, 
gdy ż byłe m ow a o s t ry c z k a c h .  P rzed  sa ­
m ą  akc ją  B ezdańską  zaprosił  m n ie  yyraz 
z ]). Olą pL is ie jszą  Marszałkosvą) do swt 
go m ieszk an ia  p .  J a n  P iłsudsk i  i o św iad  
czył, że m a m y  yyyznaczone p rzez  p tfr t ję  
peyyne b a rd z o  .n iebezpieczne zadan ie .  P o  
jak im ś  czasie  yyizyta nasza  u ])ana J a n a  
poyytórzy la się i In już  o trzym ałyśm y  za 
d an ie  \ \}  kop an ia ,  u k r y ty c h  w  oko licach  
B ien iukon  t. zyv. p ien iędzy  b ezd ań sk ich  

Czy ciekayyi P a n a  la e sk a p a d a ?
■—  Ależ ba rd zo  —  skyyapliyvie odiiar- 

łem
—  O d b y ł a  s i ę  o n a  ż a l e m  "  na si e] ) i i  

j ą c y i  Ii o k o l i e z n o ś c i a c i i .
W y jech a ły  k m  n a  widś pod Bje- 

n ia k o n ie  d,j m a ją tk u  m ego b r a t a  Ib iu i-  
zeyva, sk ąd  Nycześniej uda ło  m i  się na 
mo\yić rodz inę  na yyjazd  do W ilna .  W 
B ien iakon iach  oczekiyyał już  nas  jeden  / 
nas/y eh toyyarzyszy. z k tó ry m  u da liśm y  
się ju wsjiólnie do od leg łego  o kilka ki 
lomelróyy lasu gdzie bvłv  zak o p an e  pi< 
n ią tk e .  J a  .Stałam na yyarcie pry v koniu 
a  oni kopali.  Działo się lo yy m ro ź n e  je­
s ienny  dzień. Spoy\odu  zkuna i . ia  się Ippa 
ty. p . Ola yyraz z toyyarzyszem doko()ali 
ćię ty lko  <lo yyorkóyy z p ien ięd zm i.  Jed en  
w orek  b j  ł granaloyyy a d ru g i  s k ó rz a n y  
/ahidoyyalisiny jc na w óz  do przygoloyyn 
nycli walizek i n ak ry l i  p ledem , puczem  
odjeelia i; do lti-eniaKoń, gilzie ro zs ta l iś ­
m y  się 7. uiszym 'ow arz.yszem , k tó ry  na 
tiyyyszy tam  rydlć>yykę yyrócil. iiv d o k )  
pat; się jeszcze jakichś w ażn y ch  doku  
menloyy.

Z yyykopuiifmi p ien ią d /n i i  yyró ■ i i i ś - 
my de  BiMni/ew i, g d / 'e  W ciągu c a ­
łej nocy u k ła d a ły śm y  je yy rulony i owi 
jali yy wale. Pod konie.e t ig n  /a ie e ia

c na *tr. ń-cj)
15. W Śy\ ięcieki

j o n o yy yc i i .  Ni.vi  n i c  z n a l  dcli j e s zcze ,  
p r ó c z  „ y e t a j e m n i c z o n y c h 44. lo  zn a c z y  r.o.v 
g a n i z o w a n y ' c l i  c z ł o n k ó y y  ł k i i s k i e j  O r g a -  
m i z a c j i  W o j s k o y y e j .  S ł u c h a l i  i c l i  i n d z i e  
z a p a r t y m  t c h e m  j a k  o b j a \ y i e n i a .  ' l a k i c  
b v ł v  i n n e  o d  z n a n y c l i  d o t v c l i c z a s  p i e ś n i  
j ) a t r j o ty rcz n y  c i i ’ B e z l r o s k n  . yyesoł e p i e ś n i  
n i c  o f i a rn ik ó y y  a a  ś m i e r ć  gc z t ow yc h ,  a l e  
p  r z y s /  ł y  c h z yy y c i ę z e ó yy!

D e k o r a c j a  s a l i .1 Z i e l o n e  śyyi e r czk i .  
d o s t a r c z o n e  z Z a k n d u  cz-. Karol ine.K 
p r z e z  d z i e l n y c h  p e o w i u k ó w !

W  głęi)i o-gromny orzeł Jegjonoyyy aia 
ta rc z y  słaloyyej. c ł ) ram io n e j  czcryyienią. 
wyry soyyany m i d e rn ie  p rzez  a r ty s tę  m a  
e irza  Fugenjus/.a  Kaźmieroyyskiego; na 
pieryyszym [plamie c/.ai>ka legjouisty na 
s za i) ii p o łażo n e .

C zapki i szabli d o s ta rc z y ł  k o m e n d a n t  
P.O W .  p o ru c z n ik  Pieryyszej Brygady 
F u g e n ju sz  D obac/eyysk: k tó ry  ze wzglę- 
dóyv k o n s p i r a c y jn )  cli d i o d / i ł  s ta le  ' f ' 
cyw ilu .  (Oticeróyy iegjonow ycli  Niemcy, 
k o n se k w e n tn ie ,  nic do p u  i / r z a l i  do W ilna 
o d  picryyszego dnia  o k upac ji) .  Na ten 
o b c h ó d  p r z y s / h  t łu m y  puliliczności. S.o 
’a p ęk a ła  p o p ro s i l i ,  zd aw ało  się, że za 
wali s ie  p o d łoga ,  że  p o ry s u ją  się ściany 
O rg a n iz a to rzy ,  ja k k o h e ie k  liczyli na  licz 
ną f rek w en c ję ,  sam i by li  zdun iien i  n i e ­
z w y k ły m  re z u l ta te m . B e k la m y  w  p i  
m a c h  nie  b y ło  p rzec ież  -żadnej i być  nie 
m ogło p o p m s tu  d la tego  że n ic  było we

góle p k m .  (Dziennik  W ileiiski zaczął  yyy 
chodzić  d o p ie ro  znaczn ie  później) .  Afi 
zów roz lep iać  n i e b y ł o  sposobu : z n a c z y ­

łoby to um y śln ie  i p royyokacy jn ic  śc ią ­
gać n a  siebie nyvagę w ładz  n iem ieck ich , 
k ró tk o  móyyiąc —  kusić  licho. Był łydko 
jeden  afisz p rzy  w ejśc iu  Z ap ro szeń  
drukoyyanycli  takżr  n ie  by ło  poczta  
funke jonow  ała  ty lko  dla Nicmcóys. Za- 
yyiadom iano łudzi najprymiity yeniej w 
ś\y iecic p o c z tą  pan to f lo w ą .  A j e d n a k  t a ­
k iego  t ło k u  n a  o bchodz ie  n ie  yy idziałem  
nigdy- a n i  p rz e d te m , an i p o te m  i n ig d y  
ju ż  c h y b a  nie  zobaczę.

1 n a s t ró j?  Cóż tam  b y ło  w lyni p r o ­
gram ie.. .  p a rę  p u n k tó w  zaledwie... Ale 
yy.szystko, co b y ło  z lia rm oni/oyyato  się 
zlało, wyolbrzy m ia ło  w nap ięc iu  p a l r jo -  
ty czn em  tak  w ysokie j m ia r y ,  ja k ie  z d a ­
rza  się n ie s ły ch an ie  rz ad k o  i w yyy j a j ­
k o w y c h  ty lko  yyy p a d k a e h .

T u ta j  poyyód nap ięc ia  b y ł  do sknlKU 
zupe łn ie  n ie w s p ó łm ie rn y . D zia ła ła  p r z y ­
czyna :  g łęboka, bo lesna  i jak że  długa 
tę sk n o ta  —  n areszc ie  ziszczona,

Tego  d n ia  zdayyało się ysszystkim 
z e b ra n y m  nausa li ,  że  uchyliły  się^jakie 
od  wickoyy zam kinęb-  d rzw i i yyidae 
lirzez nie złotą jasność ,  k to k o h y ie k  z 
yyilnian lam  by ł  a dz is ia j  u rą g a  na  lo 
i oyvo yy Polsce o d rodzone j ,  n iech  .sobie 
ta m te n  yyieezór przy-pomni. Działo się 
d n ia  ósm ego  g ru d n ia  1P1.a rokn.

S/.czytoyy y m jnuiidi-in p ro g ra m u  by 
ia boda  j recy tac  ja \ \ ri.->lań .kiego. R ecy to ­
w a ł b a rd zo  znany  w ów czas w iersz  7,a 
łaiwskicgo, p. |. Do moich s y n ó w 4' Re 
cyloyyał z yyielkiem p rz e ję c iem ,  m a m  go 
do dz is ia j  b a rd z o  wy raźn ie  yv oczach, 
skęfącego na e s trad z ie  z g łow ą yy ,y ł  od 
rzu co n ą ,  na lic orła  legjonoyyego, o d b i ­
ja jąceg o  srebrzyśc ie  od szaroslaioyye.j 
tarczy

P rz e d s ię b io rc z a  Biga Kobiet korzysta  
ją c  z Judzkiego w zruszen ia ,  rozsłayyiła 
u yyejśoia do sali m a ły  k ra in ik  ze Swic 
lośc iam i legjenoyyemi. By-ły ti-ni odznak i,  
orzełki, p o c z tó w k i  fo lo g ra f ie  K om en­
d a n ta  Błóyynego i co  yvybitniejszyc.li

icgunóyy44. liyły zd jęc ia  z biyvakóyv. p rze  
niarsz ijw  i b itw , by-ły śp .e y y n k i  i yvy- 
d a w n ic lw a  —- na p ie rw sz e m  m ie jscu  
, ,P i łsudczycy"  Kadena. 'Docliód z te j  
sp rzed aży  p rz e z n a cz o n y  był. rzecz p ro s ta  
rćnynioż na gysiazdkę.

Rezulta t był .spaniały: zeb ra l iśm y
przeszło  tysiąc rubli,, .na ow e czasy i w a ­
ru n k i  —  su m a  b a rd z o  duża . To też na 
sze p a c z k i  przedstaw  iały się  wctile nie 
źle, Było icli k ilkase t,  p i  zygotoyyanycli 
s ta ra n n ie  kom binow  any cli pracoyvicie, 
iak. żeby- yyypadło sp raw ied liw ie ,  żeby 
w arto ść  paczek  bytu m n ie j  yvieecj jedna  
k o k a .

'I 'rocl:ę k łopo tu  b i t o  /. t r a m  po rtem  
lego całego dobra ,  file i ta t ru d n o ść  zo

•-.talii szczęśliw ie rozs trzygn ię ta .  W taś-  
n ie .J e c h n ł  z W iln a  z k o m e n d y  P .O .W  
s ie rż a n t  Noyyak (obecny w ojew odii  łódz ­
ki) <lo K om endaiil : i  Błóyynego z rapo rń -m  
i po rozkazy On yvięc po d ją ł  się t r a n s  
p o r tu  i dow-ić/zl b agaż  yy całości.  / 
gw iazd k a  wileńska .trafiła na n m js c e  
p rzeznaczen i i. że jej Niemcy nie, przy 
aresztoyvali po d rodze , najlepszy ni dow o 
dem  ł>ył yyłasiinręczny list 'K om endan ta  
d o  za rząd u  Ligi Kobiet yy W ilnie, l i s t  i 
pod z ięk o yva n iem .

Lisi fen, przeclioyyyyyany ja k  śkiirb 
na jcenn ie jszy  pozosta ł  po  rozp roszen iu  
Ligi Kobiet p r z e z  inw az ję Imlszew icisą w 
ręku  je j  pieryyszej p rz e w o d n ie -ą c e j .  .hi 
n iny K ozlow sk ie j-S ludn ick ie j .  N azw ał yy 
nim  K m nendaiii  M iino  , ,na jp iękn ie jsze in  
miiis lem na syviecic“ :i p o w its l / ia l  j ik tiar 
<lz() Bo cii szy p a m ię ć  W ilna  o Jego  żoł 
nierzacli.  Bodaj, że to było  pioryesze zelk 
necie się b e z p o ś re d n ie  M arsza łka  z W i l ­
n em  od c z a s u  W ie lk ie j  W o jn y ,  pieryy.szy 
żyyyygłos, klćn y ( io  z-W ilna doszedł. Dla 
lego opoyyiadani t id a j  ten drobny / po 
zoru f a s t ,  jed n o  zdarzen ie ,  z agub ione  yy 
niedayynej jeszcze, a lak  d a lek ie j  przesz 
lości, yv poyyodzi o ileż w a ż n ie js /y e l i  i 
większyeli zdarzeń .

Y\ amlu Ihobarzew ska
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Dekonspiracja nieuchwytnej 
ongiś dromaderki „Aniuty“~

Z cyklu: „Echa z epoki podziemnej walki o Wolność"
(D o ko ń czen ie  art. ze  str. ł - c j )

o /.a tarc iu  śladów t. j. m ów  z g r u b y m  jakim ś u wyisoku-j r a n ­
dze o f ice rem  na  przedz ie

—  Kto w y  ta k a  j a ?  k r z y k n ą ł  /  m ie jsca  
na m n ie  ów oficer  ża n d a rm ó w

Bez nam ysłu . lecz z o p a n o w a n ie m  
i ud an a  uprze  unośęią  w y re c y to w a ła m  w 
jeżyku  ro sy jsk im . A nna U o k sa n d ro w n a  
.Mielnikowa, zamii-szkała p rz y  nil. D łu ­
giej a n t i ra la  Michała A leksandrow icza  
a sy s te n ta  k a r a lo r a  o k re s u  szko lnego  p a ­
na  U g in a .  k tó ry  w obecne j  chw ili  w-y 
jech a ł  do Peterybdflga. Szczegółów7 o 
m nie  m o ż e  p a n  sic  dow iedz ieć  u h ra b in y  
•Szuwalowoj. genera ł  gub i- rna lo row e  j  z 
<1 om u Mli e I n i k o wó w n y .

— 1 co się wlało d a le j?
Szczególnie kr o s ta tn ie  zdan ie  z co 

b i tu  n a ż a n d a rm n e h  w n e  onie. T o  b y ło  
k łam stw o , gdyż S zuw ałow ej,  aczk o lw iek  
po ch o d z i ła  z M ieln ikow ych , n ie  zn a łam . 
v ś lad  za te m  d o d a łam , f/c g o tow a  
je s ien i— jeśli t0  p o trzeb a  d o ż y ć  jak ie ś  pi 
seimne zobow iązan ie ,  lecz iść  s i a d  za raz  
m uszę , gdyż oczeku je  ma m n ie  g łodne, po  
zo s ta w io n e  n a  «nej op iece  p rzez  b r a ta  
dz iecko , a  tu  tnie ro zu m iem , j a k ie m  p r a  
w em , ta k  d ługo  p r z e t r z y m a n o  inne; pod 
k luczem

O ficer  rzekł- „niepo-lrzeba, m y  i t a k  o 
Pani nie z a p o m n im y , /może -pani te raz  
odejść.

(idy z n a la z łam  się już w b ra m ie ,  u- 
c /u ła m  om dlen ie ,  w szak  m ia ła m  przy 
.solne: p ieczęcie , r a c h u n k i  party jn ie  listy, 
sw e 'm a te r ja ty  do „.Robcrtnka", a w d o m u  
w nieładzie  w  k o szu  w gab inec ie  b ra ta  
p o z o s ta w i ła m  w ażn e  d o k u m e n ty  a r c h i ­
walne, a  w śró d  n ic h  a lb u m  fo lo g ra f i j  
s t ra c o n y c h  ju ż  i a res / io w  a n v c h  to w a rz y ­
szy.

O fice r  żan d a rm ó w 7 is to tn ie  o m n ie  nie 
zapom nia ł ,  a  p rz y p u sz c z a m , że i go rzko  
żałow ał, że d a ł  sic n a b ra ć ,  gdyż w ciągu 
k i lk u  ty g o d n i  k r o k  w7 k r o k  chodzili  za 
in n ą  szpicle. Z o f ice rem  tym  s p o tk a ła m  
wie p o n o w n ie  p o  k i lk u  la ta c h  na d w o rc u  
k o le jo w y m  w W iln ie  i znów zaczą ł  mi 
już osobiście  d e p ta ć  p o  no g ach .  I ty m  ra 
zeni w y n ik n ę ła m  m u  się dz ięk i  sw e m u  
o p a n o w a n iu ,  gdyż zaczę łam  o d w z a je m ­
n ia ć  m u się tein s a m e m , ch o d ząc  za n im  
i depcząc  m u  po  p ie ta c h ,  aż  do  sk u tk u  
W  p e w n y m  m o m e n c ie  zak ląw szy . o rd y ­
n a rn ie  s p lu n ą ł  i c ze rw o n y ,  ja k  ra k  s z y b ­
ko  odd a l i ł  się odem nie .

\ i (  chcąc  ju ż  d łuże j  p rzec iąg ać  ro zm o  
wy p ro szę  P. liehiikow ów ne n a  zakon  
Ozenie o p a r o  s łów  w sp o m n ie ń  o sp o t ­
k a n ia c h  J e j  z M arsza łk iem  w7 W o ln e j  Pol
SCO.

R o zm ó w czy n i  m o ja  w a h a  się chwilę, 
poezem  p o tw ie rd z a  p rz y to c z o n ą  przeze- 
m n ie  l i is lo rję  sp o tk an ie  Je j  w7 d n iu  w ja z ­
du  K o m en d an ta  do W ilna  w r 1920.

—  Na ohiedzie  P. M arszałek  by ł b a rd z o  
wesół i opow  u la ł  o sw o jem  dz iec ińs tw ie ,  
zaś lego jeszczi d n ia  w ieczo rn i  P. M a r­
szałek zoczyw szy  u in io  n a  ra u c ie  pow i 
tał s łow am i:  ,,Acli i A n iu ta  p rz y sz ła “ I 
Na ten ra n i  n iech ę tn ie  p o sz ła m ,  gdyż nie 
lubię sic afiszow7ać, a p r z y t o n  o d c z u w a ­
łam  b r a k  s to so w n e j  toalety , lecz -żułam 
się szczęśiiw-ą, że m o g ła m  dużo  r o z m a ­
w iać  z Człow iekiem , w k tó reg o  misję h i ­
s to ry czn ą  uw cr / .y łam  będąc  m ło d ą  k o n  
s p i ra to rk ą .  15. W’ s»v iccicki

W ilno , -w m ap ę  u.

p o m \  śiah, siny 
sp a len iu  w orków  i p ie rw o tn e g o  o p a k o ­
w an ia .  Ile było  p ien iędzy  (w srobrzo) nu- 
in te reso w ało  n s s  w cale , a z resz tą  nie b\ 
lo n a w e t  n a  to czasu. Na d ru g i  dz ień  ra 
no o dw ioz łam  p .  Olę do Rieniakwń sk ą d  
p rz e t ra n s p o r to w a ła  ó-w sk a rb  k o le ją  do 
Kijowa.

—  Czy w  okres ie  ak c j i  hezdausk tej 
widziała  się P a n i  z Jó ze fem  P iłsudsk i-u  /

—  Nie, bo  lego w zb ran ia ły  obowi:> 
ż u jące  nas  zasad y  k o n s p i r a c '  W id y w a ­
ła m  sie z n im  n a to m ia s t  k i lk a k ro tn ie  w 
o s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  w o jn ą  ś w i i to w ą  
w- K rakow ie .

—- J a k i  m o m e n t  b y ł  n a jn ie b e z p iec z ­
n iejszy  w życ iu  P a n i?

—  Było tak ich  n iebezp iecznych  chwil 
k ilka , lecz n a jg ro ź n ie js z y  p rzeży łam  w 
n a s tę p u ją c y c h  oko licznośc iach  w W a r  
-szawie.

Było to w r. 189l> w  m ieszk an iu  p a ń  
s tw a  L ic h ta ń sk ic h  p rz y  ul. Szp ita lne j  w 
W arszaw  ie, gdzie  znajdow  ała się czy te l­
n ia  pu b l iczn a ,  a  p rz y te m , odna jn iu w ału  
ła m  w ów czas  p o k o ik  [>. M arja  P a s z k o w ­
ska.

O pow iem  to  j ianu  lak. j a k  z w y k l i  
o p o w ia d a ć  każda  kob ie ta .  K ierow ałam  
się zaw. /.i p rzeczu c iam i i w ie rzy łam  w 
sny, gdyż w czas ie  snu  zaw sze  o t r z y m y ­
w ałam  w skazów ki,  b ą d ź - o  s trzeżenia  od 
sw e j  n ieży jącej  d rog ie j  m a ik i .  W  nocy  
p o p rz e d z a jąc e j ,  jak się okazało  b a rd z o  
k ry ty c z n y  dla  in n ie  d z ień  śniła  m i  się 
M atka  i zapow iedz ia ła ,  b y m  nie szła tlo 
p a n i  M arji. N ieste ty  m u s ia łe m  iść, gdyż  
m ia ła m  n ieo d w o ła ln ie  d o s ta rczy ć  p o zo  
sław inne m e j p iecze pieczęcie  p a r ty jn e ,  
w ażną k o re sp o n d e n c ję  i a k tu a ln e ,  w ła s ­
ną rę k a  z oryginałów- au to rsk ic h  przep i 
sunę a r ty k u ły  do „R o b o tn ik a" .

Czytelnię z a s ta łam  z a m k n ię tą  1 1 .1  

klucz , co z r o z u m ia łe m , oznaczało', iż p a ­
ni P aszk o w sk a 'zo .s la ta  z d e m a sk o w a n a  i 
z aa re sz to w an a .  J e d n a k  nie co fn ę łam  się 
i zad zw o n iłam . D rzw i o tw o rzy ł  m i o p o ­
czciw ej tw a rz y  s tó jk o w y  i oczyw iście  za 
raz  za m n ą  z a m k n ą ł  je  sk w ap liw ie  na 
klucz -Oprócz m n ie  w p o k o ju  z n a jd o w a ł  
się ja k iś  s tu d e n t ,  k tó ry ,  j a k  odraz  u z o r ­
ien tow ałam  się n ic  nie m ia ł  w spó lnego  z 
konspiracja, i znalaz ł tu się ca łk iem  przy  
godnie , c h c ą c  zm ienić  książk i. Spo jrzą  
ła m  n a iw n ie  na  stó ikow ego , u d a ją c  zdzi- 
w-ienie, iż d rzw i z a i m k a  -—- m ó w ią c :  J a  
tu p rz y sz ła m  p rz e j rz eć  ogłoszenia  w 
.K urje rze  W arsza  w skiin" , gdyż poszli 

ku ję  m ieszk an ia  dla tswego b ra ta .
S tó jk o w y  rozłożył ręce n a  znak , że 

tak  b y ć  musi 'Po ja k ie jś  godzinie, k tó re j  
p rzeżyć  opow iedz ieć  t ru d n o  ów s iedzący  
razem  ze m n ą  s tu d e n t  z a c‘/Ą\ ł m o les to w ać  
s tó jkow ego , by  w ezw ał s ta rszy zn ę  i jego- 
o jca, gdyż. t rac i drogi czas tuż p rz e d  sa -  
niem i eg zam in am i.  S tuden t ów poda  w 
.szy ad re s  sw ego ojca (nazw iska  i .pozyc ji  
spo łecznej nie p a m ię ta m )  dał słow-o b o n o  
ru, że spod  zam kn ięc ia  na  k lucz  n ie  b ę ­
dz iem y p ró b o w a li  naw et uc iek ać  i i s to t­
nie lo p rz e k o n a ło  s tó jkow ego.

U płynęła  jeszcze chyba  z godzina ,  a 
inoże i w ięcej jak  za d rzw iam i u .słysza­
łam  złowieszczy dla m n ie  tup  O1! i ha łas  
zb l iża jący ch  -sic ż a n d a rm ó w .

D rzw i o tw a r to  i do p o k o ju  w targnę  
io ó-eiu, czy fj-clu u z b ro jo n y c h  żan d a -

N a c z e l n ik  P a ń s t w a  Jó/.t-f P i ł s u d s k i .  
P r e z y d e n t  Re p u b l ik i  F r a n c u s k i e j  M i l ­
l e r a m i  i n i i n i s t e r w o j u y  F r a n c j i  B a r t h o u .

Zd j ęc i e  to,  k t ó r e  j e s t  n i e z w y k ł ą  r z a d ­
kośc i ą ,  z o s t a ł o  d o k o n a n o  w e  F r a nc j i ,  
g d y  M a r s z a ł e k  P i ł s n u s k i  b y ł  g o ś c i e m  

Re publ ik i .

M M m  u

N ie je d n a  matka stoi b ez rad n a , 
gdyż n.e wie, czemu jej dziecko 
r i e  r o z w i j a  s i ę  n a l e ż y c i e .
C hcem y więc M a tk o m  p o m ó c :
Każda matka powinna wieciz:eć, że 
MILKA, czekolada mleczna zawiera 
s k o n c e n t r o w a n y  p o k a r m  
potrzebny każdemu dziecku, t j. 
m l e k o ,  c u k i e r ,  m a s ł o  i naj­
szlachetniejsze z ia rn o  k a k a o we .
D A JC IE S W Y M  DZIEC IOM  codziennie 
M I L K A ,  c z e k o l a d ę  m l e c z n g

a temsamem dacie im najlepszy 
fundament życia —  Z D R O W IE ! g r

S U C H A R D
W Z M A C N IA  M IB ŚN IE  I N E R W Y

Kto On?
J . —  Jaszcze w kolebce, ponad chłopięciem.
<) —  Ówczesna wróżka  sie nachylała,

—  /  cichą piosenką, mijśltt, pojęciem  
/,’. —  Energię, siłę przepowiadała.
1 —  Fale życiowe biegły niezmienne
/ ’. —  1’chaly kil wyższym, a świętym celom.
I. — Jaśniały w duszy myśli tajemne,  
ł  —  Łaknące zemsty eiemiężycielom.
■S. —  Surowe lice, zmarszczki u czota, 
l —  Uśmiech zastyga w  powadze chwili 
TT. —  Dziś chcę mieć rozum, dobroć anioła,
S. —  Synami m y m i  chcę byście byli.
K. —  hrolew sk i d jadem i  —  w yższym  nad króle 
I. —  Jam wclilonaj w sa bu Ojczyzny bóle.

JÓZEFA ( HRUCKA.

Józef Piłsudski w Legionach

l  .................. ..
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Marszałek Piłsudski na wywczasach w Druskienikacłi 
rozmawia z ówczesnym premjerem prof. Bartlem.

Marszałek Piłsudski i gett. Rydz-Śmigły w czasie wyprawy wileńskiej..

Powitanie Marszałka Piłsudskiego z nuncjuszem apostolskim Msgr. Rattim, 
obecnym Ojcem Świętym

CO MÓWI LUD MARSZAŁKU
Z wędrówki po terenie gminy Szumskiej, powiatu wileńsko-trockiego

Ruszam y z Szum ska rano na ca ło ­
dzienną w ędrów kę. Ja, furm an i koń. 
Nakotsinki, k tórych  jest ca ły  różaniec. 
W ieś K osinki, w ieś Mała Kosinka. W ielka  
Kosina. Kosina Panieńska nanizane na 
niespokojną rzeczułkę Kosinę. Koń i fu r­
man pracują z w ytężeniem . Sanie zapa­
dają, unoszą się, chylą  się na bok... Jo- 
dziem y poprzez rowy. pola —  byle dalej 
od przykrych plam  piasku, byle po śnie- 
gu.

Panie, to m ajątek Szum sk —  krzy­
czy furm an i tyka biczysk iem  w stronę 
gęstego parku, otoczonego niskim  mu- 
rem.

Patrzę. Tak. to park w ielk iego m a­
jątku. O puszczony i zaniedbany stary  
las. Może kiedyś w rzało w nim  ludzk ie  
życie, lecz dziś jest m artw y, stary i przy­
kry. W ysok ie drzewa biegną przed nam i 
gęstem i szpaleram i. N ieco dalej na lew o  
w idnieje pole — duże i puste. Dopiero  
w  odległości paru kilom etrów  sterczą z 
za pagórka kom iny jakiejś wsi. Furm an  
zakreśla ręką szerokie koło i m ówi:

—  Pięćset hektarów , a w m ajątku  
mieszka tylko jedna kobieta. Stara k o ­
bieta. Ma około dziew ięćdziesiątki...

—  Ubu...
—- P ięćset hektarów  i jedna staruszka! 

krzyczy furm an i obserw uje m nie. Draż 
ni go mój spokój. D laczego się nie dziw ię. 
T y le  z iem i w  ręku  jednego człow ieku!

Zbliżam y się do pierw szej w si. M iesz­
ka tli jeden z najstarszych ludzi gm iny.

—  Gdzie chata Antona?... w yje  
mój furm an, zw racając się do jakiejś 
kobiecinki. p racującej w zagrodzie. Za­
pylana przez chw ilę patrzy zdum iona. 
Z askoczył ją m ój w ygląd . Pan z m iasta.
Kapelusz, teka, m iastow e ubranie Mu
s i“ urzędnik! Sękw estralor! M acha rę­
ką gdzieś przed siebie, rzuca robotę, w y ­
ciera ręce i w krótce w  odśw iętnej chustce 
na głow ie w chodzi n ieśm iało do chaty, 
gdzie już rozm aw iałem  ze staruszkiem .

—; N iech będzie ...ony...
Na w ieki... am n...

Przychodzi coraz w ięcej sąsiadów . 
Nie sekw eslrator? Nie! Chwała Rogu!

— - O. pam iętam  w iele rzeczy —  m ówi 
dychaw icznie staruszek —  za rosyjskich  
czasów , daw no, bardzo daw no, za w iarę  
do lochu kościelnego w sadzali. W rzucą  
babę rozebraną do naga do piw nicy, po­
trzym ają cały  dzień a potem  pytają: 
„abrazum ięłaś?“ —  Raba odpow iada:—  . 
„abrazum ielaś“ i podpisyw ała papierek, 
że chce do cerkw i należeć. Potem  przy­
szła w olność. Można b y ło  do kościoła  
należeć. N aród zaczął w ted y  .podania 
składać. Pop ch od ził po parafji i groził, 
że ziem ię odbiorą, ale n ie  przestraszyli 
się. W iary zębam i trzym ali się . Naród 
wszystkiego, eo  kocha, może tak trzymać 
się. I trzyma chyba mu zęby z głową 
wyrwą.

•Częstuję staruszka papierosem  i je- 
dzścm y dalej. Z now u poprzez pola  i ro­
w y. Mała K osina. W ieś przytu lona do  
kapryśnej rzeczułki. Na w iosnę zaw sze  
tu pow ódź. W chodzę do p ierw szej z brze 
git ch aty  o ..romantycznym * wyglądzie. 
A w ięc m ała , p och y lon a  z dachem , i k ry ­
tym  przegn iłą  słom ą. W nętrze n iskie, za 
kopcone, brudne i ubogie. Cała obala stoi 
jeszcze jak im ś cudem .

—  N iech będzie...
—  ...am en.
G ospodarz ma sześcioro  dzieci i pięć  

hektarów  ziem i. O. pam ięta rów nież  
w iele  rzeczy.

—  Najgorzej było za Niemcami. Rra- 
li w szystko do ostatn iej krow y. O statnią  
koszulę zdzierali z człow ieka. N ie w ia ­
dom o było  czy  żyć  czy um ierać. Cały na­
ród zginąłby, gdyby nie Piłsudski.

—  Piłsudski!
Tak. P iłsudski uratow ał cały n a­

ród.
N azw isko M arszałka padło pod k o ­

n iec rozm ow y. Przedtem  gospodarz op o­
w iadał m i o kurhanach, grodziskach, po  
k azyw at sw ój p rym ityw n y sprzęt gosp o­
darski, p rzyp om in ał sob ie  podania  o 
N apoleonie, o w ojn ie . 1 nareszcie o Mar 
szałku  P iłsudskim . Samorzutnie..,

—  P iłsudsk i, a k tóż to jest?

Gospodarz aż podrapał sio  w siw ą ozu 
prynę ze zdziw ien ia . Czy kpi czy o drogę 
pyta? M iastow y, a pyta kto  to jest P ił­
sudski. W reszcie p om y śla ł sob ie  chyba, 
że egzam inuję g o  tylko', i odpow iedział 
spokojn ie: -  c A

—  W iadom o, nasz gospodarz.
— A kiedy pan p o  raz p ierw szy o 

nim  posłyszał?
—  D aw no. Naród cl°hrze pamięta, że 

Piłsudski w więzieniu siedział, a potem  
zesłano go na Sybir, uciekł stamtąd. Pil 
sudski za naród cierpiał.

Z książek w ie pan to?
G ospodarz popatrzył na m n ie  z w y ­

rzutem .
—  To, panie, n ie  z książek, to  w na 

rodzie daw no już opow iadano. My lepiej 
wiemy, niż w książkach stoi. Jakże nie 
pamiętać o Piłsudskim — toż nasz czło­
wiek, nasz gospodarz.

W łaściciel p ięciu  hektarów  i sześcior  
ga dzieci pożegnał m n ie  bez w ybuchu  
serdeczności i bez życzeń  na drogę. Rył 
urażony, że jakby zw ątpiłem  trochę w  
pam ięć ludu. i w praw dziw ość fam y.

Na zakończenie rozm ow y gdy już

sk ierow ałem  się do w yjścia, pow iedział: 
Naród nie zapomina niczego...

Z Malej K osiny dotarliśm y w krótce  
-do W ielkiej. Znowu w szedłem  do p ierw  
szej z brzegu ch a ły . D w oje dzieciaków , 
siedzących  na brudnem  łóżku, p o d n io ­
sło wrzask i przerażone z p łaczem  u c ie ­
kły za p iec. C hciałem  je zjednać cukier­
kam i. Za pośrednictw em  m atki —  c h u ­
dej, spracow anej i n ieste ty  jak dzieci 
brudnej k ob iety  —  m aleństw a otrzym ały  
po cukierku. W zięły  je do ręki i n ie w ie  
działy  co  z tern robić.

—  One nie wiedzą eo lo jest objaś 
nil o jciec. One nie wiedzą jeszcze co 
to jest cukier. N ie miały go w ustach,

Istotnie w chacie  b y ło  bard zo  ubogo. 
Na p rzestrzen i dw udziestu m etrów  k w a ­
dratow ych stał duży piec, stare łóżko, pa 
rę ław ek, s ió ł, a w kącie leżał stos ja ­
kichś śm ieci. Pod p iecem  m ieśc iły  się  
trzy kury, a po glin ianej pod łodze b ie ­
gały trzy m łode królik i. Ńa m a łe  p u szy ­
ste i m iłe  zw ierzątka cała rodzina p a ­
trzy z w ielkim  apetytem . Stare są  już 
zjedzone —  m ło d e  zam ulę. Czekają aż 
trochę podrosną.

ODEZWA DO WILNIAN
Kom itet O byw atelski Obchodu linienia M arszalka Józefa  P iłsudskiego zwraca się  

da m ieszkańców  W ilaa z następując:! odezwą:

Szczęśliwe są narody kochające fcwolch ludzi wielkich i zasłużonych. 
Opatrzność zesłaja nam człowieka, którego gcnjtisz od wielu już lat jest gwiaz- _ 
dą przewodnią Nart Ki u Polskiego. On olypiził na nowo w Polakach ducha ry­
cerskiego, obumarłego po klęsce roku 1868. On wywalczył i odbudował W olną 
Ojczyznę. On stworzył.A rm ję, która stoi na straży odzyskanej Niepodległości. 
On ustawicznie i niezmordowanie czti"11 nad bezpieczeństwem Państwa Pols­
kiego.

W ileiiszezyzna może być duutniez tego. że ten W odz Narodu jest jej Sy- 
. nem. W ilno może być dumne ż tego. że w niem właśnie upłynęły Jego lata pa 

rholęce i m łodzieńcze, — że tu właśnie dojrzewał i kształtował się Jego n ie­
złomny charakter. _ _ _ _ _

MĘŻEM TYM JEST MARSZAŁEK JOZEF PIŁSUDSKI.
Niechże tedy nikogo rnie zbraknie na uroczystym obchodzie Jego Imienin. 

Musimy zaświadczyć, że serca nasze są zawsze z Nim tak, jak serce -lego jcsl 
zawsze z Ojczyzną.

O dezw ę podpi-sabi 1151 osobistość1 <87 instytu cyj jako 0<b\ w iilclsk i K o­
mitet.

Program obchodu Imienin w dniu dzisiejszym
U roczysty obchód w  św ietlicach  przy uJ. Kal-Godz. 10-ta —  U roczysta m sza potow a u* 

placu Łukiskim  poprzedzona przeglądem  wojska- 
Po m szy św iętej defilada w ojska i organizacyj 
(oddziały zw arte).

Godz. 10.30 —  U roczyste nab ożeństw o w ki- 
o esie  karaim skiej na Zwierzyńcu (ul. Grodz­
ka 6).

Godz. 12-ta —  B ezp łatne przedstaw ien ie w* 
w szystkich  k ino-teatrach dla 3  tys. bezrobotn-

Godz. 13-ta —  W ielka  akad-emja popularna  
legjonow o-strzelecka w  .sali teatru „Re-wja" —' 
Ostrobramska 5.

W  program ie: —  C zęść I:
II Polonez As-Dur Chopina odegra orkiestra  

pocztow. |P. W .
2) Zagajenie w yg łosi Prezes Okręg. Zw. Lc- 

gjonistów  Polskich .
3) P rzem ów ienie  przedstaw iciela podokręga  

Zw. Strzeleckiego.
4) Hym n narodow y odegra orkiestra poczto w 

P. W.
5) C hór pocztow ego P. W . przy akom panja  

inencie ork iestry  sym fon icznej pocztow ego P\V-
Część II w w ykonan iu  artyst. teatru „R cw ja“ :
1) W izja K sięcia Józefa.
2) Nasi dobrze znajom i.

3) Śm ierć w ziem iance. <
4) Szarża —  (to ja.
5) Ł ow iczanka —  m onolog.
6) Amory rekrutów  —  skecz
7) T ańce —  krakowia-k.
8) W ielki m arsz lina  łow y
Na zakończen ie  Brygada.
U roczysty obchód w żłobku dziennym  dla 

m atek (ul. K alw aryjska Nr. 69) zorganizowany- 
przez ZPOK.

U roczysta akadem ja dla pracow ników  Ubez 
pieczaln i Społecznej (ul. M ickiew icza Nr. 22— I) 
organizow ana przez Zw. Żaw. Prac. Ubezpie­
czał ni Społecznej.

Godz. 13-ta —  U roczysta akadem ja (Mickiewi 
cza 22— 21 organizow ana przez Zw. Ofic. w  st- 
spocz.

Godz. 13.30 —  U roczysty obchód w  św ietlicy  
przy ul. B obrujskiej 20 organizow any przez 
ZPÓK.

U roczysta akadem ja w  sali K onserwatorium  
M uzycznego organizow ana przez Związki Zaw 
Pracowni. .Miejskich m. W ilna.

Godz. 16-ta —  B ezpłatne przedstaw ien ie dla 
dzieci rodziców  bezrobotnych Szkół Powszech-

w-aTyjakiej 22, W ito ld ow ej 53 i W . Pohulance  
28 organizow ane przez ZPOK.

Bezpłatne przedstaw ien ie w e  w-szystkicli k i­
noteatrach dla w ojska.

Godz. 17-ta —  U roczysta akadem ja w  Jadło  
dajni dla bezrobotnej inteligencji (Zam kowa 26; 
organizow ana przez ZPOK.

Godz. 18-La —  U roczysta akadem ja w auli 
K olum now ej U. S . B.

W  program ie:
1) MaTsz hr. J. Przeżdzieckiego p. t. „Pan  

'Komendant** —  w ykona orkiestra w ojskow a 6 
p. p. Leg.

2) Zagajenie w ygłosi Rektor U. S. B. prof 
dr. W itold  Staniew icz.

3) P rzem ów ienie gen. Br. St. Sk warczy ńskie-
Ko-

4) Preludjum  M oniuszki do kantaty  M ilda—  
w wyk. orkiestry w ojskow ej 6  p. p. Leg. .

5) P rzem ów ienie  p. prof. dr. W acław a Jasiń ­
skiego.

6) Chór „E oho“ pod  dyr. prof. K alinow skiego  
w ykona pieśni N ow ow iejsk iego p. t. „W ojenko, 
Wojenko** i „Rozmaryn**.

7) przem ów ien ie  J. ObuehowTcza —  stud. U. 
iS> R

8) „Czy lo  jawa —  czy  .to sen“ —  pieśń w 
wyk. chóru „E cho“.

9) Brygada —  w w ykonaniu  orkiestry 6 p. p. 
Leg.

U roczysta akadem ja w  bursie dla m łodzieży  
z e  Szkół Z aw odow ych i R zem ieślniczych (ul, SS. 
M iłosierdzia 20 organizow ana przez ZPOK.

. U roczysta akadem ja w  szkole pracow nic Go­
spodarczych (Jagiellońska 3/5) organizow ana  
przez ZPOK.

Uroczysta, akadem ja w  lokalu  Domu L udo­
w ego  przy k oście le  na Sołtaniszkach .

Koncert o rk ie s tr  w o jsk o w y ch  w  k ilk u  p u n k ­
tach  m iasta .

Uroczysta w ieczorn ica  dla rezerw istów  i ich  
rodzin (ul. O rzeszkow ej 11) organizow ana przez 
Zw .Rezerwistów .

U roczysta akadem ja (ul. O rzeszkow ej 1 l~ai* 
organizow ana przez Zw. O ficerów  iRczerwy.

*

O byw atelski Komitet Obchodu Im ienin Mar­
szalka Józefa P iłsu dsk iego  kom unikuje, iż do 
'Komitetu w chod zi rów nież Z w iązek .Niższych  
F unkcjonąrjuszy R. iP., która lo  -organizacja  

nych w  Teatrze W ielkim  na P ohulance. Odegra-<»przcz przeoczen ie n ie  została -um ieszczona w  
n c  będą „Śluby Panieńskie**. * odezwie.

— A czy w ogóle kupujecie cukier?
—  Może kilo raz na rok —  p ow iedzia ł 

rolnik...
—  A może i tego nie będzie dodała 

jego  żona.
A często  jecie  m ięso?
Jak uda się  lotna W ielkanoc, albo  

na Roże N arodzenie...
-— A dzieci?

Mają kartofle i m lek o  — czego im 
w ięcej trzeba?

— A  só l m acie  zaw sze?
—  Skąd jej w eźm iesz, k iedy k o sz tu ­

je 22 groszy  za k iło?
—  Och, eiężko jest ciężko —  w estch ­

nęła żona rolnika. — Zietni m ało, ży ło  
bardzo lanie, pracy niema nigdzie, a p o­
datki trzeba płacić...

—  Tak, tak —  potak n ęło  grono go  
spodarzy w iejsk ich , którzy już zdążyli 
w ypełn ić  ch atę  i od których  zdążyłem  
już zebrać potrzebne mi in form acje o za 
I>ytkach przedhistorycznych.

—  P ow iedźcie  mi, czy spodziew acie  
się skąd ratunku, jak iegoś polepszenia?  
Kloby m ó g ł zm ienić tę  ciężką sytuację.

—  Tylko Piłsudski...
—  Tak, P iłsudski, tylko <pi - potw ier  

dził zap alczyw ie jakiś gospodarz, jakby  
spodziew ając się , że m ogę zaprzeczyć.

—  Sam, jeden to  zrobi? ‘
—  Tak, Piłsudski wszystko może zro­

bić!
W  ciasnej ubogiej chacie m ałorolne­

go  gospodarza w e wsi W ielka Kosinka  
|M>wiał prąd jakiejś mistycznej wiary w 
nadpotęgę jednego człowieka. O żywiła  
się grom ada ludzi. Z apom niano o m nie, 
zapom niano o „dziwach" przedhistorycz  
nych. W szystkich  porw ał tem at żyw y. 
aktualny i b lisk i sercu.

—  Piłsudski m oże w szystko! —  darł 
się jeden z gospodarzy.

—  Ale nie o w szystk ich  m oże p am ię­
tać —  m ó w ił drugi. -— P o m y śl —  „adna  
haław a a nas tyle" . Gdzie tu o w szy st­
k ich  pam iętać.

—  Cały Naród czeka. I zobaczycie, 
Piłsudski zrobi porządek...

-— A jak  m oże to  zrobić?
—- Jak już robił, k iedy  widział, że 

źle d zieje  się  w Polsce.
P o  tej konkluzji przypom niano sobie  

sekw estratorów , w ładze gm inne, p o w ia ­
tow e... D yskusja objęła n aw et m inistrów .

M ałorolny gm iny szm nsk iej m a swoje po 
dojście do wielu zagadnień ekonom icz­
nych i politycznych .

Z apytałem  jak obchodzą dzień 19-go 
m arca i posłyszałem  narzekania na m iej 
■ ow ego księdza.

No, na księdza nie m ożna nic z łe ­
go pow iedzieć alle zaw sze  co  rokit w tym  
dniu wyjeżdża z parafji. I nie odpraw ia  
nabożeństw a. W iadom o, że  jest św ięto, 
ale jakież św ięto  m oże obejść się  bez  
m szy...

—  Czem u go n ie  uprosicie?
—  Ot, nie “h ec  słuchać.
Pożegnałem  gospodarzy. I znow u w

drogę poprzez w zgórza d o  K osiny P a ­
nieńsk iej. M ały postój w K ołodzierżaw - 
szczyźnie, a potem  w  N ow ow iczach . Roz 
m ow y z m łod zieżą  w iejską  i z ludźm i 
starszym i, obytym i w  św iecie . W szędzie  
to sam o: Niezachwiana, mocna, trzyma 
jąra się  silnie zębami wiara w jednego 
Człowieka. Wiara w nadpotęgę sam otne­
go Człowieka.

D o K osiny P an ieńsk iej n ie  d ojech a­
liśm y. Urw ały s ię  pasm a b iałego śn iegu i 
płozy zaczęły  zgrzytać po gruboziarni 
stvm  piasku. Koń p ok ry ł się  pianą. Za 
w róciliśm y.

W padłem  przedtem  d o  chaty , s to ją ­
cej sam otnie nu w zgórzu zdała od w si. 
W yszliśm y potem  z jej gospodarzem  w 
pole i patrząc zgóry na niskie ciche ch a­
ty K osiny P an ieńsk iej, w ysłuchaliśm y  
opow ieści:

Przed tygodniem  w K osinach Panien  
sk ich  „szala ł” sekw eslrator. Do w ieczo ­
ra obchodził p racow ici© - zabudow ania  
ch łopsk ie  i op isyw ał —  gdzieniegdzie  
zaś protok o łow ał ubóstw o. B aby lam en ­
tow ały. d z iec i p łakały, a psy  w yły  i prz<* 
rażone uciekały  do lasu. Zwykłe następ­
stwa wizyty sekwestratora.

W pobliżu w si ciągnij s ię  „sznury * 
m ałorolnych  obyw ateli K osinek. Poletka  
dw um etrow ej sze.rokości. Piasek 1 k a ­
m ienie, gdzien iegdzie  lrochę gliny.

—  Niech tylko o tein dowie, się P ił­
sudski! —  p ow ied zia ł jakby w  form ie  
pogróżki pod adresem  sekw estratora tak 
żc m ój furm an —  rolnik z m iasteczka  
Szum sk. pow iatu w ileńsko-trockiego.

Wlod.

Marszałek Piłsudski i Marszałek Fosz.

J E Z I O R A
(O NAROCZY)
Drukujem y poniższy w iersz, juko bez­

pośredni wyraz uczuć D ym itra U lickiego, 
rolnika z zawodu, ży jącego  w e w si Sido 
row icze gm . koby,laickiej, na łaskaw ym  
chleb ic, a lbow iem  jak sam pisze, m a „u 
szkodzone zdrow ie w  czasie w ojny i lew ą  
rękę zupełnie m artwą, a dw ie córkj w 
szk o le  powszechnej**. P isow nię  i w yra­
żen ia  zachow aliśm y. Ten g łos ze  w si w i­
leńsk iej, g ło s od Naroeza, ntech m ówi 
sam  za sieb ie. K om entarze zbyteczne.

(Red.)
" niedziele rano .słoneczko w schodzi, 
ona p rzyg rzew a  sw o ją  sierot?.
S łoneczko z zo losu ja sn o  zaśw ieciło .
S w d ja  sierota  się  przebu dziła .
U sta w a j jez io ra  tak  m a rtw a  i d ługo spala, 
ju ż  s ijw je j o jczyzn y  się doczekała.
Jezioro  przesnęlo , lak p a trzy  surouw:
C zy  ni p o w ró c ili do  m nie N iem cy zn o w o ?
O m oja  sm utna dola, ja k  c iężko  ż y ć  na św iecie  
K ied y :  ja  doczekam  sw e j o jczyzn y  dziecię '
M oje sreb rys te  fale okropn o zranione, 
pocisk i arm atn i dużo ułożone  
O ja  pam iętam  te  przek lę te  nocy, 
gazem  tru jący w  zaproszon e oczy.
( i  ja k ie j p rzyk ro śc i doznałam  i nędzy  
jak ta zam ieszkali te pngany N iem cy .*
Hece m oje  nogi skrcncane drutem .
'oyg ląda  jezioro  sm u tn ym  Sterolem .
Sionce z z zaebrnury ja sn o  zaśw ieciło
sw o ja  siero la  się przebu dziła .
W sta w a j jezioro , zobaczysz eo w  św iecie.
J u . M arszalek 1‘ilsudsk i w  sw o im  tronie siedzi 
1'rędziulko przesnęlo, p rędziu tko  w sta ła .
O d zięk i Panu ilogit, O jczyzn y  doczekała.
N ik t m nie nie przcudtal, żaden człow iek

w  śm iecie
T ylk o  b iedn y ryb o lo w y  i zdarliw e sieci.
N ik t m nie nie w ese lił , ni żadne skow ron k i. 
N adem ną szum ia ły  s ta ry ja  sasanki.
To w szys tk o  upłynęło  i tego nic stało, 
do lego czasu ja k  P olska  pow stała .
N ik t m nie nie p rzcw ita l jedn e  gęste krzaki, 
do tego czasu ja k  p rzysz li Poiaki.
Ono tu ż w sta ło , ono się  odzia ło , w  srebrzystą

sukienkę.
Jak najładn iejsza  P olska  panienka. ,
Ona po  cichutku zaczęło się k iw ać. «.
fale za  fa lą  często  p o stępyw ać.
Jedna za  drugą często  m aszeru ją.

D o  lego brzegu ja k  iuiater kieruje.
P rzyp łyn ie  d o  brzegu w szys tk ie  sie  rozlew a  
: radosnym  głosem  p iosen k i śpiew a.
O d zięk i Panu Bogu, ja  się przesnęlo.
Ja O jczyzn y  się  doczekała.
O teraz jez io ra  o d ży ła  na now o, 
ja k  ja  usłysza ła  P olską  rozm ow ę.
O teraz na m nie św ieci ja sn y  iacz słoneczny. 
N iechże m o je  pań stw o  ży je  długo koniecznie, 
t .o b  ja  w ięce j nie m iała żadnej p o lilyczk i. 
o niech m nie przcw ila  P rezyden t M ościcki.
H yliż m o je  brzeg i o toczone dru tem , 
w gglądalo  jezioro  sm utn ym  sierotem .
0  ja k  m oje  P aństw o m nie uszanow ało  
jak ie  ladnc d o m ik i m nie odbudow ała .
Z budow ała dom ik  na brzegu blisko, 
dała  jem u nazw a ten d o m ik  C hronisko.
O ja k  m o je  Państw o tak  rządzi nic głupie, 
ładna  szko ła  chronna zbu dow ała  w  Kupie.
Jeszcze m am  nadzie ję  na sw e P aństw o  now e, 
jeszcze  ja  zobaczę  d o m ik i w o jsk o w e .
Cob ja  m ogła  przy/rłynąć do m iasta  W arszaw a. 
To ja b y  na sw oich sreb rzystych  falach P iłsu d ­

skiego M arszalka co dzień  koli/chały  
Jak ładnie w ygląda, żc  na p o lsk ie j ziem i, 
taki ła d n y  m ościk  zb u dow ali w  Skiem ic. 
Z budow ali m o sty , drogi, dla ludzi przcchody. 
niech m nie przem ita  polskie  sam ochody.
Jezioro  dzięku je  polskiem u rządu.

W ym yślił D YM ITR  V U C K ł  
ze -wsi Sidorow icze.

Popiersie Marszalka 
w gmachu Sądu

W  gm achu Sądu O kręgow ego w  W itn ic  po 
zakończeniu  obchodu im ien in  M arszałka Piłsud  
sk iego ustaw ione zostanie w iększych rozm iarów  
popiersie M arszałka. O becnie stoi ono w n iszy  
od frontu gm achu, ob fic ie  ilum inow ane w ieczo  
rent.

P opiersie to  ufundow ali sęd ziow ie  sądów  
okręgow ego i apelacyjnego. W ykonał jc  znany  
rzeźbiarz p. H erm anow icz.

Tablica z podobizną Mar­
szałka w Szkole Technicznej 

Jeęo imienia
P aństw ow a Szkoła T echniczna im. M arszałka 

P iłsudskiego zam ierza w najb liższej przyszłości 
ufundow ać bronzow ą tablicę pam iątkow ą z po  
dob im ą M arszałka i w m urow ać ją w gm achu  
szkoły.

Naczelny Wódz W. P. Józef Piłsudski po powrocie z Kijowa 
witany entuzjastycznie przez ludność Waiszawy.
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Wilno składa hołd
Marszałkowi Piłsudskiemu

Wilno uczci Imienin} Marszalka
wzniesieniem szkoły jego imienia

J a k  już  doaioisiliśiTij k o m ite t  o b y w a ­
te lsk i  teg o ro czn eg o  o b c h o d u  im ie n in  M ar 
sz a lk a  P iłsudsk iego ,  p ra g n ą c  nu  o g r a n i ­
c z a ć  u ro czy s to śc i  d o  u ta r t e g o  szab lonu ,  
rzuc i!  in ic ja tyw y , a b y  z o kaz ji  dz is ie j­
szego ś w ię ta  ca le  sp o łe c z e ń s tw o  wileń- 
kie zb io ro w y m  w ysiłk iem  pod ję ło  dzie­

ło, k tó re  bęc lde  w id o m y m  i t r w a h m  wy 
ra z e m  u czuć  ludności m ia s ta  w zględem  
M arszałka .

D ziełem  tym  będz ie  u fu n d o w a n ie  do- 
b row oJnem i s k ła d k a m i  >połeeznem i szko  
ły  im. M arsza łk a  P i łsudsk iego , mające,) 
j tow stać  na  jedne tn  z przedm ieść  w i le ń ­
skich.

D la  z o rg a n iz o w a n ia  tego z a m ie rz a ­
nia , k tó r e  n ic w ą tp b w ie  spotka  się u  wszy 
stkicłi m ieszkańcó^-  Witam z najwyiższem 
/ r o z u m ie n ie m  i ,p o p a rc ie m , odby ło  ste w 
i n iu  18 b. m. w lo k a lu  w o jew ó d zk ieg o  

e k re tu r ja tu  B B W R  p r z e  ul. św. A nny 
zeb ran ie  o rg a n iz a c y jn e  K o m ite tu  Bu Io ­
wy Szko ły  im. M a rsza lk a  P iłsudsk iego , 
n a  k tóreau p r e z y d e n t  dr. M aleszew ski 
p rzed ło ży ł  ogólny  p l a n  p rz e p ro w a d z e n ia  
zb ió rk i  p ien iężne j  w śró d  lu d n o śc i  na  ten 
cel.

W  sk ład  po w sta łeg o  k o m ite tu  w es . i i :  
p re z y d e n t  dr. M aleszew ski, k o m e n d a  rl 
m ia s ta  p łk  B łoek ł, d y r .  kolei p a ń s tw o ­
w ych inż. F alk ow sk i, poseł Birk< nm ayer, 
prezes  izby ro ln icze  j Krupsk dyr. oddz. 
BGK. M aeulew iez, prezes W ił  BatiKU 
Ziem. M eysztow icz, dyr .  Izby sk a rb o w e j  
\a w r ° e k i ,  dyr .  p o cz t ,  i telegr. N ow ick i, 
dy r .  O skw arek-S ierosław ski, prezes  izby 
rzem ieś ln icze j  R ueiński, p rezes  d y rek c j i  
lasów pańs tw . Szem ioth , dy r. B a n k u  Zw. 
Sp. Z a ro b k o w y c h  K okulak, n a c z .  wydz. 
izby s k a r b o w e j  S zczęsny, prezes  iż Ka 
w enoki, dvr .  PK O . Biernacki.

P o n a d to  now opow  duły k o m i te t  o r ­
g a n iz a c y jn y  d o k o o p to w a ł  do .swego skLi 
du  n a s tę p u ją c e  osoby: k o m e n d a n ta  g a r  
n izonu  p łk .  P akosza . re k to ra  USB. Sta­
n iew icza . k u r a t o r a  o k rę g u  szKolnego >Szg 
łagow sk iego, k a n c le rz a  kur.ji m e t r o p o l i ­
ta ln e j  ks. Saw ick iego , se n a to ra  Strum iłłc  
p rezesa  s ą d u  ap e lacy jn eg o  W yszyń sk ie-  
go, p re z e sa  zw iązk u  k u p c ó w  c h rześc i jan  
-k ic h  K ow alsk iego, pre z e sa  z w kupców, 
żvd. inż  T rock iego, p rezesa  żyd. g m in y  
w y zn an io w e j  d r .  W ygodzk ieg” .

P o n a d to  j a k 0 p rzed s taw ic ie l i  p ra sy :  
dy r. od d z ia le  PA T -iczne j  C zackiego, r e ­
d a k to r a  pos ła  M ackiew icza, r e d a k to ra  
O kulieza i r e d a k to ra  Latoura.

P o n a d to  n a  ze b ra n iu  o rgam izacyjneiu  
u k o n s ty tu o w a n e  z o s ta h  rów nież  w ła d z a  
now a,pow sta łego  k o m ita tu  w o so b ach

Wieczornica ku czci 
Marszałka Piłsudskiego 

u Peowiaków
P r z y  ul. O s tro b ra m sk ie j ,  w  lo k a lu  Z w iązku  

L ite ra tów , zebra li  się w czo ra j  Pcowiacy,  aby 
uczcić M arsza lka .  Na p o d ju m ,  ob o k  posągu  Mafr 
sza tka  s t a n ą ł  ppłk .  D obacżew sk i  i w p ros tych ,  
■żołnierskich s łow ach  p rzem ó w ił  do  zebranych .  
W sk aza ł  n a  to, że chociaż  co rok obch o d z im y  
t9 - ty  m a rc a ,  to j e d n a k  k ażdego  ro k u  dz ień  ten 
jest d la  nas  czem ś nowi m świeżom, ja k  świeże 
- ą  k w ia ty  na  wiosnę, chociaż  k ażdego  ro k u  te 
,am e.  W o d zo w i  N a ro d u  w y ra ża m y  w tym  d n iu  
p rzy w iązan ie ,  w dzięczność  za  p rz y w ró ce n ie  n ie  
podległości.

Z ebran i  p rz e m ó w ie n ie  ppłk .  D obaazew skiego  
zakończy l i  t r zy k ro tn c in  ży w io łow em  „Niech ży- 
j e ‘‘, a c h ó r  Pe o w ia k u w ,  p rz y  w tó rz e  całe j  sali.  
odśp iew a ł  . Jeszcze  P o lsk a  n ie  zginęła** i „ P ie rw  
-zą  Brygadę**.

P o te m  n a s tą p i ł a  część w oka lno  m u zy c zn a  
wieczorn icy .  P.  Katz  o degra ł  n a  w io lonczeli  sze 
reg u tw o ró w :  Noskowskiego ,  M oniuszki ,  Sa ra  
sale.  Głazun >wa i inn. I*. Szun iew iczow a  zadc  
M arn o w an a  „R edu tę  Ordona**, p Szab łow ska  wy 
łątki z . .P a n a  Tadeusza**, p. Jc leńsk i  „O rlę ta  
lwowskie*',  zaś p. Z. P le je w s k a  —  Monkiewiczo 
wa d ługo  o k lask iw an a ,  o d śp iew ała  k i lka  pin 
-en ek  ż o łn ie rsk ich  i u r j ę  z „Halki**.

W ieczornice zakończyła  herbatka tow arzys-
* *  1 " • _! ' l ,  ■

p re z y d e n ta  M aleszew skiego j a k o  p rz e  
w odniczącego , d r .  P aczyń sk iego  j a k o  se 
k re ta rz a  i dyr. B iernackiego j a k o  s k a rb  
n ika.

N a s tęp n e  z eb ran ie  k o m ite tu ,  k tó re  
om ów i szczegółowo p lan  zb ió rk i  s k ła d e k  
na ten cel z a ró w n o  we w sz y s tk ic h  insty­
tu c ja c h  p u b l ic z n y c h  i s a m o rz ą d o w y c h  
ja(k i o rg a n iz a c ja c h  spo łecznych  i gospo

d a rczy ch ,  odbędz ie  się b ezp o ś red n io  po
d n iu  im ien in  M arsza łka .

"
Wcz.ftraj późno  w ieczorem  złożyli w n asze j  

led n k c j i :
P. Hel. Romer Ochcnkou.ska na  szkołę im. 

M arsza lk a  P i łsudsk iego  —  ó zł.
P. B olesław  Wił-śiwięeicki un s / c o d ę  im. 

M arsza łka  P i łsudsk iego  3 zł.

WCZORAJ
W czora j ,  w p rz e d e d n iu  im ien in  ,Mar 

sz a lk a  P iłsudsk iego , w iln ian  s p o tk a ła  mi 
ła n ie sp o d z ia n k a .  P oc iąg iem  r a n m  m 
p rz y b y ł  d o s to jn y  So len izan l,  by tu w „mi 
łeni m ieśc ie" ,  w dali o d  h u czn e j  i g w a r  
nej W a rsz a w y ,  spędzić  dz ień  -wyelt unie 
nin.

Na wieść ( przy byciu  M arsza łk a  Wił 
no, j a k b y  się odrodziło .  Ju ż  w  godz inach  
p o łu d n io w y c h  m ias to  p rz y b ra ło  u ro c z y ­
s tą  szatę. D o tu j  p ry w a tn e ,  i g m a c h y  p ań  
s tw o w e  i w o jsk o w e  p o k ry ły  się  f lagam i. 
In s ty tu c je  p ań s tw o w e  G óra Z am k o w a  
T rz y k rz y sk a ,  i dw orzec  w  g o d z in a c h  w ic  
czo ro w y ch  rozświetliły  się lam p k a m i 
W śród k tó ry c h  u roczyśc ie  i d u m n ie  j,.ś 
n ia ły  l i te ry  „J. IV* W ' w i t ry i iach  okien  
s p o w ite  w g ir lan d ę  zieleni wid n ia ły  p o r t  
re ty  u k o c h a n e g o  W odza .

NTa uilicach, k t ó r e  t a k  ja s k ra w o  zmi 
n i ły  sw o ją  sza tę  zew n ę trzn ą ;  zak ip ia ło  
życie. P rzec iąg a ły  c a p s t rz y k i  o rk ie s t r  
w o jsk o w y ch ,  o raz  ró ż n y c h  o rgan izacy j .  
j a k  K. P. W., Pocztowców ' -  s t r a ż y  o g ­
n iow ej i t. p. i tłumy ludności.

W sz y s tk ie  o rk ie s t ry  zg rom adz iły  się 
o godz. 7 n a  p la c u  O rzeszkow ej,  gdzie  o 
d e g ra n o 1 H y m n  N arodow y, oraz. L ilka in

n y c h  okolicznościow  y cli ul worów . Z pin 
cu O rzeszk o w e j  o rk ie s t ry  w o jsaow e  
w -zys lk icb  p u łk ó w  i odd z ia łó w  garn izo  
n u  w ileńsk iego  uda ły  -się na p lac  N apo ić  
ona, gdzie p r z e d  P a łacem  R o p rezen tacy j  
nym , gdzie, j a k  w iadom o, - 'zam ieszkał 
M arszałek . zgrom adziły  .się w ięk-ze  t łu  
m y  pun łicznośc i.  Tu w spólnie  o d e g ra n o  
H y m n  P a ń s tw o w y  oraz  1 B rygadę . Z po  
irftd pub licznośc i  p a d ł  o k rz y k  .Niech ży­
je M arszałek  P iłsudsk i" .  O k rz y k  ten w y 
w'otał ży w io ło w ą  m a n i  fos tai ję n a  cześć 
W o d za  N aro d u  tern m ilszą ,  że z g o to w i  
na d o ra ź n ie  p rz e z  z g ro ń iad zo n e  t łum y

Z p lacu  N ap o leo n a  o rk ie s t ry  p rzec iąg  
nęly  arterjainni m ias ta ,  w ra c a ją c  d o  ko 
szaf. M iasto je d n a k  do  p ó ź n a  tę tn i ło  oży 
wier.iem, m a n i fe s tu ją c  sw-e p rz y w ią z a n ie  
i miłość do  u k o c h a n e g o  „D z ia d k a " .

W c z o ra j  w .szeregu o rg a n iz a c y j  .spo­
łecznych  o d by ły  się u ro czy s te  a k a d e n .  je 
i doeliody, przycze.m wszędzie  u d z ia ł  pu 
bliczitości b y ł  im p o n u ją c y  Między in. 
w szystk ie  komitety- dzielaicow-e BBW R 
u rz ą d z i ły  a k a d e m jc ,  p o łączone  z z ab aw a  
dii. ń a  k tó ry c h  ochoczo  baw-iono się oo 
poźnego  w ieczora.

M arszałek  P iłsudsk i  po cywilnem u przed  w yjazdem  do  G enew y 
na zgrom adzenie  I igi N arodów

N a c z e l n i k  P a ń s t w a  Józ.ef P i ł s u d s k i  p o d c z a s  w i z y t y  n k ró l a  r u m u ń s k i e g o  
F e r d y n a n d a  w  Sinai a .

Obchód Imienin 
Marszałka Piłsudskiego

w Szkole Nauk Politycznych 
Instytutu badań Europy Wscln

Szkoła  N a u k  p o l i tycznych  w W i łn ie  
zo rg a n iz o w a ła  rw W ig il ję  św. Jó ze fa  dn. 
18 m a rc a  o godz. 20 o b ch ó d  Im ie n in  M a r  
sza tka  Jó ze fa  P iłsudsk iego . U roczystość  
lubiła c h a r a k t e r  św ię ta  ro d z innego  Szko. 
ły, u rządzonego  p rzez  s tu d en ló w

Przcmawiaili:  D y re k to r  S /k o ły  J>r. W 
Wielłiors-ki i p rezes  „ B r i t n i e j  P o m o c y "  
s tud. K arp ińsk i.  O d czy ty w a ła  u ry w k i  o 
ko licznośc iow e z p ra c  M arszałka  P ih u d  
skiego s tu d e n tk a  M. Z ubrzycka .

O rk ie s tra  .5 p .  p. icg. ożyw iła  o b c h ó d  
w y k o n y w u ią c  H y m n  N arodow y , marsz. 
„Pierw  sza B ry g a d a "  i k i lka  in n y ch  u t -  
w o row  m u z y c z n y c h

Akademja szkolna
S ta ra n ie m  in sp e k to ra  szko lnego  m. W iln a  

p. St. S ta ro śc ia k a  w c z o ra j  odby ta  się w teatrze- 
na P o h u la n c e ,  a k a d e m ja  k u  czci M a rsza łk a  P i ł ­
sudskiego. P oza  w ładzam i szko lnem i na  akade-  
m ji  b y ł  o b e cn y  p re z y d e n t  m ia s ta  d r .  M aleszew ­
ski  i w icep rezy d en t  T .  Nagursk i .  Dzieciarnia- 
zc szkół  pow szecln iych  po brzegi  w y p e łn i ła  tea tr .  
Było tego c h y b a  oko ło  tysiąca.  W y s tęp y  m łodo  
(■Lanych soJistow i zespo łów  o k la sk iw a ła  s a la  
z e n tu z jazm em .

, ‘N a  w s tęp ie  a k a d e m j i  o rk ie s t ra  wojskowa- 
odegra ła  „ P ie rw szą  Brygadę** i k i lk a  p ieśni I< 
g j o n o w je h ,  poczem  słowo w s tęp n e  wygłosił  p ro f  
Wt. Arelinowicz.  Mówił,  że  n a ró d  m u s i  m ieć  
wodza, k tó ry b y  jego  życiem  k ie ro w ał .  N aród  pot 
ski  na  p rzes t rzen i  dz ie jów  p rz ec h o d z i ł  ik resy .  
k iedy  na  mgo cze le  stali  w o d zo w ie  sprężyści. .  
m ąd rzy ,  n iez łom ni  i w tedy  d o ch o d z i ł  do  szczytu 
potęgi. Byłj  j e d n a k  czasy, k ied y  tak ich  wodzów 
b rak ło ,  a w te d y  toczył się k u  u p a d k o w i

P o lsk a  m a  wodza,  k tó ry  w y w alczy ł  d lań  BTl 
podległość  i c o d z ien n ą  n ie z m o rd o w a n ą  praca, 
stoi na jej  s traży . T o  M arszałek  P i łsu d sk i .  Od' 
la t  dz iecięcych  n iem al,  po  ■dziś dz ień  odda j  
w szy s tk ie  swe -siły o jczyźnie  i .narodow i,  p ragn ie  
On, ab y  k ażd y  obyw ate l  d o b ro  o jczyzny  miał '  
p rzed ew szy s tk iem  niu celu.

i W o lę  W odza  N a ro d u  spełn ić  trzeba. To też 
od law y  już  szkolnej  na łoży się ćwiczye w wy 
ro b  en iu  c n v>t o byw a te lsk ich  i s t a r a ć  n a ś la d o w a ć  
n iedośc ign iony  w z ó r  M a rsza lk a  P i łsudsk iego .

Po  p rz em ó w ien iu  p. Arc im ow ieza  c h o r  szko l  
ny  o d śp iew a ł  k i lk an aśc ie  pieśni,  p rzep latan ie])-  
d e k ła m ac ja m i.  N iek tó re  z nich wygłoszono  Zo­
sta ły, jak na  dzieci,  z z a s ta n a w ia ją c ą  silą w- 
razu. Szczególnie  iadn io  p o m y ś lan e  b y h  dwa 
o s ta tn ie  f r a g m e n ty  a k ad e m ji .

'Dzieci szkoły -Nr. 19 c h ó ra ln ie  d e k la m o w a ły
0 z m ag an iach  i w a lk ac h  P o la k ó w  o n iepod leg  
łose. A w m ia rę ,  j a k  dzieci d ek lam o w ały ,  prze/j.,, 
w idownię  p rz e su w a ły  się  sy lwetki  tyciu kturip  
walczyli .

W  o s ta tn im  fragmencie,  a k ad c jn j i  delegaci 
wszystk ich  o rg a n iz a c y j  szko lnych  sk łada l i  liołd 
M arsza łkow i I tancerze,  zuchy ,  członkow ie  C zer  
w onegr  Krzyża (Młodzieży) s in iłdzieln ie  sz k o l ­
ne, k ó łk a  oszczędnośc iow e,  L-OPP i -in. dążeń  
ideow ych  p rzed u l i lo w a l i  p rzed  p o p ie rs iem  M a r ­
szałka,  w y r a ż a ją c  ho łd  i gotowość do p ra cy  i 
poświęceń.

Dziś, z  okazji przyjazdu do W ilna Marszałka 
P iłsudsk iego, dzieci szk ó ł pow szechyeli W ilna  
zbiorą s ię  w podw órzu Pałacu Reprezentacyjne  
go o  godz. I2-ej aby złożyć htdd M arszałkówS 
o sob iście

Kolejarze czczą W arszawa
W cz o ra j ,  o godz. 19 w- Z w iązk u  U rzęd n ik ó w  

k o le jo w y c h  o d b y ła  się A k ad em ja  d la  uczczen ia  
imienin  M a rsza łk a  Józe fa  Piłsudsk iego .

Na całość  a k a d e m j i  z łożyły się  p r o d u k c je  
i in izykaliio-wokaliie  i przemówieniu. .

N acechow ani  głębią  m yśli  i s e rd n ez n o d d ą
1 rzc.mówienic w yg łos i ł  d y r e k to r  Kolei Państw  
inż. Ka zimierz  t alków ski, p odnosząc, o d d a n ie  
się k de ja r /a-  w i leńskiego idei W odza  N aro d u  
k tó re j  ko le ja rz  wileński wier.nie służy i h o ld n

O godz. 20. p rz ed  g m ach em  d y re k c j i  Kolei P  
odby ł  się cap s trzy k ,  a d y r .  F a lk o w sk i  o d e b ra ł  
ra p o r t  k .n n p a n j i  Kol. K. P. W

Obrhód Imienin w Cent 
ralnem Ognisku 0 M. P.

D zis ia j  o  godz. 18-ej w  lo k a lu  C en tra lnego  
O gn iska  OMP, p rz y  ul.  Zaw alm  j N-r i  m. 1. 
m lbędzie  się U roczys ty  Obchód  Im ienin  Pierw 
szego  M arsza łka  PM ski Józefa  l’ilsu<isLiego, zor 
g a n iz o w a n y  d la  m łodz ieży  ro l io !n ic /e j  i r z e ­
m ieśln iczej  z rzeszonej  w O rgan izac j i  Młodzieży 
P ra c u ją ce j .  Na p ro g ram  ob ch o d u  złożą się 
O ko licznośc iow y r ę je r a t  nacz. AVierus,z-Kowai 
skiego, d ek lam ac ji  , inscen izac je ,  w ys tępy  o r ­
k ies trę  o raz  ch ó ru ,  W s tę p  wolny.
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Polskie Radjo Panu Marszałków w hałdzie
W d n iu  im ien in  M arsza łk a  Polski 

- ló z e la  P iłsu d sk ieg o  P o lsk ie  Kadjo  o r g a ­
nizuje' szereg  a u d y c r  j. k ló re  w y rażać  luy 
«r.iłj lioid d la  Twórcy P .ińslw a Polskiego 
i Wo-dtsa niepodlegli j O jczyzny.

0  goelz 10.(K) ro; po one  u r o c z c i e  
I ran s rn P jt  i i p o r t a /  z obchodu  Im ien in  
P ie rw szego  - la rszałka  Polski z d w o rs a  
Pana  M arsza lk a  w Su le jów ku . O godz.
11.00 n a d a n y  zostan ie  rep o r taż  z m e ty  
d o ro c z n e g o  m a r s z u  S n le jów el -Belweder. 
P rz y b y c ie  sz ta fe t  w o jsk o w y ch  ze Lw ow a

rep o r taż  z B elw ederu  o  godz. 11.00. 
O godz. 112. J0 rozgłośn ie  Polsk iego  R adja  
t r a n s u . i ło w a ć  b ędą  z L lh a rm o n j i  W ttr  
s /a w s k ie i  p ie rw sza  czyść Akadeauji. 
f ra i i sm is ja  z przed  g m a c h u  G łów nej Ko 

m e n d y  m ias ta  u ro c z y s te j  zmiany w a r h

n a d a n a  zostanie o godz. 13.00. O g o d /  
16.30 zb io rą  się p rz e d  m ik ro fo n e m  dzie 
ci. aby uczcić dzień Im ien iu  P a n a  M a r­
sza łk a  d e k la m a c jam i  i p io se n k a m i O 
godz. 18.00 p o p ły n ą  fa lam i e te ru  pieśni 
leg jonow e w w y k o n a n iu  c h ó ru  strzelec 
k ieg o  pod d y re k c ją  M ie rzys law a  Mierze- 
j( wąskiego. O godz. 19.Ó0 przem ów  i p rzez 
m ik ro fo n  \y ai s /a w sk i  g en e ra ł  brygady 
Tadeusz K utrzeba  n a w ..)żując  <Io w spom  
i b ń iwonKlyeh o  p racy  W odza \ a c z e l -  
nego w la ta c h  1919— 1920. O god > 21.00 
Polsk ie  K ad jo  orgasuzu je  u roczysta  a u ­
dycji; m u z y c z n ą  . .D ziew ielnasly  m arca  
w P o lsk u  m R ad jo “ . Amlycia la będzie 
ja k b y  tiarw in, w iązanką  po lsk ich  regjo- 
na tnye li  p ro d u k c y j  a r ty s ty c z n y c h  oraz 
p iosenek  żo łn iersk ich , k tó re  będą 
w sp o m n ie n ie m  leg jonowego ( zynu.

Literaci o słuchowiskach radjowych
Su z ap ro sz e n ie  d y r e k to r a  p ro g ram o w eg o  

“Po lsk iego  R ad ja ,  p. m in .  Puhisk .ego, o dby ło  <rią 
suiiegdu/j w (luzem s lu ilj  ) Po lsk iego  R ad ja  zebra 
-nic pośw ięcone  sp raw ie  .-du-diowisk radjowye.il. 
U za b r a n iu  -wzięło ud z ia ł  około 50 osób, w tein 
■jc  św ia ta  " l i terackiego m iędzy  ,imicmi pp.:  A- 

• dam czew ski Choyn.łw ski, Grzegorczyk, Ja rac z  
K rzew ski.  Knsidowski.  Milaszcwski .Nałkowska. 
P om irow sk i .  Rogowtcz, Skiwńki, S ieroszewski 
.Sosnowska, Tuwim. Terleck i .  W ańkow icz .  7.: 
•wislowski i inni,

Z eb ra n ie  zagaił  d y re k to r  p ro g ram  iwy Pol- 
'k teg o  R a d ja  p mili. Pu łask i  N astępnie  p  W i- 
lokl  Hulewicz, pe łn iący  obecnie  obow iązk i  kie­
r o w n ik a  W y d z ia łu  'L iterackiego Polsk iego  Rad 
ja. s treśc ił  -w k i lku  slow ich sw ój  rozesłany ti- 
p rzed n io  u czes tn ikom  zeb ran ia  e la b o ra t  o t e o rp  
s łuchow iska  rad jow ego .  / o b r a n i  uczest 
r i e z y i i  w p o k az ie  f rag m e n tu  sh iohow iska  w Ln 
te rp reb ic j i  Ja rac z u  ii Brydzyrełkiego. N a jp ie ru  
zobaczyli s łuchow isko  o d g ry w an e  przed  tndkio 
'  n iem  i n a s tęp n ie  usłyszeli  tę sam ą  scenę ze 

Stitlo ‘ W. d ług jednogłośne j  opinji .  mccha-ni 
e /n a  re p ro d u k c ja  ze st i lia  sp raw ia ła  silnicjszr 
i ba rdzi i  j |w ł iię  w rażen ie  ro  na leży  p rzyp isać  
leniu w łaśnie,  żc srcnan jusz  byt p isany  z uv> 
glądiiieniem p raw  m ik ro l-m u .
X poza W a ra z a w y  nadesła li  swe uw agi o  sh ie lm - 
-wiskacli p ro f .  Ligoń z. Katowic,  p. B y rsk i  z, Wtl 
na, p. H o lu n d l in g e ró w n a  z W i.tna. p. J e r / y  O 
-drnwski i d y r .  Pe.try ze Lwowa.

Pro f .  Łrgoń uważa ,  że .należy l i te ra łów  i k-n 
ykćrw sp ro w ad zać  do s tud ja  w czasie n a d aw a n ia  

■duch >\y,isk *by lsezpoercdm i poznali  metody 
-pracy.

D y rek to r  Polni  uw .i /a  stuciiOwkukt) l ad jo w e  
/ .  n a j lepszą  fu n k c ję  sztuki d o s to so w an e j  t l i  
.m ik ro tom u Jest  o n o  w yn ik iem  k o o p e rac j i  słowa 
i dźwięku .  1’o d k u  śla rów nież  konieczność  p ro  
sloty, tak ,e j  k tó ra  nie b y łaby  p ozbaw iona  w ew ­
n ę tr z n e j  sity i w sk az u je  na  h u m o r  jol , na  \vy- 
i a z  o p a n o w an ia  zew n ę trzu  .śei i dalszego k i e r o ­

w a n i a .
P ierw szy  z a b r a ł  glos w dyskus j i  naczeln ik  

■wydziału m in .  W it .  i OP. p  d r  W ła d y s ła w  Za 
s>v istnw.sk., k tó ry  zw rócił  uwagę  na fakt,  że de

k u ra c ja  .knstjumy i efekty  św.cl.hio o d w ra ca ją  
m yśl  w idza  od zasadnicze j  wartości  d / ieh t .soon i  
■cznego: słowa. Radjo  zwyciężyło tę przeszkodę ,  
a więc b ra k  e lementów wzrok iwych nic jesl wa 
dfi radj. ..  raczej  jego Siłą.

Prezes \kadi-mji Lii er a# iwy p. Wm-lnw Su 
roszewski,  p o d k re ś l i ł  ro lę  r a d ja  w tw orzen iu  w 
Polsce  d jalogu zwartego, szybkiego i u rozm aioo  
i.ego, d ja lugu .  k tó ry  winien o dzw ierc iad lae  ro -  
WC cechy psychiki  po lsk ie j :  slaiKiwrzość słowa, 
uczuć i p ostanow ień .  R ad jo  jest p ro p a g a n d ą  lycli 
n o w y c h  wartości  i d la lcgo  w łaśn ie  s łuchowiska  
m ają  lak o’tirzyniie  znaczenie

Dr. Maków iei ki uw ażsi rad  jo za nowy r o ­
dza j  sz tuki,  p rzec iw staw ia  się jed n a k  p o g ląd o ­
wi który podkre ś la  ana log ję  ra d ja  z. k in em .  P. 
Makowiecki  u w aża  ra d jo  za nowy ro d z a j  lilera-.. 
l u n  . bu  przecież  rad  jo o p e ru je  słowom, a wice 
tw o rzy w em  czysto l i le rack icm , kmio zaś —  ob- 
u w em . Do pisan in  dla rad ja  lilorarl n ie  p o t r z e b a  
je się naginać.  T w órczość  d la  ra d ja  u w ypuk la  
w ar tośc i  d o w a ,  winna więc p a s jo n o n o w n ć  a u io  
ra, czego n iem a przy  p isan iu  sconar  jus/.y fi 1 - 
m-owyrb, przy k tó ry ch  a u to r  zawsze ma wraże 
nie schodzen ia  na niz.iny.

I ’. Ituhdz.icwicz wygi i.sił re le ra l  w k tó r y m '  
/.wrócił uwagę na t. zw. ..kuolinię akii  uyezną" 
i na  m ożliwości aw an g a rd o w e g o  -traktowania  
s łuchowisk .  Nie w te. itrze a le  v  k in ie  szu k a  p. 
Liochdzicwicz anak ig j i  z rad jem ,  gdyż oba te wy 
na lazk i  zw iązane  -są węzłami k rw i  z technika.  
S łuchow iska  zdaniom p. B ohdziew icz  v. pnw.hin- 
s/.erzyc m ag je  .dżv iąku, powinny w yw oływ ać  
w /ru sm r i ia .  p rz y  pom ocy  ł iudzcn ia  a soe jaoy j  
czysto aku s ty czn y ch

P. M clch jo r  Wańkowiicz. uważa  że i. idjo  
iv inn» u rząd zać  -wiś w ro d z a ju  p re m je r  literac- 
k i rh  7 sizieł. k tó ro  m a ją  u k azać  się w  d ru k u .  Na 
zakończen ie  m in.  Pu łask i  zebra ł  k ró tk o  rez.ul 
laty dy sk u s j i ,  p ro sz ąc  uc/.o.-dnikow, aby zechcieli  
ozęściej kom unikow ać,  sw e uwag" n a  temat stu 
eliowisk, ruylju. Każdy list do  R ad ja  w tej spra  
wie i każdy  a r ty k u ł  w p ism ac h  będzie  p rz y c z y n ­
k iem  <k> s tw orzen ia  teor j i  este'y r z n e j  sh icbowis 
ka  rad jo w eg  i.

Jak mówić przed mikrofonem
Życzeniem każdego, k to  s ta je  p rz e d  m ik r o ­

tomem, j. it. liy prelekcja, jogo d o ta r ła  do  s łu ­
chacza  'w y raźn ie  i w iern ie .  N iestety  nic każdy  
głos n a d a je  się do m ik ro fo n u  i nie ^ażdy  d jbry  
mówca m usi  być dolirym  prolegcntiyu rad jo -  
wyir.  Szczególnii głosy o b a rd zo  W y s o k ie m  i 
b a rd zo  n iskiem b rzm ien iu  są w tym k ie ru i .k u  
upośledzone .  Głosy znów w y b i tn ie  basowe 
b rzm ią  niekiedy b a rd zo  n ien a tu ra ln ie  i tu b a l ­
nie, j a k  gdyby wyrboilzily  z beczki.

S p raw a  ta jest  uza leżn iona  z, jed n e j  s t rony  od 
ba rw y  głosu d anego  głosu, z d rug ie j  znów — 
ód szeregu czynników n a tu ry  aku.sty c m ej .  cli 
n ie /n c j ,  u rządzeń ,  wreszcie  od  wht&ęjwo.ści sa ­
m ego lii ikrofonii .

Są jed n a k  p^w ne z.isady. olmw lązu jące  k a ż ­
dego pre legen ta  przód m ik ro fo n em ,  od prz.e- 
slr/ .egania k tó ry ch  zależy w dużej  m ie rze  wyra- 
< i.slo.śe i w ierność  d anej  a udycj i  m o w io iu  j 

Pieiw sza rzecz lo ustaw ienie się. a raczej 
jak się lo mówi —  uph m o w aii ic  p re legen ta  przed  
mikrufodu Ko. Odległość mowiąci „o od m ikro lo-  
nu niz? p o w in n a  być m nie jszą  od 1 m e l ra  i tylko 
przy g losach > s ia lem  w y ją tk o w o 1 na tężen iu ,  
a więei 7. o a lu ry  e iehych, m ożna  tę, odległość 
skrócić  do  ą  ł p iętra.  Dalsze zmiiiejsz.anie o d ­
ległości jest  n iedopuszcza lno ,  gdyż słowa z ac zy ­
n a ją  się zac ierać,  glos brzmi n i i i i a lu r l a u ie  i 
a u d y c ja  traci na wyrazistości.

Mikrofon innicn się / ' la jd o w a i  na wy sok j 
->(-i ust  nuiwiącego.

(idy jiriilekcjn odbywa się nie ze sludj.i .  a 
z j ; i k i j w i ę k s z e j  siiti. ak tis tyczn ie  nieiiuini.i-  
uej t rzeba now zwrocie  uwagę* by  n ie  stanąć 
za dalekir o<l m ik ro fo n u ,  gdyż w ys tępu jące  echa

ak u s ty cz n e  m oże  się  p rzy czy n ić  do  ozęściowcgo- 
lujj ca łkow itego  zn ieksz ta łcen ia  m ów io n eg o  s ło ­
wa.

Odczyt przed m ik ra f im en i  n ie  niożi być wy 
glas ..any w  tem pie  n o rm a ln eg o  p y łn n eg o  czyta 
n.ii względnie luowienia .  tym bow iem  wy 
p ad k u  słowa z lew ają  się końców ki  slow są za 
zwyczaj p o łykane .  wobec czego jpaszezegó łne  
Iragm eii ty  s ta ją  się n iew yraźne ,  » ' eatośći męezs 
lailjiislucliacz.a Należy więc m ówić  wolno i ha i  
dzo w y raźn ie  nawet z p ew n a  przesadą  Sita 
czyj i na tężen i ,  głosu może się zm ien ia i  w ma 
łych g ran icach .  O słab ien ie  na tężen ia  g łasu  p o ­
niżej pew nej  g ran icy  powoduj!  zae ieran ii  a 
uuwol w y p ad an ie  słów. zaś r a p to w n e  zw iększe­
ni!- siły głosm, ptyeiijga za solni przec iążen ie  
Ip rzes te row anie )  m ik ro fo n ó w ,  w zm acn iaczy  i 
całej  a p a r a tu r y  rad jnw ej .  n a s tęp s tw em  czego sa 
zn ieksz ta łcen ia .

( ' .ba rak te rys lyka  przec iągn ię tego  m ik ro fo n u  
lup. w ęg low ego! jo-J w y raźn ie  o p a d a ją c a  i nie- 
ió w n a  p rz y  wyż.szyeii często ll iwościach ,  a więc 
lony w s ż s /e  osyclnodzą słabii-j i n ie w y ra ź m e j  w 
j- s rów iianiu  z n iższym i /g ło s k i .z a w ie ra ją c e  ta-kie 
spółgli.ski j a k  np. e. s, jz .  z. d a  lej  —• f  i w , :r- 
ezę b in-wo —b. p g. k. t. br/inifj  prze-/ m ik ro fo n  
z reguły m a to w o  i -/ociera ją  się; toteż natęży 
je  w y m aw iać  s/czegi.tnU;'. wy ra.. nie,  a n aw et  z 
p rz -s a d n a  wy razisl iseią.

1'yeii kilka uw ag  nie w yczerpu je ,  oc /yw iści i  
całości z ag adn ien ia  m ów ien ia  d o  m ik ro fo n u ,  
k tó re  s ta ło  się już  dzi- p ro b le m o m . b a d a n y m  
n au k o w o  i dośw iadcza ln ie  przez spceja lis tósy z 
zakn-su  akuslyk i.

Ważniejsze audycje wileńskie
Niedziela, dn ia  2-1 inare i.
0  l i iek loryeb  cli i robach  zieiri iuakuw i wa 

r . p y  odczyt wygł. inż. .I.ui.iua T u r sk a  (godz 
Ił.łkli.

Yiiilycjn dla w .szystk jch . ..Człowiek i książ- 
k a 1’ w  opr.  Zofji Iwars/.kiewiezowej.  (g. 15).

Konier.l o lmjowy w  wyk. I. l i r a j lm an a .  Przy 
lorl.  prof .  Taih-usz Szeligów.,ki. W  p ro g ram ie :  
I, <■ de t i i a m ly a l .  ?.i K. Sabon - ,.I.n Mauri-- 
s(|iu- Ig. H),(>8),

1’enii-ilziab-k, dn iu  25 mai-ea:

Dymsza, Z im ińska  i Bodo (jslylyi. 1) Ohcr- 
.eld: Gzy \ d a  d a?  2) t l i n i a r  — Moja m asko tka  
.'!) Kitse.linian -— T a la  do r ak a .  4| Kitsclimai 
Po H H a l a i h .  5) WJsrJr Zróli  Jo lak. 01 W a r s - — 
Tytko z tobą i dla ciebie. W a rs  Dziewica 

z kcilonji S laszyca (g. 18,l5j.  -
Micbatk-o —  r a d i j - f i lm  w,’g noweli  Prusa  

w i pr.  Zofji  Bielskie j  fg. 10.55

W lori-k, d n ia  26 inarca :
Z  oper  P i icciuicuo (j.lytył g. l t .  T, Taniał . ja  

z M adam e B u lle rf ly  ”. 2) \ r j a  7. ,Dziewczy.ny 
z z a c h o d u “ . ;t) M stęp do III a k tu  op, , .Tosea“ . 
t )  Ar ja z , M anon L eseau l" .  f j j  \ r j a  z ,.C y g an e ­
ri i" .  01 \r.ia z . .T urando l  . 7} l łue l  z I-go ak tu  
op. .,Ti>sca“ .

Vudyi ja z rvk łu  W ędrćiwki m ik r a f o m r  fg.
!S).

M-uda, d n fa 27 m arcu :
Amlycja  dla dzieci; J a k  zajączek  budził  

w io sn ę ' .  Opow. Tlźbii-ty M inkiew iczów ny.  (g. 
18,:i0).

K oncert  k a m e ra ln y  w  wyk. k w a r te tu  im. 
K arłow icza  (g. 20,00',: W a n d a  L edócliow ska  (1 
skrz .  , J ó /e i  Cirosman (11 -.k.z.t. Mikołaj D.ub- 
ru n ek  (altówka)',  Albert  Kutz (viol.b W  p r o g r a ­
mie; 1) Beelboyen —  Kw.irll-t Nr. 5. 2) Różycki 
Vndante z k w a r le ln  g-dur.  .T M o n iu szk s  —  

Scherzo  i kw arte t .
Audycja  Pogodna  (g. 21,30

C.zwarlek, d-nirt 28 ma.iea:
C 'w , .ry  na cy trę  w  wyk. W ito ld a  Jo d k o :  

li l la n s te in  f a n t a z j a .  2| Gosec —  Gaw>!. 
3, Pergoli  se —- Piosenka ,  -t) K o llm anock  
W a l i .  Transin. na  w szs s tk ie  po lsk ie  s tac je  (g 
18).

C m ożna  zrołuefe l ion iarańezy  —  pog- wygi 
Halina  H ib end l ingerów na  ig. 18.30).

'Po p u la rn e  u tw i,ry  skr; ypeow e  ipłyly) godz 
18.45: 1) B ru lnns  T an iec  węgiersk i  Nr. 2. 
'Ą/ jB rab m s  —- 5\,ali- as-ilnr. 3) Drd la  —-  Screna 
da.  4| D w orzak  —  T an iec  słow jański.  5() B erlin  

Błękit nieba.  0) ]-'rinil Tauryc. 7) P ad e rew  
shd —  K rakow iak .

P ią tek ,  dn ia  2!) m arca :
Kon-cert o rk ies t ry  k a m e ra ln e j  (godz. 12,05, 
11 L ineke  —  U w er tu ra  z op. „.Gri-Gri 
.2)' ,Tall W ale  . K o c h an y  A ugus tyn" .
3| Sclictieck —- Molodja Sam otność 
1) Kelelbey - •  L eśny  kw ia t  —  in te rm ezz  ! 

tćęl F o u r i l r a jn  Szkic bale  Iowy. '
0) Theiiiner —  Czardasz .
7) Micbeli — Serenada  —  P ię k n e  jest życie.
8) Rezerwa Suue.trtk —  T’oehó<l a r lys tów  

marsz.  Triiiism. na wszystkie ' .s tacje polskie.
P ad e rew sk i  g ra  (płyty g. 16.45'
1) C.hopin —  Yaise b r i l lan te .
■1 Chopin  —  M azurek  1 -moll
.'!) Sclielbiig N o k tu rn  z Raguz.y.
li .Schumann —  P ta k  p ro ro k

Solia la . dnie. 30 m ai ca:
M y ją tk i  z b a le tó w  (płyty) g. l i ,4 o
1) Delilies —  Walc, z Korsarza .
2) C zajkow sk i  —  Suita z . .Dziadka do o i / c -  

chów".
iSj (. n in o d  — Muzyka h a łd o w a  z . .Tansta
4) R im sij-K orsakow  — T an ićc  ze  „Śnieżki
(.o się dz ie je  w W iln ie?  —  pog. wygł. pro ł .  

Mieczysław L im a n o w sk i  (g. 18.30).
K w ad ra n s  d la  p o n u ry c h  ■ w  opr.  Konslm ite  

god Gałczyńskiego^ fg. 10.15).
K uku łka  W i le ioka  k a b a r e t  Salernokj (g 

22.30).

A u d y cje  w i l e ń s k i e
l/Y W E SŁOWO i MUZYKA 

OD U — 17 B. M.)
\i< pope łn ię  chyba  błędu, w y ró żn ia jąc  ilwio 

i iu d y c je  z uh. tygodniu ,  z n  szły innych .  Rez- 
5'ira**cziLŚe Jęvt\ to  audycji;,  k t6w jak o śc ią  w 
| i e w n c j  Tnitfrzn; rek o m p e n so w a ły  n a m  b ra k i  ilo 
-.ciow! innycli .  k tóre przewyższa ły .  A n a  naszej  
hali nii często  m am y  okazji- ich s łuchać . -Chodzi 
ani o fragnu-ni ,z „ P ta k ó w "  A n s to f a n e s a  i kon- 
>i':ert kam era ln y  Bierd ia jewa.

„P tak i  . p j  k ró tk im  w> tępię ])r-.d brcli rnego, 
w k to r ,  m p re legen t  p rzedstaw i!  pozycp ' Arysto 
faiiesu w h is to r ji  t e a t ru  gri-ckiego i stieścił  
ttiomi-dję s łyszym y c h ó r  gł-osów.

P o m ija jąc  oceną  l i te racką  u lw o m  (njo-m oja  
Jo sp raw a) ,  p o m ija jąc  i>ewiią, niespodziewauiy 
airw-tSl ak tu a ln o ść  jogą)!',, k tó ra  w- w y k o n an iu  
os ta ła  u m ie ję tn ie  i dysk re tn i!  p o d k re ś lo n a  — 

przi- jilzmy d o  shiehow-bka.
W p a d a m y  w tok akcji ,  jak gdyby „ sp ra w a "  

szla d łu g o  p r i e d  w łączen iem  m ik ro fo n u .  Chor 
w p ro w a d z a  n as  w sedno  s łuchow iska ,  k t ó n  
ląt-nj ż.ycirai, k tó re  jest  żywe i rozed rg an e ,  ‘i 
g łn sa i t i  pełnye.li fzrzekimania. proslivty i na tu  
ra lnośei .  C.hw-i.lami wyilaje  się nam  wTę-cz, żc  
a sy s tu jem y  w jak ie jś  em ned iu  da*l‘a r l e ‘* uhra  
ni-j w- now ą  szatę.

Ji-żeli jed n a k  p łaszczyzna  akcji  m ia ła  swoji- 
w y m ia ry  —  lo z a t raca ła  jo z chw ilą  io le rw encj l  
ch ó ru .  C h ó r  wjełogłosowy m ia ł  tę  dislikatną rotę 
w słui-liowi.sku, że w in ien  by ł  być ró w nocześn ie

głosem w akcji  k o m ed j  iwej i Iłem jej .  J a k o  tło 
zda je  się s ta ł  za b l isko  m ik ro fo n u ,  b ra k ło  mu 
te j  odległości od niego, k tó ra b y  m ogła  wyw iłai- 
w rażen ie  p e r sp e k ty w y  w w y o b ra źn j  s łuchacza.  
Swą rolę głosu n a to m ias t  spe łn i ł  licz zarzu tu .  
W y stąp  iw ul z wiotk im  u m ia rem  i k u l tu rą  mu- 
zyzezną,  f rezu jąc  zdania  i p rzechodząc  od p>je- 
dyńcz.ych sopranów  do akordów  o pelneni 
b rzm ien iu .

I lu s l rnc ją  niuzyez.na —  jeśli tak to nazw ać  
w ilno — zd rad za ła  z rozum ien ie  stylu, była 
jasna  i n ie na rzuca ł , '  się. Pewno w ątp liw ości  
je d n a k  p-zysto e-stetycznej n a tu r ę )  n a su w a  in- 
>trumentaeja..  Mimo sz a b lo n u  w szys tk ich  fan fa r  
m.ie<lziowyeb t rąby  m a ją  tę wyżsi łść nad  m sir ii  
m en tam i  sm yczkow ym i,  że n ie  ł r a e ą  po jem nośc i  
g łosowej.  W h m  w y p a d k u  zas tąp ien i!  ins tru  
mentów stn inciwych d e te m i—d a ło b y  li. wieli: w 
sensie, „p o g łęb ien ia"  pe rspek ływ y .

B ardzo  wdzięcznie  i ład n ie  b rz m ia ł  c h ó r  gila 
(lżących p taków . Byi to .zrobiono tak  dobrze,  
/ i  c h w ilam i t ru d n o  by ło  poznać, czy to głosy 
ludzk ie  czy dźw ięk i  m uzyki .

B o h a te rem  d n ia  by ł  prof.  S rebrny  Okaza ł  
su; n ie ly łk o  d o b ry m  t łu m aczem  ' in te r p r e t a to ­
rom, ałe i d o sk o n a ły m  w y k o n aw cą .  W iele w- gh> 
sic jego b rz m ia ło  zapa łu ,  toteż Railz idrueli  n a ­
rzucił  reszcie te nutę,  k tó ra  w a ln ie  przyczyniła  
Siff do  ogólnego sukcesu

P o m i ja ją c  p ew ne  b ra k i  — nies te ty  rad jo fo  
niozno. n ieu n ik n io n e  —  f rag m en t  „P taków  ‘ daj 
p rzeżycie  arlyslye.ziu wielkiej  in ja r s .  Nie p o z b a ­
wiony by! p rzy tem .  p ew n y ch  m om entów  poda 
gogieznyeli,  pew nych  wskaz.an d.la au to ró w  i 
p o szu k iw aczy  syntezy s łuchow iska .  W szak że  nie" 
bez znaczen ia  jest to, ze  w łaśn ie  p ew ne  u tw ory

o c h a ra k te rz e  o ra to ry jn y m ,  gdzie 'o ra to r ju m  jest 
Hem akcji  —  są l ia jb a r i l / ie j  radjofonic/.ney Stu- 
c how isko  n i i lrealis tyczne,  | rsiadającz- laki pOst­
ki ml ak u s ty cz n y  — 'd o b y ć  się może na pelns 
wyraz, a ro s ty c z n y

Koncert  B ierd ia jew a  był poz-bnwiony jyełi 
m o m en ló w ,  w k tó re  o b l i ta w a ła  aud y c ja  t ea t ra l  
na. Znaczen ie  jego polega racze j  na  o g ro m n y ch  
w a lo rac h  w ykonaw czych ,  ' in te rp re ta cy jn y c h  li­
tw orów  g ran y ch  w środę. O rk ies t ra  k a m e r a ln a — 
dała  zdaje  się m a k s im u m  swyeli możliwości,  
zwłaszcza w „ S e ren ad z ie "  Karłowicza.  M łodz ień ­
czy ten  u t u o r  c ec h u je  p ro s to ta ,  szczery o d ru ch  
•i wdz .ęcznnść  p rzew i ja ją cy c h  się m otyw ów . 
\ \  szystkie  te ceeliy p o t r a t i ł  dy rygen t  um ie ję tn ie  
podkreśl ić .  WNpaiu iłe o p a n o w an ie  całości,  f r a ­
pow anie  szczegółów, w y łusk iw an ie  d n b n a s l o k .  
doskon  ała m o d u la c ja  —  o-to k i lka  za ledw ie  R a­
dów  inily w idual  lośei d y ry g e n ta  w w ykonaniu-  
W idać  p rzy tem  r u ty n ę  m ik ro fo n o w ą  (co1 wcale 
nie jes t  frazesem) u w ydafn in  iąeą się w  m o d u le  
cji, zwłaszcza w subtcLnom u z y sk a n iu  pianissi-  
iiiu ,na k t ó r e  m ik ro fo n  ji-st li. czuły. .Serenad i 
5 'o lkm ana  na o rk ies t rę  i w iolonczelę —  brzmi iht 
ładnie ,  n-h o s iąg n ę ła  je d n a k  es lop iua  a r ty z m u  
poprz.oilniej. B a rw n a  i w e r t u r a '1 P ro k o l jcw a  
na o rk ies trę  i k la rn e t  —  jest u tw o rem  m ai  > g r a ­
nym ile też i k o m p o zy cy jn ie  słabszym . Dyry 
grill  po radz i ł  so l) '"  z m ą b a rd z o  dolirze  styli 
zii jąe pi-wne rnzy, n a d a ją c  im ich roilzifily cfęa- 
n ik l!  r. Całość z d rad za ła  pew ność  b a tu ty  i opa- 
now.iiiii- ulworów co z to /y lo  się na  d >.skonnb-
wykonany koncert .

\u d y c jn  poi-tycka n P rzy b y szew sk im  —  to, 
w p e w n e j  m ierze ,  da lszy  ciąg Ikmcj, za ty tub i  
ssane j  T w n rzen ie  s ię  g ru p y "  iz. p rz ed  3 l>

godni). T r a k tu j ą c  ją jed n a k  , jako  całość. Młręlmą 
nawet,  m a się  w rażen ie  jasności i ko n sek w en c j i  
układu .  Z as trzeżen ie  b u d z i  d rug i  głos. Z osta ł  it> 
źle w y b ra n y ,  zan a d th  jest p o dobny  d o  głosu 
p re legen ta  (przez m ik ro fo n ) .  Audycję  p o zb aw d i  
to zam ierzo n eg o  u rozm aicen ia .

Niedziełnn a u d y c ja  d la  w szy s tk ich  — to znów 
niezbyt  u d a n y  e k sp e ry m en t.  Ł ączen ie  ^powia 
d a n ia  o h e ro iczn y m  c zy n ie  z m u z y k ą  Chopina  
b ąd źeo b ąd ź  od h e ro jz m u  d a lek ą ,  w y d a je  się n i e ­
stosow ne.  Argum en t,  że  M arszałek  lubi C hop ina  
„ ja k  s ię  z d a je "  (według slć>w a u to r a  scen ar ju zsa t  
—jest n iedos ta teczny ,  by  a u d y c ję  d o b r ą  w po  
m yślę  psuć  w '  szczegółach. P rz e p la ta n ie  słowa 
p io sen k am i legj.mowenii  u t r z y m u je  a u d y c ją  w 
ton ie  i p o d k re ś la  specyficzny jej  folklor.

U rozm aicen ie  do now ej ru b ry k i  „Zycie  kuf 
lu r a ln e  injja.stn“ wniosła  n o w a  je j  r e d a k to rk a  
W a n d a  Boye. W ladoniośei- przez  nią dos ta rezam - 
są obfite , sposćib icłi p rz e d s ta w ian ia  —  n ieba  
na tny ,  g tas  k o r z y s tn ie j s /y  o d  p o p rz ed n ik a  o 
w iele.

Hurnor  ro sy jsk i  w d o b ry m  w y b o rze  z a p re ze n  
kawał Bujnioki.

Poza  k o n c e t rem  m an d o l in js tó w ,  w u sh ie h a b ś  
my jeszcze jed n e j  a u d y c j i  m u zy c zn e j  7. ob jas  
liieniami Pro f .  .Tiizefowicz -olijaśnił dwi>e.li 
p rzedsiaw icie li  m u zy k i  węgierskiej.

C iekaw e  by ły  p ew n e  szczegóły w an a l iz ie  
u tw orów . Szkoda  tylko, że n ie  napraw-i-ono d ł u ­
g o t rw a ły ch  braków  tych a u d y cy j  — sta łeg o  o.lci 
n a n ia  ich w części m u zy czn e j .  Dzieje się  t > zi- 
szkoda  d la  p re leg en ta  i s łuchaczów.

łtiky.

—-oOo— )
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W i a d o m o ś c i  gospodarcze
Położenie gospodarcze Polski w styczniu 1934 r.

Ogólna charakterystyka Banku Gospodarstwa Krajowego

Ulgi dla nowowzno- 
szonych lokali

J a k  w iadom o, wzniesienie  n o w y ch  
Iłudow li u p ra w n ia ło  ub iegan ia  się o ulgi 
p r z y  p o d a tk u  d o c h o d o w y m .

MinLsterstv o S k a rb u  w ydało  os ta tn io  
o k ó ln ik ,  w y ja ś n ia  jacy sp raw ę  ud z ie lan ia  
ulg w zaKresie p o d a tk u  d o chodow ego  
d la  n o w oczesnych  bud o w li  w y k o ń c z o ­
n y ch  p o  1 m arca  193.'$ r.

P o d a tn ik  ub iega jący  mc o tę ulgę. w i­
n ien  w myśl tego o k ó ln ik a  za łaczyc do 
p o d a n ia  zaświadczenie  w ład z j  b u d o w la ­
ne j  s tw ie rd z a ją c e j  d a tę  w ykończenia  bu 
dow y , ogó lną  ilość m ieszkań , lokali prze 
zn aczo n y ch  ną inne  cele. aniżeli m ieszka ł  
n c  oraz  o g ó ln ą  k u b a tu rę  u ‘ż\ łbow ą częś­
ci m ie szk a ln e j  .budynku.

Do p o d a n ia  należy rów nież do łączyć 
w ykaz p on iesionych  na budow lę k osz­
tów z w y m ien ien iem  kw oty swoji j h a  
b u d o w ę  z dochod ti  uzy sk an eg o  w d a n y m  
ro k u  podatkow  ym .

O ile roboty b u d o w la n e  trw ały  d łużej 
niż jed en  rok ,  należy kosz ty  za każdy' rok  
t r w a n ia  tej b u d o w li  w yszczególnić  o so b ­
n o  p rz y  d o łączen iu  wykazów- r a c h u n k o ­
w ych s tw ie rd z a ją cy c h  zużycie  zapoda 
nych  kw ot w y łą c z n ie  na cek  b u d ow lane .

W w y p ad k u  niem ożności p r z e d s ta ­
wienia od p o w ied n io  zaśw iad czo n y ch  r a ­
c h u n k ó w  na leży  złożyć zaśw iadczeń e 
w łaściw ej w ładzy  budow lanej, s tw i r r d /a  
jące w ysokość  kosztów  o d n ośne j  b u d o ­
wli.

P o d a n ie  z a o p a trz o n e  w -jakie za łącz ­
n ik . i w ykazy  kosz-tów ra c h u n k i  i 1. p. 
p o w in n o  b yć  p rzez  w ładzę  w y m ia ro w ą  
p rz y ch y ln ie  za ła tw ione  i w s to su n k u  dó 
p e te n ta  b ę d ą  zastosowanie ulgi dla now o 
w znoszonych  budow li (es).

1 T e a t r  m u z y c z n y  » L U T MIA

10  g ,  8 .1 5  W . u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  Z

Wiktoria IJeJ huzar j

t C e n y  n a j n i ż s z e  * p a r t e r  1.50 d o  1.00 Z 
a m f i t e a t r  o d  25 gr . d o  75 gr . t

Choroby w Wileńszczyźnie
O d d n ia  3-go do  9-go m a r c a  n a  te ren ie  

Witeńszczy-zny za-notowano n a s tę p u ją c ą  li >ść za ­
c h o ro w a ń  i zgonów ,na c h o ro b y  zak aźn e  i inne:  

ii)ur b rzu szn y  —  10 (3 zgony), d u r  plamiste  
36 (2 zgony',, p łon ica  13, b łon ica  16, nagm , zapail 
op o n  m ózg.  1 (1 agon) ,  o d ra  t ,  róża  6  (1 zgon), 
k rz tus iec  8. -zakażenie połogowe 3 (1 zgon), 
gruź l ica  o tw a r ta  21 (5 zgonowi,  jag l ica  109.
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Nie d u sz ę  sic już  w żarze i p y le  w 
dz ień , by  w nocy  z a m a rz a ć  z ch ło d u  
Nie je s tem  już  ca lem i ty g o d n iam i b r u d ­
na i n ie m y ta ,  ale jad ę  po czys tym  a-sfal 
eie >pię ledw ie  p r z y k r y ta  i k ą p ię  się. 
k ąp ię  sic o... O d ra n a  do nocy  nie wy 
łażę z g rz a n e j  wody.

Na cz te ry  d n i  rozb iliśm y n a m io t  w 
p o lu  p o d  s a m o tn ą  figą. Za n a m i góry. 
p rzed  n a m i  m orze. Cały dz ień  w słońcu. 
B aw im y  .się k a m y k a m i  z ‘lapis  la /u l i  
i n ic  nie chce  się robie. Czasem  zmuszę 
się n ap isać  p a rę  w ierszy k o re sp o n d en c j i  
i iznów m nie  c o ,  b a rd z o  w ażnego  od 
ry w a

Cały d z ień  zajęty Rano  o tw ie ram  
oczy  —  shrńce  świeci. Co ra n o  tak  samo. 
a inaczej.  Po lm u p rzychodzi  stary Arab 
o ra ć  pole i s k ta d a  n a m  wizytę. Palimy 
pap ie ro sy ,  ro z m a w ia ją c -  na m ig i. Cierpi 
b ie d a k  na k le p to m a n ję .  ho nam  w s z y s t ­
kie szn u rk i  po  .ciągał.

Po tem  śn ia d a n ie  i kąpiel. P e tem  s p a ­
cer  n a  p laży  B ociany  p rzy lec ia ły ,  i r / t  
ba  .sprawdzić czy p rze jd ą  'przez góry 
Długo kluczą, wreszcie  przeszły. Innym  
razem  z ab łąk a ł  się ja k iś  duży p tak ,  pcw 
nie a lba tro s .  Czasem p rzy  b r / e g u  p r z i )

łtyuek pieniężny Polski odznacza ł  sic w Sty 
czniu,  ja k  zw k le  po  likwidacji  ultimo, rocznego 
s i ln ie jszym  wzrostom  płynności,  m a ją cy m  syve 
źród ło  rv sezonow ym  sp ad k u  z ap o t rze b o w a n ia  
kredy towego. Ze względu n a  b r a k  odp jw ied- 
n iego  m a le r j a h i  d y sk o n to w eg o  dz ia ła ln o ść  kro  
dytow i b a n k ó w  by ła  m a ło  oży w io n a ,  wskutek  
czego zm nie jszy ł  sio s tan  w y k o rz y s tan y c h  kre  
dy tow  redy skonI )\vycli. TMyancrść ry n k u  pic 
n u ż n e g o  p rzy czy n ia  się do -poprawy na ry n k u  
kap ita ło w y m , co z n a jd u je  w yraz  w n i e p r z e r w a ­
nym  wzroście  w k ładów  o r a /  zw iększonych  o b ­
ro tach  p ap ie ram i  lokucyjnen ij  przy  z w y ż k u ją ­
cych  k u rsa ch  g iełdowych. W yplaeM nnść  w za­
kre s ie  k re d y tó w  b a n k o w y ch  pozosta ła  liangót 
zad aw a la jąca  z w y ją tk iem  k re d y tó w  n ln ic z y e h ,  
k tó ry ch  l ikw idac ja  na-poty kala  nada! na t r u d ­
ności.

.Sytuacja l-ynkowa dla p łodów  rolnych była  
bow iem yv da lszym  c iągu n iek o rzy s tn a ,  a w z m o ­
żoną podaż  tych a r ty k u łó w  w y w o łan a  większe- 
mi p ła tn o śc iam j rolnictyya w styczniu ,  wpływał,i  
niok irzys tn ie  na poz iom  cen.

Stan w ytw órczości przem ysłow ej obniży!  się 
\y j .orównn-łiu  z g ru d n iem ,  u t r z y m a ł  si< jed n ak  
e.a iioziomie wyższym. niż przód  ro k iem  w skutek  
s j ln ie jszego  w zro s tu  w dz ia le  p ro d u k c j i  d ó b r  
wytwórczycli.  Po w ażn ie jsze  zwiększenie  p roduk-

(1,‘i i e  sz l .u le r  ryback i .  rzfi.sem l  lądu 
p rze jdz ie  byd ło  przez półę.

A -gdy s łońce chyli s ir  ku zachodow i,  
zaczyna \się ta jem n icze  m is te r iu m  poi t 
wiaczy ptaków (dą powobiMU, uro  
czystym  k ro k iem  trzy  pos tac ie ,  s traehy-  
n iefoperze, nad głow ą niosą szeroko  ro z ­
pos ta r to  cz a rn e  chrusty. W  gh iebem  mil 
czeniit z a ta c za ją  'kręgi i ten co idzie po 
ś ro d k u  p ob ije  z s ia tką .  Jak  przyszli,  law 
i odeszli.

T e raz  s łońce  zachodzi, codzien  in a ­
czej. Po tem  o s ta tn ia  kąpiel, 'kolacja i 
spać. N a p ra w d ę  cały dz ień  jest s trasz  
nie za ję ty

Ja k  te  s t rach y  n a  p taszk i  p r z w .K  po 
raz p ie rw szy , n a p ra w d ę  u m a r ła m  ze 
s trachu .  B y łam  sam a  w n am ioc ie .  Mój 
ch łop iec  p o je c h a ł  do  m ias ta  po  żywność 
i wodę. W y o b ra z i ła m  sobie w p ie rw sze j  
chwili,  ze te> n a p e w n o  m usza być  t r e d o  
waei, a t rzeba  wiedzieć, że. niczego ‘tak 
się n ie  boję, naw et szczurów , j a k  t r ę d o ­
w atych . Nagan w łapą, —  siedzę i ez> 
kam . P o dchodzą  -tuż, zdziwieni p e w n ie  
w idok iem  n iezn an e j  sza try  Postali p o ­
pa trzy li  i szczęśliw ie bez słowa poszli

T eraz  w n am ioc ie  nie je-st lak  jak  na 
p ie rw szym  noclegu. Jes te śm y  n  siebie- w 
do m u  i -nawet właściciel pola  tnu-.i się z 
nam i liczyć!: Manny in s ta lac je  cle-kh rez- 
iią. N am io t  s taw iam y  gdzie się zdarzę 
-z.asem w pro s t  z boku  d iogi.  Zawsze je 
d n ak  ty łem  do drogi. !be tas nie było 
w idtic

Niejedt o p r / t- rhod /ic i i ,  lob imis/Ymi. 
czul s ię  pew n ie  n iew y raźn ie  m ija jąc  św in 
t(-łko nn-szego oliozu. I lak sobie myśli

r
L .

ej i na s tąp i ło  w s tyczniu  w h u tn ic tw ie  Żelaznom, 
k tó re  w p o p rzed n im  m ies iącu  o trzym ał.)  większe 
-zaniówionia. W ywóz węgla d o z n a ł  siln ie jszego 
ogran iczen ia ,  zbyt na r y n k u  we w iię trznyni na 
lon iiast  i w ydobyc ia  węgla by ły  n ieco w iększe 
Również  w p rz em y ś le  .naftowym  spadek  e k s p o r ­
tu p rz e tw o ró w  ntie wąilynął na  zmniejszeni!  
przeróbk i  ro p j  w ra f in e r ja e h .  N a tom iast  w przi- 
my.śle p rzew ó rczy m  n a s tą p i ł  spad i  k w y tw ó r c z o ­
ści. Oliok cz\  uników sezonow ych  na stan p ro  
ilukcji  oddz ia ła ły  lównk-ż  silno m ro zy  w  pierw 
szej połowie miesiąca ,  k tóre  w yw oła ły  spadek 
za t ru d n ie n ia  zwłaszcza w z ak ład ach  zw iązanych  
7 b u d o w n ic tw em  j a k  w  p rzem yśle  m inera lnym ,  
a częściowo rów nież  w m eta low e m. Poza lem  
-niniejszemu o gran iczen iu  uległa wytwórczość  
w p rzem yśle  .spożywczym, odz ieżow ym  i s k ó r z a ­
nym. W przem yśle  w lókieiuticzyni, po  okresie  
św ią tecznego  zas to ju .  -zaznaczył się pod kon io r  
s tycznia  częściowy v  z rost iiriicli-oiuienia fabryk., 
głównie  w dz ia le  wyrobów wehiianycli .

AV h ind lu  z zag ra n ic a  n adw yżka  w yw ozu  liad 
prz \  wozem  zosta ła  utr.zyin m a w n iezm ien ione j  
wysokości  p rz y  n iecą  m n ie jszych  obro tach .

L iczba  zere jes t rów  unych b c z ru b o tn y eh  w z ra  
-tata w s tyczn iu  nadal  dość  silnie, w n as tępnych  
tygodn iach  n a tom ias t  p rzyrós ł  ten znacznii- 
os-łabł.

..kto wie, co za licho hrm ogi.cn pali. 
m oże bandyci* ' -— ti to my, beztrosk ie  
włóczęgi, l a k ,  beztrosk ie , gdy słońce 
sw ieci i n ie  sp o ty k a m y  złych lu d /i ,  —- ale 
nie zaw sze jes t  tok dobrze.

W  S y r j i  Ibyło- rozkosznie . O ficerow ie  
I ran cu scy  i w ładze syryjsk ie , c ‘e s l  ttne 
meveille. W  \ lek isand rc tle  nie tylko
nie k rę p o w a l i  nas  w w yborze  m :ej- 
sca p o b y tu  ju-zcz. m e ld u n k i  i inne  histor 
je, ale zapew nil i  jeszeze, że jeśli spo ll ia  
nas j .kaś  n iep rzy jem n o ść  ze  strony c h ło ­
pów, m i ty c h m ia s t  shrżą n am  op ieką  i 
obronti.

W  mieście zaw a r l i ś im  J>rzj;ja?.ó z 
vs laścicie lem  sk lep iku  z o w ocam i.  S v r \  j 
e.z.yk, był w Ameryct- i tam  w kolonji  ro 
tuilniczcj n a u czy ł  się po  polsku. Jest j e ­
dyn y m  człow iekiem , m ów iącym  Jpb poi 
sku, bo P o lak  z. nazw iska , n ie jak i pan 
H ozow skt, m ie jscow y -szef de gare, m i­
m o s z u m ia s h e h  wąisów p ń  -polsku nu- 
m ów i i P o la k ie m  być m e  chce.

Byliśm y w Antjoobji gdzii- kobiety 
m a ją  ru sa łezan e  oezy. a mę.żczyzni m i ­
łu ją  się jak  kobie ty . Gdzie n a  J a r y c h  wyj 
sk ich  u l iczk ach  jest o g ro m n y  b u /a r .

Byliśmy pcż.y k a s k a d a c h  Dafne, k tó ­
re d a w n o  już za tnen iono  w hande l  k 
s la roży tnośc ią  d la  nnhierMnia tu rys tów  
Nra każdym  załom ie  kaskady  w zdłuż ja 
ru pod  j)osvyginanemi jilt i tanam i stoją 
k a w ia rn ie ,  bitrjl c h a tk i ,  gdzie jm kazu ją  
t)ialą. ulicę i t. d. ...nie w yłącza ,ąc Ogrom 
uego liotelu Dafm u s-zczclu lei o k ro p  
ności.

Przez, cały czas ikaczą-e po kumie 
n iach  i w y ro la c h  trzcłia ojiędzać .się od

0 maksymalną zawar­
tość otrąb w mące

Na p o d s la w ię .o d a a śn y c h  przepisów- z a w a r ł  i m - 

o t r ą b  w m ącę  n ię  inoż.c przę-kr.i-cznć 30°.
zw iązku  z tem o rg a n a  z a jm u ją c e  się  d o z o ­

rem n a d  arty-kutaini żywności k ie ru ją  wyniki,  
ana l iz  mag" — gdy nie  o d p o w ia d a ją  one poda 
nym  wyżej  w ym ogom  — na drogę  sądow ą.  po-c£ 
za rzu tem  laLsyfikowania  m ąk i  razowej.

■Tak w ykaza ły  jed n a k  p r ;  (-prowadzono przez 
Izbę P rzem y s ło w o -H an d lo w ą  -w W iln ie  b a d a n ia  
mąki m ie jscow ej  —  c y to w a n a  wyżej n o rm a  30°/V 
■otrąb w m ące  jes t  dla tu te jszego  te ren u  z b y t  
u  vsokn.

V\ p o ró w n a n iu  bow iem  z resztą k ra ju  — 
ziemie nasze  odzn acza ją  się niety-lko go rszem i 
w a ru n k am i  k l im a tycznym i,  lecz p o s iad a ją  znacz 
nie n iższy poziom  k u l tu ry  ro lnej ,  co, oczywiście 
n a d e r  u je m n ie  odb i ja  -się n a  ga tunkow ośc i  m ie j  
srow ego  zboża. .

W o b ec  p-owyż_szcg », izłia 1’rzcniysłow o-Haiv 
handloAva w  W  i I nią zwróciła  się o s ta tn io  do Mini­
s te rs tw a S p ra y  W ew n ę trzn y c h  o:

1) p rz ep ro w a d z en ie  u rzędow ych  b a d a ń  żyl. t  
lukalnego średn ie j  jakośc i  h an d lo w e j  w kie  
ru n k n  us ta len ia  zaw artośc i  o t rąb  po p rzęm ia i(y

2) z rew idow an ie  na p o o s ta w ie  ty cli badańt- 
is tn ie jących  w y m a g ań  co d o  -zawartości otrąb 
w- m ące, p o d  ką tom  widzen ia  tut -warunków,

3) w y d a n ie  zarząd zeń  o d p o w ie d n im  organom- 
p o w o łan y m  d o  b a d a n ia  żywności ,  w-st-rzy m an ia  
Mokiiw' p o s tęp o w an ia  ka rn eg o  -względem osób 
lub iiinn w w y p a d k ac h  u jaw n ien ia  w m ące  z n a j ­
d u jące j  sir w- u  li pos iad an iu ,  zaw ar tośc i  o t r ą b  
p rz ek racza jący ch  n o rm ę  30u/o, d o  - h w -1 i zakon 
czenia  badań .

Spraw a odziała Ziem Wschodnich 
w akcji inwestycyjnej

W  zw iązku  z u c h w a lo n y m  przez  Radę -Mini­
strów- p ro je k te m  o pożyczce w e w n ę trz n e j  na- 
cele inw estycy jne,  W ilcnska izba  P rzem y s ło w o -  
I lan d lo w a  grom adz i  i o p ra co w u je  o d p o w ied n ie  
in a te r ja ły  i pce-thlaty sfer  gospod a rczy ch  Ziem 
P<>łnocnoA\ e liodnieh  p rz ez  Izbę r e p n  zen low a  
nych, w sp raw ie  na leży tego  uwzględn ien ia  tych 
Ziem, n a jb a rd /  i ( j  w  -Polsce p o t rze b u ją c y ch  inwe- 
Mycyj, —  p rz y  podz ia le  sum ze w s p o m n ia n e j  
pożyczk i  w ewnętrznej.

Rzemiosło ra Targach 
Poznańskich

Izba Rz.em. w W ilnie z aw iad am ia ,  iż Ogólno- 
Po l-k ie  l a r g  Rzem iosła  na  ' l ięd zy n aro d o w y ch t  
T a rg a ch  Poz>nnńskich w  P o z n a n iu  trw ać  b ę d ą  
o d  28 k-wietaia  do  6 m aja  193,ó r. w l in i i  IX
1 obe jm ą  c a ło k sz ta ł t  p ro d u k c j i  rz em ie ś ln icz e j  
w ed ług  g ru p  zaw o d o w y ch :  I —  b u d o w la n e j .  
II —  d rzew n e j  •— l i t  —  w łókienn icze j,  IV —  
m eta low ej,  V —  spożywczej,  VI — .skórzanej,  
VII usług  osobistych.

Rzemieślnicy, chcący  wziąć  udzia ł  w Targach-, 
o trzy m ać)  w Izbie  Rzem ieś ln icze j  w W iln ie  (ul 
Gdańska  6, lei. 18-86 , d o k ład n e  in fo rm a c je  i 
zgłoszenia  do  w y p e łn ien ia  w -terminie do dninc 
1 k w ie tn ia  193f> r.

s ta d a  dzieci n a t rę tn y c h ,  jaik k o m a ry  
Biegng, obok, szarphj z.a suknie ,  k rz y c z ą  
na w szystkie  -możliwe tony: ba a nkczy-sz. 
bakczyyysz , bakczysz.. .

Do Allep asfa ’łt i ru in v .  O ru in a c h  n ie  
będę m ó w ić ,  bo nic mogę. Ju ż  na b izan  
ty jsk im  sz la k u  d o s ta ła m  m an ji  s ta ro ż y t­
ności, k tó ra  m n ie  p rze ś lad u je  do d z i- ia j  
W  A n a to lj i  źle było  ze mnij. Bo tam  te 
rzeczy są bez  e ty k ie tk i  i -w szczercm  po 
tu anożna zmalezć p o t rz a s k a n o  k o h im n \  
tub  jechiić m o s tem  rzym  -kim wcale o- 
tem  n ie  w ied /ąo .

N a jgo rsze  obvba  są ruiny z a m k u  nad; 
za toką , b o  w ygląda  ją nil roboty  ś re d n io ­
wiecza i ch rześc i jań sk ieg o  w schodu . Po  
sądza-m -o nie w y p r a w y  krzyżow e, a le­
nie 'nie wicvm. Niestety dla T u rk a  wszvsf 
ko jest tu reck ie  i ana dużo  Int.

W  Ulep zna leź liśm y rodz inę  pan s i  
wa Zab łock ich , o k tó ry c h  tak  m iło  pisz 
p ro fe so r  H orbu l  w sw-ojej podróży do? 
Syrji.

m,i-my dosłow nie  slow  /.achwyłi* 
nad ich gośc innośc ią  i se rdecznośc ią  d la  
nas. Nic ilość, że nas  gościli u .siebio 
przez p a rę  dni —  w-dniu  od jazdu wszyć 
ey m ie liśm y  m a le ń k ą  łezkę w oku.

Rodzina -państwa Z ab łock ich  w y e m i­
g ro w a ła  na w schód  ju ż  w Irzecicm  j-oko* 
leniu w stecz. Rodzice p a n a  Je rzeg o  Za 
hłockiego m ieszk a l i  w K ouśtanlynni>olu 
On u ro d z i ł  s ię  i wył h o w a ł  nigdy -nic vri 
dząc Polsk i. O żenił  s ic  i F ra n c u z k ą  uro 
d z o n ą  w- Syrji Dzieci, c z te rech  ch ło p  
cówr, u j r z a ły  św iatło  d z a m n e  w- Syr ji, — 
m ó w ią  po f ra n c u s k u  i po a r a h w a  

(D c. n.)

Prezydent Rzeczypospolitej na wystawie rzeźby francuskiej

1’iin P r ę z jd i  n t  Rzeęzypnsjmiitc j  ]>rof. I. M ościcki  z m ałżonką  /w iędz i t  w pią tek  w ys taw ę 
współczesne j  rzeźby f ran cu sk ie j  w Insty tucie  P ro p a g a n d y  S / luk i .  Na zd jęciu  —  1 ’. P rezy d en t  
Rzeczypospoli te j  i pani M ościcka  w to w a rz y s tw ie  -ambasador;!  I ar-irlie  i ez ionka  -zarządu

1. P.  s  iprof. K am ińsk ieg  )



JKUBiJER" z dnia  19-go m arca 1935 r. I!

Udekorowani wczoraj
W cz o m j  wojew oda  w ileńsk i  j j . W ładysław 

-luszczolt  w W ie lk ie j  Sali K o n fc rc m y jn c j  U rzę 
d  u W  o ji wódzkiego  d o k o n a ł  a k lu  d ik i  racj i  o d ­
z n a c z e n ia m i  państw .iw eu i i  szeregu  osób z ni. 
'Wilna i z te ren u  w o jew ó d z tw a  wileńskiego.

O dznaczeni  zostali :
In*» Ali red kulwiii .ski —  .Krzyżom Kawaler-  

••.kim O rd e ru  O drodzenia  Polski,  n a d a n y m  dek 
r e te m  P a n a  P rezy d en ta  (Rzeczypospolitej z dnia  
i i  l is topada  1934 r. za zasługi w służbie  k o le jo ­
wej.

Sr. b rn y m  Krzyż.em Zasługi:  N adkom isarz
P  P. Hugon  Zomler o raz  koniis :wze P. P. W ła  
Jysław Nii-mirn i P ra n c is ze k  N njdnw skI  za za- 

rfUgj na  polu bezp ieczeńs tw a  publicznego.
I ’. SIunisł.aw k lu k o w sk i  za zasługi nti polu 

p r a c y  n a  rzecz Pożyczki  N arodow ej.
P o zab  m odznaczeni  zostali  Bnonzowyni Krzy­

ż e m  Zasługi n iże j  w ym ien ien i  p rzodow nicy  i 
s zereg  >" i Policji  P a ń s tw o w ej:

Pp. 1 ili.p Grodzki .  W ik to r  .luszkiewicz,  J a n  
•Budkiewicz, Ab-ksandre  C h u d n i rk i ,  A leksander  
•Szerniakięw iez, lózef  k n m o is k i .  Feliks M a rk o w ­
sk i ,  P ia i r  Sawicz, W ito ld  H aras im o w icz ,  Alek 
s a n d e r  Kry inm , A leksander  Turczvnń\v  i Adoll 
AA ery ho, w szyscy za zasługi w służb i-e bezoie- 
maeńslwa p u b l iczn eg o  oraz. p. S tan is ław  Znnicw 
-k i ,  ś lusarz  D yrekcji  O kręgow e Kolei Państw o 
..\vcli za zas ługi w  służbie kolej  -wej.

Akt erekry|nv pnmn>ka 
J. p. płk. L<sa-Kull

mt R^esowie
Komisja  l ik w jd a c y jn a  k i .m ite lu  b udow y pom 

wika ś. p, płk Leo-nołda I isa-Kuli w składzie:  
Marszałkowej ' P i łsu d sk ie j  gen liydza-Śm igłego 
i kpi.  Sakow sidego  n a  pj-s iedzenin  w- dn 16 
lu tego  r.  b. p o s tan o w iła  p rzek a za ć  p o zo s ta łą  
Ikwoti lOtifłO zł. n a  c zw a r te  rslypcndium nu. ś. p. 
płk. L jsa  Kuli w  Rzeszowie.  P o n a d to  p rzyznała  
k w o tę  20(1 zł. j a k o  doraź-ną subw enc ję  dla u c z ­
n ia  8-ej k lasy  II g im nnzu jm  w  Rzeszowie — 
Pu ch a ły ,  k tó ra  w  sposób  u ro c z ,  sta zosta ła  m u 
w ręczona  8 m a rc a  p rzez  p rzew odn iczącego  F u n ­
d ac j i  S ty p e n d ia ln e j  m jr .  Ciepie lowskiego w o- 

Tmcnosci c ia ła  p ro feso rsk iego  j uczniów II gim 
■nazium.

'K o m i k i  b u d o w y  p o m n ik a  oprocz  wystawie- 
■!iin p o m n ik a  w  R zeszow ie  w y d a ł  m o n o g ra f ię  
L isa-K uli  w o p ra co w a n iu  Dem ela  i L ip ińsk iego ,  
u r a z  u s ta n o w i ł  cztery s ty p en d ja  im. ś. p. płk 
L isa-K uli  w  Rzeszowie,  a m ian o w ic ie :  j e d n o  st \ 
p e n d ju m  w  w ysokośc i  10 000 zł. d la u c zn ia  Tl-go 
g im naz jum  w  Rzeszowie,  dwa s ty p e n d ia  iw w ,  so- 
kosc .  10 000 zł. dla 2 u czn ió w  w  szkole  rzem ios ł  
w Rzeszowie,  a. obecn ie  w dn. 7 m a rc a  r. b. 
u s t a n o w i ł  c zw ar te  s ty p en d iu m  w w y s ik o ś c i  
10.00(1 zł. d ła  u czn ia  I-go g im n az ju m  w R zeszo ­
wie

Wraz. z 18 d darów k a m i  i odse tkam i dla u r t i  
e hom ien iu  w szys tk ich  czterech s typendiów k o ­
m i te t  w yp łac i  zarządoyyi F n n a d e j i  S typendpal-  
n e j  kyyotę 33.000 zł.

W  dn  7 m a rc a  b. r. yv szesnas tą  rocznicę
"•Śmierci ś i. p*k. Lisa Kuli został  w m u ro w a n y
W fu n d a m e n ty  p o m n ik a  ak t  e re k e y in y  o treśc i :

„ l i n i a  18 w rześn ia  1032 ro ś  u. k iedy  P r e z y ­
d e n te m  R zeczypospo li te j  P o lsk ie j  bv, p ro fe s o r  
ule Tuniu-y Mościcki.  G enera lnym  I i isnek to rc in  Sił 
/ b r o i n y e h  i M in is t rem  Spraw' W oisUowyełi 
P ie rw sz y  Afnrszałck Po lsk i  . ló /ef  P 'V m*sk;.  d o ­
k o n a ł  P a n  P re z y d en t  lU e ezy p o sp n l i te i  Po lsk ie j  
na P la c u  Karny ni w  Rzeszowie  11 7\ .Mł*0.( -ul
s łnnieeia  p o m n ik a  ś. p  p ik .  I . i s a  Kuli  L eopo lda ,  
w zo rew e" ił  Strzelca ,  św ó- tne rn  Oficera  1 B r y ­
gady.  B o h a te ra  wielu  l ipew te jże  Rry <>-idv. Sław
oego 1’łSiwiiłlia. jytłirtpiirfziMtcttn Ł Ml’-■• i‘iIis/a
Spraw y P o lsk ie j  w Po lsk ich  k o r p u s a c h  Wisebod- 
nieh. Żołnierza, k :óro«o życic cale  to n o w y  liść 
w a w rz y n u  w w ieńca  s ław v  W o js k a  Pidsklegoy 
Żołnierza. k to re rio  AA ,"elki W ódz  P o lsk i  Odro  
d z o n e i  I M arsza łek  Józe f  P i łsudsk i  n a zy w a ł  swo 
im Dzielnym  Chłopcem .

P n n m ik  w zn ies iony  z,ostał z  m yślą  o d d a n iu  
h o łd u  bn ł in te rs 'w i i  P rzesciości  i k rzew ien ia  bo 
i ia te rs tw ie  P rzysz łośc i  z in le ia ty w y  Żołnierzy - 
Kolegów i ni. R zeszow a z funduszów  zeln-anyi-li 
w ś ró d  spo łeczeńs tw a  w eiagu lat  1927— 1-932 
p rz ez  Kom ite t ,  k tó reg o  p rz ew ó d n te tw o  spoezy 
wał o w  re k a c h  P a n i  M ursza łkow ej  Aleksandry 
P i ł su d s k ie j1".

K o m is ja  l ik w id a c y jn a  izwraca się  do  tych 
o só b  k tó re  o t r j  ym ały  lis ty  sk ła d e k  z k o m ite tu  
"budowy p o m n ik a  a b y  l is ty  le zw róciły  k om is j i  
d o  dn. 15 k w ie tn ia  b. r.,  pon iew aż  p rz y s tęp u ję  
obecnie d o  w y d a n ia  d ru k iem  sp ra w o z d an ja  z 
>rao k o m ite tu  i sprayyozdania  r a ch u n k o w eg o .

K0REPETYCYJ, LEKCY J
w  za k re ś li, rU  I— V III k la s y  g im n a z ju m , 
z a  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
(*peeia ln o ić .‘ po lak i. m a te m a tra a  i fizyka)
u  a  z  I a I a b y t y  n a u c zyc ie l g im n a z ju m .
W arunk i sk ro m n e  P o i tę p *  w  n a u ce  i w y n i­

ki po  |* r i  rancia  k.aauay. e z |ło « z e n ia i
W iln o , u l K ró la w s k a  7/2. m . i f .

KU RJ E R  S P O R T O W y*

Studenci z Estorri w Wilnie
Dziś yy nocy  nut pr/.y jcchnć do Wil 

im 12 sportow ców  /. Kston ji k tó rz y  avc 
ś rodę  rozogni j:! w W ilnie szereg spo i łem  
to w arzy sk ich  z. \Z S .

E s lo iu  zycy gitfcć. hędą  yy ko.s/y ków ke 
i yy sialkóyy kę. Mecze b ędą  n iewąlpliw  ic 
b a rd zo  c iekaw e. .SportoAA ców  B ston ji

s p r o w a d z a  F Ó H k i  Z w i t ó c k  Z b l i ż e n i a  Al ię  
f l z y n  t r o d n w o g o .

O  g o d z i n i e  r o z p o c z ę c i a  z a w o d ó y y  j a k  
r ó w n i e - /  n  i n i i - j s c u  t u r n i e j u  p o d a m y  iui-  
l y c h i i n i a s !  pf> u l r / .  i m a n i u  L o m u n i k a l u  z 
V/ K k l ó r y  j e s t  o r g a n i z a t o r e m  z a w o -  

dÓAV.

Łotysi chcą widzieć u siebie sportowców Wilna
Polsk i  Zw iązek  Zbliżenia M iędzynaro  

dow ogo o t rz y m a ł  w czora j  lisi z Łotw y 
p isa n y  p rzez  w ictiprezesa Łolew sk iogo  
Z av. 2 w . S p or tow ych  p. II Ph tm ego, k to  
ry  dono-i,  żt Lolysi chcą >0 tu a re a  rozft* 
g rać  \v Hydze zaw ody  w g ra c h  s p o r to ­
w y c h  z ndzia lc łn  20 s jn ir low ców  yyilen 
.skich. I'. IMtimc pisze royynicż o k o n iecz ­
ności omowie-nia hlilższyeh szczegółóy 
do tyczącycli  z.ąyyodóyy sezonu sportóyy 
lelnicli.

L o l y > i  e h c ą  w i ę c  o d n o y y i ć  s l o s u n k i  
s p o r t o w e  /  W i l n e m .  W i l n i a n i e  s k o r z y s l a

j ą  z . i j i e yy ne  /  t e j  p r o p o z y c j i  i y y k r ó l c e  
o d p i s / ą  L o l y s z o n i

I
• i

W a rlo  na m arg ines ie  te j  no ta tk i  z a ­
znaczyć, żi: prz.\ o m a w ia n iu  sprayy zwięi 
zanycb  z szereg iem  zaw o d ó w  sp o r to ­
w ych  iniędzA k o tw ą  a W ilnem  trzeba 
konieczni,  sltirać się Jia- zayyody le były 
organ izow  m e na w a rn n k a e h  reyyanżo- 
w yeh  i eo yyażniejsze. żaby wauuntki łi z 
dwncli s t ro n  so lidarn ie  byty dolrz.yiuy 
y\am “. ho inacze j  jedna ze .stron ( jak t e ­
raz W ilno) jcsl .slale poszkodovyana.

Nowi mistrzowie pieści
N iedzielne ini.strnstwu bokserskie W ilna, klu 

ee odbyły s ię  yv sa li Ośroitku AVyehowania F lzy  
eznego, przy udziale 19 hokseróyy, w ykazały zna 
czjiy pos.ęp  pięśeiarstw n w ileńsk iego. W ystarczy  
pow iedzieć, że  w alki fina łow e odbyły s ię  w e  
yyszy.slkiełi 8 wagaeli, ż.e liii m ieliśm y, jak yv po 
przednich latach, yyalkowerów. D o tego dodać  
trzeba, że w szystkie bez w yjątku spotkan ia  były 
bardzo ciekaw e. Przed w alkam i nie m ożna było  
zgóry prz»yy idzieć, który z  zeyyodnikóyy zw yeię- 

.ży. Daje to jiew iiośc, że ta w łaśn ie zdrow a rywa  
lizaeja sportoyya peliu ie sport bokserski W ilna  
w dalszy okres rozyyoju. P oziom  p oszczegól­
nych zaw odników  jest w yrów nany. N iektóre spot 
kania były faktyczn ie rem isow e, trzeba było  bye 
dobrym  znawcą boksu i ptlnieprzyglądać się  by 
nióe trafnie ocen ić  zawodników". W m islrzost 
wach decyzje r. n iisow e nie są przew idziane, to 
też niek órc d ecyzje  były m oże krzyw dzące. 
Najbarelziej pokrzyw dzonym  poezuł s ię  bokser  
We>jskowego Klubn Sportow ego T alko, który za 
eząt p o  przt-grauej w alec z O rliczem  awanturo  
wać się . P ro łes ły  T alki i sym palyznjąeej z nim  
ge.lerji nie |io trafiiy  w płynąć na zm ianę decyzji 
sędziow sk iej.

M istrzostwa bokserskie W ilna przyniosły  
szereg niesitodzinnek. M inęły pod w yraźnym  zna 
kiciu mlodę cli ialen ów. ieżeli naw et w niek ló  
fye li spęd kani ach porafili zwycięża,- starzy mi 
srzow le, te, jednak czuc bvłn, żc dn i leli sław y są 
policzone.

Nl jwi.ększą sensacją  jest przeorana f.uKmi 
no, który jest w  doi>rej form ie, w yiatknw o dużo  
trenow ał, a jednak przeerat w> raźnie 
z M alinow skim , który w trzeeli rundach m iał 
przewagę. L iikm in jes: jednak w elaiszym  eiazn  
dobrym  bokserem , a. eo  w ażniejsze, że potrafił 
wyzbyć s ię  nareszcie mu to war-'ościowy cli uui 
ków M alinow ski, pogrom ca Łukinina, iesł jesz  
eze bardzo mloeiem bok.soreni. T yiuł m istrzów - 
ki należy niu s ic  słu szn ie

D r u "a  se n sa c ja  jest p o ra ż k a  K rasn o p io io w  a. 
k tó ry  byi faw o t v 'em  teg o ro czn y ch  m istrzoslw  i 
niem ili s tuneoeeiitnw yin  kandy (latem  n a  m is trza  
w w adze p ió rk o w e i, a tu  tym czasem  K rasn o p in  
HW . po  e lim in a ey jn e i w alce , w k tó re i p o k o n a ł 
G ine ie ia  p rzez  k. o. sp o tk a ł sic  ze Szezyn io rk iem  
i p rz eo ra ł Iw  p u n k ty . K ra sn n n io rn w  w alczy ł wy 
ja ik o w o  słab o , n ie  d o  noz.neni-.i s łab o , zw łaszcza.

Nowości wydawnicze
Nasza R lb ljo teezka  Nakl .  K s ięg a rn i  K. 

i lu tsk iego  w W iln ie .  Dobrze p o m y ś lan y  p ro g ­
ram ,  ty tu ły  z am ierzo n y ch  książeczek wyliczone 
n a  ok ładce  św iadczą  o r a c jo n a ln ie  pom yśla-  
neni rozm ieszczen iu  w iadom ości  b ieżących  i 
w sp om tuleń h i s t o ryczny  cli .

1'ierwsza ks iążeczka:  AYłudysław Areimowiez 
—  „Czego się  d im ie f tz ia l  Autek  r e k ru t  o  Józe  

l łe  P i ł su d sk im 11 p rzed s taw ia  d z n j e  Mar 
szalka o p isa n e  w l is tach  Antosia Awłasa. P isane  
trochę  zbyt l i te rack im  stylem, nie d a ją  w raże  
nia,  by je m ógł p isać  wiejski c b la p a k  z n aszych  
okolic . Czy n ie  lepiej  było p rzedstaw ić  te dzie je  
jako  lip. o p o w ia d an ie  nauczyc ie la?  P oza  I cm
styl jes t  p rzy s tęp n y  i o p o w ia d an ie  ż.vwc -— cały
pom ysł  go d :n  p o ch w ały  i rozpow szechnien iu .

H R.

R  A D J O

Por. Waszkiewicz 
i skazany na

I) godz. 17,45 zapadł wyrok w procesie prze 
c iw k o  porucznikow i Iń igenjnszow i W aszk iew i­
czo w i, który staw ał przed okręgow ym  sądem  w oj 
-skowi iii pod zarzutem  sprzeniew ierzenia .. Poru  
•r/mik V aszkicw icz uznany został w innym :

1) za w ystępek z art 269 k k. za działalność  
la szkiulę sp m d /ie ln i 1-go p a. I. i skuza.uy nu

Btarr 1 roku i u m iesięcy w ięzien ia .
2) za w ystępek z arl. 262, par. 2 k. k, za przy 

m a szczen ie  sob ie  pieniędzy skarbow ych i skaza
tii;, na karę 5 la t w ięzieniu:

3) za w ystępek z ar art. 287. par 1 k. k za

wydalony z wojska 
6 lat więzienia

system atyczne ta łszow anic  ksiąg kw aterm istrzów  
sk ic li I p. u. I. na. 2 lata  w ięzienia;

4) za w y stęp es  z  art. 262, par, 2 k. k za przy 
A1łaszczen ie sob ie p ieniędzy skarbow ych  na sta  
aow isku  płatnika 3 baonu saperów  na 8 m iesię  
ey w ięzienia:

Na  podslnw ic art. 31, par. 1 t  art 291 k. k. 
skazany został por. AA7aszk iew iez na łączną ka  
rę 6 lat w iezien ia . Jednocześnie orzeczono wy 
dalen ic  z  w ojska por. W aszkiew icza i pozbaw ię  
nie praw obyw atelsk ich  aa  okres 5 lat

W I L N O
WTORF.K, d n ia  19 m a r c a  1935 r.

6 30: Pieśń. 6,33: P obudka .  6,36: Ińimnaislyka. 
6.70: Muzyka. 7,15: D zienn ik  iporanny. 7.25: D. 
c. imizyki.  7,15: P ro g ra m  dz ienny .  7.50: C hw ilka  
spM cczna ,55; Giełda rolnicza .  8,00 A udyc ja  dla 
szkół. 8,05: P rz e rw a .  10,00: T r .  z Su le jó w k a  
nrocizystnsci o b c h o d u  Im ienin .  10,45: Pły ty .
11,00: R ep o r taż  z m eiy  dorocznego  m a rs z u  S u ­
le jó w ek — Belw eder.  11,20: M uzyka  i  p łyt.  11,30: 
R epor taż  z Relw ederu . P rzy b y c ie  -sztafet woj- 
skoAvych ,z.e Lwowa. 11,45: M uzyka  z płyt.  11.57: 
Sygna ł ,  czasu. 12,00: He jna ł .  12,03: W indom  iści 
met.  12,05: M uzyka op isowa.  12,50: C hw ilka  dla 
kobiet.  12.55: D z ienn ik  południowy.* 12,00: Tr. 
z  przed gniaichu g łów nej  Kom endy  m ias ta ,  uro- 
czyśte j  z m ian y  w ar ty .  13,45: .,Z ry n k u  p ra c y 1". 
13.50: Godz. ode. powieśc iow y. 14.00: P rze rw a.  
15.45: KoneoTt Zespołu T adeusza  Seredyńsk iego .  
1630: Dziecti w in szu ją  P a n u  Mar-sz-atkowi 16.15: 
M uzyka  p dska  na  wioli. 17.00: S k rzy n k a  PKO. 
17,15: P ieśn i  po lsk ie  w w vk.  Mnrji  Końskiej 
i A lek san d ra ’ M ichałowskiego. 17.70: . .Spółdzie l­
ni leg jonow e.  18.15: D ja log  ak tu a ln y .  18.30: 
czośe j a k o  d e m o k ra c ja  gospoda rcza" .  18,00: Pies 
Kunc. nsk lam ow y. 18.40: Zycie a r ty s ty c zn e  i kul- 
ilura lne  (miasta. 18 45: K oncert  d la  m łodzieży, 
skicli. 19,40: M uzyka  z płyt.  19,50: P rzem ó w ien ie  
gen. Brygady  T. k u r z e l n : „Ze w spom nie li  oso 
ł>ks,tvch p ra cy  W o d za  Naczelnego w  1. 1919— 
1920'". 20 00: Koncerl  m uzyk i  po lsk ie j  o  chnrnk  
lerze  ludow ym . 20.45: D zienn ik  Aviecz. 20.55: 
„ J a k  p ra c u je m y  i ży jem y  w  Polsce".  21,00 
„19 m a rc a  w Pc lsk iem  R ad jo " .  22,30: Biuro 
S tud jów  ro zm aw ia  ze  s łuchaczam i 2-2,45:

Bokserzy Skody pokonali 
pięściarzy Makabi

AA' g m a c h u  cyrkli varszaw.sk i eg o przy szczel­
nie w ypełnionej  sali odbył  «ię c iekaw y mecz 
boksersk i  pomi ;dzy mijsilniejszcmi zespołam. 
siolicy; d ru ż y n am i  Skody i Mukabi.

Miikabi wy-sląpila w osłab ionym  —  w s losun  
ku do zapowiedzianego —  ‘■kładzie, a  m ianowic ic  
bc-z Rosenblmna. S lrausa  i Pi ln ika .  AV barwacli  
Skody zabrak ło  I iars lc rk iego, wsktilek czego klub  
len  odda ł  pitzoeiwnikom w  wadze c iężkie j d w a  
p u n k ty  bez w.alki. Mimo to Łwyeiężyli  bokserzy  
8kedy  w sl.isuiikii 10:6.

Przebieg poszczególnych walk p rzedstaw ia  się 
następującej P

W aga  m usza:  (żzartek S) w ypunk low a ł  Rund 
sleina. '

AA'aga kogucia: B irenbaum  (Mj niespodziewa 
nie wypunkLowal s l a b i^ o  Moczkę II.

W aga  p ió rk o w a :  Kozłowski (Si pokona!  n a  
punl jty  Bindera .

AA'aga'liiktka; Bąków-ki J.Si pokona j  n a  imnlc 
ly Neusladla .

AA'aga j ió lśrednia  Seweryniak (Sj w y p u n k to ­
wał I ueli wi.

W ag a  średn ia:  P isarsk i  (S) pokonał  w ysoko 
na p iu ik ly  Sza jna  (Makabi Gziyslochowa).

Wulg.. półciężka:  Slabl (MA znokau tow ał 
Gzimka w drugiej rundzie.

W aga  c iężkiL Ncu.ling (M- zdobył d w a  punk 
tv walkoweriim wobec b ra k u  przec iw nika .

Sędziował w ringu ip. Pasśurgz.tik — dobrze

że pam iętało się piękne zw ycięstw o Krasiiojmi 
row i nad Sipińskim  i osta niu nad Gołę 
łiiow soim  z  Lodzi. K insnopiorow  m iał -ogółem 6 
spotkań. P ięć  zak-ońezyło .się zw ycięstw am i, a 
jedno ty lko przegraną, przyczepi Kra.snopiornw  
m iał trzy m ecze w ygrane przez k.o. Jeżeli chodzi 
o  Szczypiorku, to trzeba przyznać, że wczoraj 
zw ycięża jąc  k ra s n o p io r o w a  odniósł p iękny  su k  
ces spo-r-lowy. Szczypiorek  jest  b a rd zo  wytrzy  
m ały ,  ale  nie posiada  si lnych ciosów

Słabo walczył  Maliukow k tó ry  p o k o n a ł  Czy 
żii. a le  nic c iekaw ego  nie pokaza ł .  W y k a z a ł  że 
nie d y sp o n u je  szybkością,  że nie u m ie  w ykorzy  
sUwać. d o godnych  m om entów , n ie  oszczędza rzu 
su, p rz ew le k a ją c  walko w sposób  w y czek iw an ia  
na gong.

Obie en jarym, bnkse-ri m je.sl Igor, k tó ry  w 
średn ie j  / .dobył m is l r z i s lw e .  Igor w ygra ł  przez 
k. o. w drug ie j  rundzie ,  m a ją c  za p rzec iw nika  
Wildę. Igo r  posiada  silny cios i niezłą techn ikę  
AA’ i lrzy b a rd z o  iiitel.l-genlnie.

Słów k ilka  powiedzieć  trzeba o AA Mtkiewi- 
e.z-n, Kłóry w y s tąp i ł  w wadze półciężkie j  zdoby 
w a jae  ty lu ł  lipsli-zow-ski. W o jtk iew icz  w alczy ł  z 
Polikszą  —■ bokse rom  wyższym  i c ięższym  od 
siebie.1 W o 'tk iewicz  w a lczy ł  l iardzo ładyie. był 
wi yyszysl.kicli rundac t i  a g n  ywny. Miał si lne 
r josy ,  a -w d ru g ie j  run d z ie  mógł śm iało  wygrać  
];rzez k. o.

W wadze c iężkie j walka  Irwaia  k i lkanaśc ie  
sekund. K onard  p o k o n a ł  przez, tec l in iczny k. o. 
Po lakow a .  który po oirzy manili  k i lk u  Silrycli 
c iosów p o d d a ł  się.

A\ m is trzoslw acł i  udz ia łu  nie b ra ł  Bagiński 
Iclóry o d l .w .a  służbę yyo.jskową. P rz e c iw n ik  Ba 
g iń ik ie co  Sartdler w wnifize mnsze.i m is lrzo s lw o  
zdnbyl  b#z Ayiększ.ęgo t ru d u  walcząc  z L end / i  
.nem). Sand ler  jes t  jed n a k  w słabszej niż p o p r /o  
d n io  form ie.

Na 8 f i n a L o w c h  walk 3 zakońc/.y ly się zwc 
c ięs iw rm  pr/ .ez  k. o.

W iln o  -posiada teraz  całk iem niezłą rep ie  
zentację.  W iln ia n ie  mogliby śm iało  zm ierzyć  s.ii 
z naisśl ii iei .s/emi d ru ż y n am i  Polski ,  bo  jeżeli 
b o k se rzy  Ogniska  po k o n a li  z łatwością  zespół 1. 
Ku P. z Lodzi., to rep re z en tac ja  AAT:lna śm iało  m.l- 
żj' m yśleć  o ie^zeze w ieks/vcl i  snke^sae '! .

I PAN TEŻ MOŻE 
P O SIA D A Ć  SU- 
PERHETERODYNĘ 
P H I L I P S A

S y s t e m  t a l a l n y  
Philipsa umcżlii^ia 
dożdemu nabyci- na 
dogodne rufy mie­
sięczne luksusowej 
a u p e r h e l e r o d y n y  P h i l i p s a .  
Pokazy l Informacje w wiąkezych {izmach 
radiowych.

PHILIPS
SU PER H FT FPO D Y N A  522 A  

Z O.CTO D h
D o PO LSK ICH  ZAKŁADÓ W  PHILIPS ą  A.

W p r i i o w a ,  K o r o l k o w c  3 6 / 4 4

PROSZĘ O BEZPŁATNY PROSPEKT 
O ODBIORNIKU PHILIPS 522 A

Imię l noticisko  ............ ......... ■■ r  —  ------- — — -
Z awód   ............  u..........................   7
Adres ........................................

Ka apam ieta ienia  400-ej 
roczaicy S ta taca  Litewskiego

AA yiszla *z d r u k u  „hsięga parn ia jkow a k u  ucz 
czeniii  400-ej roczn icy  w yd a n iu  I  go S ta tu tu  Li  
tcwskiuffo"  pod  re d ak c ją  dr. Stefana  E h ren kreu -  
tr~ai p ro feso ra  L. 8. B. Gruby toin 111 l - o  zawiera  
na  362 s t ro n a ch  n as tęp u jące  r o / p r a w y  i a r ly k u  
ły: S tan is ław a  K u tr ze b y : C h a rak te r  i w artość  
unji  po lsko  - litewskiej,  J ana  Adam usa:  P a ń s tw o  
litewskie u  tatacli 1386 —  1398 d r  117. X u m j  
slowskiego:  Poza-sądowe o rgany  p o rz ąd k u  praw­
nego w -krajach południoyyo - s łow iańsk ich  i 
polsko - lite.wiskiełi, F ranc is zka  Dossowskiego:  
Noyyela Jus ly.njana 115 —  Sta-tift Litewski, K aro  
la Korangi:  O n ie k tó ry ch  po s tan o w ien iach  k a r ­
nych  Sta-l-utu Litewskiego z r. 1529, Stanis ław,  
P taszyck iego i  P ierwsze  w ydan ie  trzeciego M atu  
tu Litewskiego i jego przeróbk i  Tegoż.  K onfede 
rac ja  w arszaw sk a  roiku 1573 w trzecim Statucie  
Litewskim . H e n ry k a  Ło w m iu ń sk ieg o :  t wagi vc 
sprayyie pod łoża  społecznego i gospodarczego  
unji  jag ie llońskiej ,  Iłafała Tanbenschlaga:  Po 
zew a v  1 1 II S ta tucie  Litewskim  W ojciecha  I lc jn o  
s z a ■ Kilka uwag o ^n iewoli '1 w I Sta tuc ie  Liłeyy 
41; im.

Księga p a m ią tk o w a  w y d a n a  została  n a k ła d e m  
W ileńskiego T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł  Nauk, z  za 
sił-ku Minist.  W . Ił. .i O. I*. Sianowi o u a  tom  
A-III-n iy  rozp raw  wydziału  I i i -g o  T ow arzystw a .

Obszerniejsze om ów m nie  -lego cennego wy 
d a w n ic tw a  zamieściiny w b lisk ie j  przyszłości

TfcATR NA POHULANCE

„Slaby Panieńskie"DzIS 19. III.
o g. 8-ej w.

Ceny prop*<»ndowe  
JlltrO 26 III. o ( .  8-ei w. 

nM 0 R A , MOŚĆ “ A N I O U L S K IE J"
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K R O N I K
W to re k

19
M s-ze c

D i ł l  J o z e l i  O b i .  N. M. P .  

J a t r o i  W o l f ra m * ,  ł .u g e n i j i

W * c k ó a  s ł o ń c u  — ( o J z  5 m . 28 
Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  t ł / i ,  5 m .  26

B l M t r z m n l a  Z a k ł a d u  M t  t o r a k > | !  U, S B, 
w TYlInla z  d n ia  19/111 —  1935  rokr-
Ciśnienie  769 
Tem p. ś redn ia  + 6  
TiWry. n a jw  + 9
Tiliiii>. najn i
O p a d  —-
W ia t r :  pulndu.-żar l i  
Tend. b a r . :  bez zmian 
U w agi:  clninirn.)

P rzep o w ied n ia  pogody według  I*. I. M.:
Pogoda  ■■> zacliiniirzc.niii zmicnncni-  iniej.scanii 
d ro b n y  p rz e lo tn y  deszcz.

Ciepło. —  Słabe lub inn.iurknw.inc wiatr}  z 
y o tn d n io  zacliCRiu i zachodu.

MIEJSKA
—  Dalszo zw yżka  b r / r o b m i a .  w  tygodniu  

ubiegłym  liczba b ez robo tny?h  na te ren ie  W ilna  
uległa dalszej- chociaż., s to su n k o w o  n iezn arzn e j .  
j u ż  zwyżce W  p o ró w n a n iu  z ty g o d n iem  po p rzed  
n im  b ezroboc ie  zwiększyło  się o  17 osób. O b e c ­
n i e  W iln o  liczy 6.127 bezrobo tnych .

Nafleży się spodziew ać ,  że w p o c zą tk a c h  ksvu- 
t n ia  n a s tąp i  s to p n io w y  sp ad ek  bezroboc ia ,  a t ' 
dzięki  p ro je k to w a n y m  różn y m  ro b o to m  sezo n o ­
w y m

G O SPO DAUCZ\
—  l e tn i  o k r e s  h a n d lu  w sodow iarnh ich  ml 

1 kw ie tn ia ,  ź łn iem  1 k w ie tn ia  r. b. w .p row adzo '

ny zostanie  w życie t. zw. k  tui okres  liandlu 
d la sk lepów z n ap o jam i r.lihnlzaceini, s! idyezami 
i ow ieami,  Sk lepy  te j ka tegor j i  Iięda otw irto  
do  godz. 21. a nie jak do tąd  do godz. 21 . T. zw. 
letni ok re s  h an d lu  ibowi: rac  będzie  do l-go
pnż il / ie rn ikn  i h

Z E B H A M A  I O D C Z Y  n
— .Najbliższa Srodu l . i t c r a rk a  będzie  miała 

pre legen ta  w osobie  Naczelnik i W ydzia łu  Szlu 
J;i M in isters tw a Oświaty p. VVU. Zaw is tow skiego,  
k tó ry  m ówić  będzie  o . .Klcnienlncb oigaiiiza.eyi 
nych w .sztuce*1.

T e m a t  p o trąc i  o lak gto.śmi w polskiej  p ras ie  
sp raw ę  Izby Kultury. Zapowiada sir eiek.iwa dy­
skusję-

S ł M t A W Y  Ż Y D O W S K I E
—  Uroczyste  nabożeiisl  wtł w dniu  i mi iiin 

.Mur.szulkc, P i łsudsk iego  odbędzie  się dz is ia j  w 
Synagodze Gb>wnoj przy  ul icy  / i w a b i e j .  Pn na 
bożeńs tw ie  wygłoszone zos tan ie  ilo zgromadzi)  - 
nej ml idzie /y  żydow skie j  wszyslkigli szkól ka 
znnie okolicznościowe. ni).

ZABAWY
—  Sekej:.- s p o ł e c z n a  I todziiiy  W o j s k o w e j  lir- 

giinizujjd w i d onaeb  k asyna  ga rn izo n o w eg o  (ul. 
Mickiewicza 11) w tln. 19 b ni. Dancing —-! Ftrid 

go —  n a  d o ż y w ian ie ,  najb iedn ie jszych  dzieci m. 
Wiilnu. W s tę g  dla członkiń ,  icli rodzin i w pro  
wadrzonycb gości 2 ,1. r>d o„sobv. "ocz-itek i)
20-oj.

O F I A R Y
Zamiast u p o m in k u  im ien inow ego  dla Nacze-I 

n ik a  5 Urzęiiu Ska rb o w eg o  v 'Witnic Jó ze fa  Bar 
Im rsk iego  -— urzędn icy  ' ' r z ę d u  sk ładuję  n a  .F. 
O. M. zł. 28.

Ksląd-zbiep
pozostawił bez opieki 

matkę-starusztę
W z w i ą z k u  z u c ie c z k a  do  L i lw y  ks.  Żrjdiyj-,  

k t ó r y  z a b r a ł  ze  s c h a  n i m i s t r a n e j ę  i in n e  k o s z io  
w i inśe t  kośe-ielue, o ra / ,  n i e k t ó r e  r / .eezy o p i s a n e  
|’ r z e z  k o m o r n i k a ,  -/.e ś w ie e i a n  d o n o s z ą  n a m ,  że  
zbiegły  j n / . e d  e d p o w ie i l z i a I n o ś e i a  d z i a ł a c z  li 
t c w s u i  p e z .o s law i ł  l i t  z ś r o d k ó w  do  ż y c ia  m a tk ę  
Id) le tn ia  s t a ru s z k ę .

I .o se m  s t a r u s z k i  z r j e l y  s i ę :  W y d z i a ł  P o w i a ł o  
w y i T  w » D o l n o c z y n n n ś e i  w  S w l ę e l a n a e h ,  lo  
k u j ą c  j : |  w p r o w a d z o n y  ni pizez.  s i e b ie  p r z y t u ł k u  
d ln  s t a r c ó w .

Zebranie organizacyjne 
Komitetu „Święta Lasu"

One.gdaj odbył > się w ,sali'k:inferei-icy-jncj Dy 
rekeji  lasiźw Paiis lw owych  posiedzenie Komite 
tu o rganizacyjnego „Święta Lasu".  Rjjt zebranie  
lirzyhyli:  Prezes Związku Leśników' p. inż Jan -  
kowisiki, ,|vrzedstawii3ele Zw Strzeleekiego Za'- 
i zad u  Miejsl.icgo, W ojew ódzkiego  W ydzia łu  
O chrony  Lasów. W im it ir iu  D yrek tora  L. i’, p o ­
witał  z ebranych  insp. inż Dankiowicz, poczem 
rozpoczęły aię o b rady  pod przew odn ic tw em  P r e ­
zesa Zw. LośiuJi. W w / l i ik u  u c h w a lo n o  zaprosić, 
do p ro tek to ra tu  Komitet h o n o ro w y  Święta Lasu 
złożony z dygn i ta rzy  P ańs tw ow ych  p rzed s taw i­
cieli wojska  i o rgan izacy j  społeczny cli, oraz  p o ­
wołać Komitet W ojew ódzki  W ykonaw czy  z 
przedstawicieli  władz i in.stylue.yj .społecznych ze 
Związkiem Leśników, z inic jały w\ k tórego o d ­
by w a  się cala  uroczystość.  Organizację  Święta po 
s tanow iono  powierzyć k om ite tom  wojewódzkim, 
powia ł  m y m  i gm in n y m  u tw o rz o n y m  na w z ó r  ad 
m in islracj i  ogólnej. O p racow ano  jednocześnie  
p ro g ram  ra m o w y  obchodu  o szczegółach k tó re ­
go p o w iad o m io n y  zostanie  szerszy ogól oddziel 
ny m  k o m u n ik a tem  w prrrsie, w k tó rym  podany  
bi dzie rów nież  d a lę  obchodu.

Teatr i muzyka
T E A T R  M I E J S K I  P O H U L A N K A .

— Dziś we wtorek  du. 19 b. ni. o  g. 8 \vieczv_ 
u j izym y  jed n a  z n ij .w itdniejszycli  po lsk ieb  ko- 
m edyj \l.  tir. l r e d r v  p t. „ Ś l u b y  panieńskie**—

—  Tremjei-a! Jutro" w ś rodę  dn. 20 bm. o g.
H w. odbędzie  się  p re in je ra  w T ea trz e  n a  Polni 
lance, zn ak o m ite j  k o im d j i  G abrje l i  Z apolsk ie j

M ora lność  Pasji Dulsk ie j" ,  słusznie  z a l iczan e j  
do arcydzie ł  naszej  l i te ra tu ry  d ra m a ty c z n e j .

—  l s z y  M ię d z y n a r o d o w y  K o n k u r s  S k rz y p k ó w  
im .  Ił . W i e n i a w s k i e g o  W c zw ar tek  dn .  2t  go  
m a rc a  o g. 8 w  odbi dzie  się w Tea trze  na  P o h n  
lancę k o n c e r t  L aurea tów ' 1-go M ięd zy n a ro d o w e­
go K o n k u rsu  S k rzy p k ó w  nu. U. W icn iaw sk ieg o  
Koncert  ten wz.biui/ił  z ro zu m ia łe  .zainterc->o\va 
nie w  świeeie m u zycznym  Zniżki i k u p o n y  -r- 
ii i e w a ż n e .

TEATR Mi ZYCZNY „LUTNIA *.
—  D z i s i e j s z e  w i d o w i s k o  u r o c z y s t e  /  o k a / j j  

D n i a  I m ie n in  M a r s z a ł k a  P i ł s iu l s k j e g o .  Dziś o g. 
H.ló w., u j rzy m y  e fek to w n ą  op. A b ra ł ia m a  ,Wik 
lo r ja  i J e j  Huzar*1 z .1 Kiiikzycką i K. D e m b o w ­
sk im  na ezcile zespołu  ar ty s tycznego .  Pragnąć.  
uprzystę])uić na jsze rsze j  pub liczności  spędzen ie  
dnia  uroczs i lego w T ea trze  ,,L utnia*"-żastoso  
w a n o  sp ec ja ln ie  n isk ie  ceny bi le tów , wyuoszące- 
na  parlorże.- 1.00 i I.Ot), na  am f i tea trz e  zas od. 
-Ti gr. do  7.5 gr.

—  „ L i l i e a g o "  p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h .  
Ju l i  > ukażę, się po cenach  p ro p a g a n d o w y c h  
wsp m ia le  wvstaw iona op. w a lm an a  „C li ieago"  
w p re in je ra  w ej obsadz ie  z J .  .Kule-zyrką w ro b  
głównej.

XV J e c i e  p r o c y  s c e n i c z n e j  K D e m b o w  
s k le g e .  W) p ią tek  na jb l iższy  odbędzie  się u r o ­
czy sle p rzed s taw ien ie  z okazji  ló d ec ia  p r a c y  
scenicznej  K. Dem bowskiego .  W  d n ia  tym  wy 
s taw io n ą  zos tan ie  po raz  p ierw szy,  w ie lce  melo- 
d y jn a  op. ZrUera „Sztygai;1* z udziab  m ca łego  
zespołu. Pozosta łe  b i le ty  n ab y w ać  m o żn a  w 
k a s ie  tca t i i i  L u tn ia "  codziennie  11—9  w., bez: 
p rzerwy.

9 u r n . . ?BP______ _OL LA
Lekarz dentysta

p o s z u k i w a n y  p r z e z  
t e c h n i k a  d e n t y s t .  (po-* 
s i a d a m  g a b i n e t  d e n t y s t  ) 
d la  u r z ą d z e n i a  s i ę  w  
W i ln ie  w d o b r y m  p u n k ­
c i e  n a  d o b r y c h  w a r u n ­
k a c h .  A d i e *  w  b iu r z e  

og ł .  J. K ar l in ,  
N i e m i e c k a  3>

Je d n a , Je d yn a  

4 n ie za stą p io n a  

g w ia zd a  g w ia zd Greta G A R B O
Malowana zasłona

CASINO

v. n ł j D O w u e m  a r c y d z i e l e  p r o ­
d u k c j i  1935 r „  k tó r e  » t» ło  *ię
e a j w i ę k a z y m  je j  t r iu m f e m  p .  t.
W ie lk i  e g z o ty c z n y  fi lm  n» t le  d z ik i c h  i m a l o w n i c z y c h  k r a j o b r a z ó w  m n la j s k i c h

Ju tro  w ie lk a  p re m je ra  w  k in ie

W E U 0 8 I BAL w SAV0Y’uW ie lk a  p re m ie ra . A t r a k c y j n y  
film s e z o n u  —  f a s c y n u j ą c y  ty- 
B iącem  b l a s k ó w  ? m e l o d y j  'p .  t

M u z y k a  P a w ła  A B R A H A M A . W  ro l i  g ł ó w n e j  n i e p o r ó w n a n a  p ' i m a d o n n «  ś p i e w a c z k a  i t a n c e r k a
u l u b i e n i c a  G I T T A  A L P A R *  —  N a j p i ę k n i e j s z e  k o b i e t y  W ie c in ia .
W i e d n i a N a d  p r o g r a m :  A tra k cja  k o lo ro w a  i in.

B ł  l i J  I K a ż d y  z a c h w y c o n y  j e s t  o g l ą d a j ą c  p o t ę ż n y  ł i lm  c z y n u  i w a lk i  o n i e p o d l e g ł o ś ć

^  Sztandar Wolności
<1905 —  1935 r .)  —  N a d  p r o g r a m :  F ra g m e n ty  z  ł y d a  M arsza łka  JÓ Z E F A  P IŁS U D S K IE G O

R E W JA  | D z  I ś l
B A L K O N  35 g r. 
P r o g r a m  N r  X I V . WIELKI MARSZ

H a d o s n y  p o e m a t  r e w j o w y  —  p e ł e n  p a t r i o ty c z n e g o  s e n t y m e n t u  i r . i e f r a s o b i iw e g o  h u m o r u  ż o ł n i e r ­
s k i e g o  w  2 -c h  cz .  20  o b r a z a c h  z u d z i a ł e m  n o w o z a a n g a ż o w a n e g o  p i o s e n k a r z a  L C O n a  L e n s k i e g O  
•oraz p o ż e g n a n i e  w y s t ę p u j ą c y c h  Ż e j l T l d w n y ,  D a r s k l e g O  i J d k S Z t ^ S B .  —  S z c z e g ó ł y  w a f i s z a c h  

C o d z ie n n ie  2  p r z e d a t .  o *- 5.30 i 8-e j .  W  n i e d z i e l ę  i ś w ię t a  3 p r z e d s t a w . :  o g. 4* 6 .30  i 9 - e n

c a s i m o i DzIS o sta ­

tn i d z ie ń

A t r a k c y j n y  f i lm  n i e s a m o w i ty Mord w Trinidad
W  roi.  g ł . .  N l g e !  B r u c e ,  H e f i t h e r  A n g e l  i V i c t o r  J o r y *  F a s c y n u j ą c a  e p o p e a  n i e z w y k ł y c h  w y ­

d a r z e ń  i z a g a d e k .  N a d  p r o g r a m :  A K T U A L J A .  P o c z ą t e k  a e a n s ó w  o g o d z .  4— 6 — 8— 10

aeoy.o j Belladonna Conrad Ueidt
prein;era Człowiek dwóch światów

MltoSC E sk im o sa  d o  b ia łe k  k o b ie ty

OGNISKO D Z I Ś

w p o l s k i e j  k o m e d j i  
w o j s k o w e j

N A D  P K O G H A M  . D O D A  TKI D Ź W I Ę K Ó W 1 .

MankiewiczówDi, Dyusza, Walter, S.eiaósU
Pareda rezerwistów

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  c o d z .  o  g o d i  4-ej  p o  p a ł .

UDZIELAM

LEKCYJ MUZYKI
NA G IT A R Z E  I M A N D O L I N I E

O rg an izu ją  o rk ies t ry  ludowe i dęte. —  Piszę  
szkoły,  a lb u m y ,  p n r i i iu ry  0 1  k ies trow e.  Adres: 
lokal ekspedycji  , K ur jep i  fVil.‘', ul. B iskupia  
4—Ś51, od godz. II do  16. Kapelin. L, K le n a k lb

ORYGINALNE PROSZĄ
„ f . s i t t F N O -

icn vos iN v|a.ń)t,s.WM!if>y 
ZNAK FABI*.
ŻKOOUTKII
SA ŚMDOWCM 

K O d Ą C T M  BOL
ZACTUSaWAMItt l

B O L E  O Ł O W Y
B O L E  Z E B O W
G R Y P Ą .  P R Z Ć Z . t B l E N l Ą  
B  O  l_ E  .  ARTRŁTYCZNcr 
S T )  *O V żC . K O STN E i T . Pi

ŻĄBAięiEOihatłi unru -tojow#
Z E Z N .« L a a .K f łG  U T E H
S P  Z E I ' A * V  A P T F t l

Duży PLAC
p r z y  ul, M i c k ie w i c z a  55. 
O b e j m u j e  f ro n t ,  o r a z  
b r z e g  W ilji  n a d a j ą c y  się  
d la  o r g a n i z s e j i  s p o r t o ­
w e j  p r z e d s i ę b i o r s t w o  

le ś n e  lu b  i n n e

du wynajęcia
Z g ł a s z a ć  s ię  : Z a w a l n s

10 m .  12 t e le f .  12-33

D o  s p r z e d a n i*
b e z  p o ś r e d n i k a

DOM drewniany
z o g r o d e m  o w o c o w y m  

na  w ł a s n e j  i l e m i  
u h  C h e ł m s k a  25

x d łu g i e m ,  w c e n i e  do 
20 t y s i ę c v ,  d a i ą c y  p e ­
w i e n  d o c h ó d .  G o t ó w k ą  
w p ł a c ę  8 ty s i ę c y .  S z c z e  
g ó ł o w e  p r o p o z y c j e ;  Biu 
ro  O g ‘o s z e ń ,  G a r b a r s k a  

nr .  1 p o d  : »K u p ię *

Wrpólnłk
z k a p i t a ł e m  20— 25 tyś.  
zł. p o s z u k i w a n y  j e s t  do  
p r o s p e r u j ą c e j  h u r to w n  
eg z .  o d  1890 r. In lo r  
m s e j e  : T i o c k a  5 m . 2

J. K r e w e r

5-c io  p o k o j o w e

mieszkanie
i ł o r e c z n e  z w y g o d a m i  

d o  w y n a j ę c i a  
uh  P o d g ó r n a  5

Czytelniku l
C a ł ą  t w o j ą  p r z y s z ł o ś ć  
o p o w i e ,  p o r a d  w  s p r a ­
w a c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  
u d z i e l i  s ł y n n y  z e  a w y c h  

p r z e p o w i e d n i

p r a c a  s u m ie n n a .  M n ó s t ­
w o  p o d z i ę k o w a ń !  W i ln o  

Z a m k o w a  17.
C e n y  o d  z ł o t e g o

Z E G A R E K
d a m s k i  k o l o r o w y  r z e ­
m y k  z g u b i o n o  16 m a r c a  
w d o r o ż c e  m ię d z y  D ą b ­
r o w s k i e g o  i O s t r o b r a m ­
s k ą  8. Z w r ó c i ć  Z a k r ę ­
tów® 7 — 16 za  n a g r o d ą

B. NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

u l. K ró le w s k a  7 — 13
u d z ie l a  l e k c j e  i k o r e p e ­
ty c j e  w  z a k r e s i e  8 kla- 
g im n a z ju m  ze  w s z y s t ­
k ich  p r z e d m i o t ó w .  S p e ­
c j a l n o ś ć :  m a t e m a t y k a ,

f iz y k a ,  j ęzv k  p o la k i

D O K T ó f t

J. PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
O rd y n a to r  ó z p i t .  S a w ic z  

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
m e r y c z n e  i k o b i e c e

W ileńska 34, t e j  Idee
P rz y jm .  o d  f .  5 —  7  w.

D O K T Ó R

ZYGMUNT
KUDREWICZ
C h o r .  w e n e r y c z , ,  syfi l is ,  
s k ó r n e  i rooczop- tc iow e
Z a m k o w a  15, te l. ■"■sar
P rz y jm .  o d  8 — I i 8— 8

A K U S Z E R K A

M. Erynkiewicz- 
SzkieM ow ii

p r z e p r o w a d z i ł a  aię 
d i  u ł M ic k ie w ic z a

d. 44 m. 22

A K U S Z E R K A

Unia Lakmwa
P r z y j m u j e  o d  9 — 7 v>
ul.  J .  Jasińskiego 5-20
ró g  O f i s r n e j  ( o b o k  S ą d u )

A K U S Z E R K  K

D O K T Ó R

Bernsztejn
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i r o o c z o p ł c i o w e
M lc k le w ltz i 28, m , 5
P rz y jm  o d  9 — 1 i 4 — 8

Smiałowskat
p r z e p r o w a d z i ł a  a ię 

na ul.  W i e l k ą  1 0 — 4
t a m i e  g a b i n e t  k o sm e t .^  
u t u w a  z m a r ł z c r k h  b ro -  

| d a w k h  k u rz a jk i  i w ą g r y

D O K T Ó R

M. Zaurman
c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  i m o c z o p ł e i o w r  
Szo pe na  3, te l. 20-74
F r z y j m u j e  o d  8 — 1 i 4— ł

M Ł O D A
i n t e l i g e n t n a  p a n n a  p o ­
s z u k u je  p r a c y  e k s p e ­
d i e n tk i  lu b  d o  dz ie c i .  
O f e r ty  ł a s k a w e  p r o s z ę  
k i e r o w a ć  d o  „ K u i j e r a  

W i L “ p o d  „ P r a c a "

Sprzedam
1000 d a c h ó w e k  u ż y w a  
n y c h ,  ul. D z ie ln a  40— 1 
D o w .  w  g o d z .  5— 6 pp .

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
p r z y j m u je  b e z  p r z e r w *  

p r z e p r o w » d z i ł a  s i ę  
Z w > e rz y n ie e ,  T .  Z s n s r ,  
n s  l e w o  G e a y m i n o » s k ą ,

ul. G ro d zk a  27

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y
ja k  r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  
a n g a ż o w a n a  d o  b iu r a  n a  
t e r m in o w ą  p r a c ę ,  w y k o -  
n u i ę  r ó ż n e  p r a c e  w  d o ­
m u  p o  b .  n i s k i c h  c e n a c h  
Ł a s k a w e  o fe r ty  d o  adm * 
. K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *  

p o d  . M a s z y n i s t k a *

Służącą
p r z y c h o d z ą c ą ,  p r a c o w i ­
tą ,  u c z c i w ą  i sumienną^.
polecanie O f e r t y  do

A d m i n i s t r a c j i  , .K .W *\

D o  a k t  n r .  K m . 332 /34

Obwieszczenie
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w ś w i ę c r a n a c k  

B a z y lk o  S t a n i s ł a w  z a m i e s z k a ł y  w  Ś w i ę c i a n a c b  
p r z y  ul. S t ru n a jn k ie j  Nr. 3, na z a s a d z i e  a r t .  
60 2  K. P. C, o b w i e s z c z a ,  ze  w  d n iu  28 m a r c a  
1935 r. o d  g o d z ,  11-ej o d b ę d z i e  s ę l i c y t a c j a  
p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  S t a n i s ł a w a  
O r k i s z a  w  je g o  lo k a lu  w  D u k s z t a c h  s k ł a d a j ą ­
c y c h  s ię  z 1 k r e d e n s u ,  1 sz a fk i ,  1 t r e m o ,  1 s tó ł .
I o t o m a n y ,  1 z e g a r a ,  2  w i d o k ó w  w  r i m a c H ,
1 e t a ż e r k i ,  6 s z tu k  k r z e s e ł ,  1 sza fy  b ie l iżn ia rk i* -
2  ł ó ż e k  j e s i o n o w y c h  i 1 k i l im u  k o s o w s k ie g o ^  
o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  800 z ł . ,  k tó r e  
m o ż n a  o g l ą d a ć  w d n iu  l i c y t a c j i  w m i e j a c u  
s p r z e d a ż y ,  w c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

K o m o rr . ik  S t  B a z y lk o  
Święciany, dn. 15 m a r c a  1935 t o k u ,  
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